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Pąmnik dla .Jana Matejki z własnych funduszów. 

Rozmowa z. MARIANEM KONIECZNYM 
profesorem Akademii Sztuk Pięknych w 
wię, rzeźbiarzem, twórcą pomników · w 

Krako­
Polsce,_ 

Algierii i USA. 

- Wiem, że zamJerza pan 
11>rezentować Krakowowi nie­
eodzlenny prezent: z własnych 
fundusz6w wznieść pomnik ku 
ez-cl Jednego z najsłynniejszych 
l)o\s\t\eb t-mala.rzy ••• 

- Wyraźmy to inaczej: nie 
dla . miasta, ale dla mistrza .Ta­
na Matejki. 

- Rektor stawta· pomnik 
rektorowi, rzy tak? 

- Także nie Uważam, że 
Ja!! Matejko powinien mieć 

,pomnik przede wszystkim w 
Krakowie. Kiedyś pewna dzlen- · 
nikarka zaatakowała mnie z 
tego powodu. mówiąc, te {>TZe­
c\et Matej"ko sam dla siebie 
wystawił pomnik swoją twór­
czo,cią. po co mu jeszcze . spf­
towyr N'iby racja, ale przecież 
każdy sobie jaki' tam pomnik 
wystawił. natomiast powinien 
w Krakowie 'stać pomnik mi­
strza Jana. Ja o ten pomnik 
zabiegałem mniej więcej jui 
dziesięć lat temu, kiędy byłem 
rel<:tnrem krakowskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych." spowodo­
waliśmy nawet wystąpienie se­
natu do władz miejskich, ale 
to gdzieś . ugrzęzło. Teraz, z o­
kazji 150 rocznicy urodzin Ja­
na Matejki, pomyślałem, że 
jeśli ja sam tego nie zrobię, 
jeśli ja się nie wysilę - także 
w sensie finansowym - to 
nie bardzo wierzę, by kiedy­
kolwiek · ktokolwiek w Krako­
wie ten pomnik postawił. Więc· 
zabrałem się do roboty. ale . 
ciągle jestem na etapie -pro-
jektowania. Właśnie dzisiaj 
skończyłem szóstą wersję pom­
nika. Ale to tak jest zawsze: 
trzeba stworzyć wiele możll­
wości, z 1 k~órych potem można 
będzie wybrać jedną. 

- .Jednakie nan „widzi" I­
deę tego pomnika? 

- Tak. muszę i.w mpieści(r 
gdzieś pomiędzy Akademią a 
jego domem na ulicy Floriań- · 
skiej . Tak go widzę. To musi 
być postać żywa, choć będzie 
stać na cokole, postać w ru­
chu... Trudno mi o tym teraz 
opowiadać. Tworzę go ze swo­
jej wyobraźni-1 nie tyle kopiu­
ję jegq autoportret, portrety 

• czy fotografie. które są, ale 
mam pewną własną wizję N.(a­
tejki, wizję wielkiego malarza 
polskiego, niskiego wzrostu, 

,. chuderhiwe~o. ale jakże wiel­
kiego człowieka! I chcę właś­
nie w jakiś charakterystyczny 
sposób ten obraz wyraził. My­
ś lę, że mi się to uda. Nie 
.śpieszę się, bo jak powiadam, 
wykonałem już szóstą wersję. 
Jeśli nastlipi u mnie jakaś we­
wnętrzna akceptacja - oczy­
wiście musi być też akceptacja 
władz 1 miejskich, które dziś są 

na „tak", ale trzeba fm przed­
stawić prqjekt wówczas 
przystąpię do właściwej pracy. 
Chcę ten , pomnik postawić 
między Akademią a domem na 
ulicy Ji'loriańskiei, czyli na tym 
matyłn placyku przed Muzeum 
Czartm·vsklch: ulica Pijarska, 
mury . , .Jest to dośt intymny, 
ale bardzo oryginalny, ciekawy 
zaułek na Starym Mieście . pra­
wie przy bramie Floriańskiej. 
Myślę, że on tam będzie żył. 

- Pom6wmy o s-prawłe. o 
kt6rej i.tentlemanł " reguły nie 
rozmawtaJą. Ale sprawa jest 
na tyll" powafna, fe nie można 
jej pominą6. Chodzi o pienią­
dze. Wiem. te pomnik Jan" 
!U"atejkf zamierza pan i>ostawlć 
1111. własny koszt ... 

- W historii pomników w 
· Polsce takie rzeczy się zdarza­
ły, to nic nowego. Wielki Pom­
nik Grunwaldzki, który stoi na 
placu Matejki w Krakowie -
oczywiście ten pierwszy, po­
tem zniszczony przez Niemców 
- był ufundowany przez Ig­
nace!!o Paderewskiego. Za swo­
je pieniądz.e, w .pięćsetną rocz­
nicę bitwy, w 1910 roku Jposta­
wił tutaj pomnik. Wydał Po­
nad 300 tys. ówczesnych fran­
ków francuskich. • M6j Matejko 
nie. jest przedsięwzięciem tej 
skalt. będzie to figura - jes­
tem przecłeż w trakcie „przy­
mierzania · się" - co najmniej 
3. m wysoka plus cała część 
architektoniczna. Ile to będzie 
mnie kosztowało? Sam nie 
wiem, teraz ceny tak si~ zmie­
nia ją ... ?;lajpoważniejszy koszt 
to hF!d.zie odlew w brązie, oraz 
cokół. Myślę, 'te jeśli sam nie 
oodołam finansowo, to mote 
ktoś pospie~zy z pomocą. 

- Kiedy zamierza pan do­
kona.ć odsłonięcia tego pomni-
ka? · 

- Dobrze by było, gdyby to 
nastąpiło tej jesieni, w listopa-

, dzie, kiedy będą tu ' się o~by­
wać uq,czystości. . Nie wie!?, 
czy ml się to ~da. bo me 
wszystko ode mnie zależy . Pan 
wie, ja mogę to wyrzeż~ić. 
szybko ale muszę to ,.zgrać z 
inn~na1' wykonawc~mł. z tymi, 
kt6;rzy będą . odlewać ~ostu­
ment, robić cokół . ltd Nie są 
to wielkie sprawy dla przrd­
sięblorstwa czy dla rzemieśl-

„ nika kamieniarskiego lub od­
lewnika w brązie, niemnief 
wymaga to czasu. Ale_ nie jest 
to istotne, pomnik się 
stawia nie dla jakiejś 
okazji tylko dla po­
tomnych. A jeśli nie tej 
jesieni, to na wiosnę ... 

·tygodnik spoleczno·kulturalny 
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Projekt rzeźby Jana Matejki, autorstw11 pro/. M. Konleeznego. 

Fotq: Adam Wt."naT 

/ 

Fot~: Pio·tr Jaako• 

Rozmowa z doc. MARKIEM BARTOSIKIEM:, 
· członkiem KC PZPR, dyrektorem Instytutu Apara-
tów Elektrycznych PŁ. - . · 

Na.ipierw były stra.iki na 
. Przełomie kwietnia i ma!a 19!'1! 

Ośrqd~k Badrnia Opinii Spolt!·· 
.cznei któret?o wvniki badań sa 
nublik '>:vnne; o wie)Q1 negatyw­
n•:rh z. i :w.ri.s~{ach n'sze pr::i.sa; 
lwl?.'"' dri whrb, fl 'su ;D 1 s'·•1 na 
ró:~n.o •.e-'11.~!lhl (('I ~ tv-n e-dz~~ s·e 
~,~ d„ •. : ~~~ t"2:żl itd P·d 

· ro!m oóźnieł nastąpiło zll l ·ma-
11ie rvnku co na ibardziei 11d · 
czul:v lt•ible~:v . bo musiałv 'l~ać 
w· dluzfoh kdeikal)h a na k '" 
ni ~c nrz:vszła drul?'a fala stra i 
ków. t:vcb z sieronia 1988 ruku - Byr m«Jźe szwanku.ie za· 
Moźna zatem zapyta& cz:v te s:v· Iem interpre!acja. Znane iest 
irnał:v nie wystarcz:vt.v. cz:v nie 1>rzeciei takie z.iawisko. kiedy 
docierały do włatb na róznych dobiera sie ludzi. wprawdzie 
.szczeblach. u&chodząe:vcb z różnyrb środo· 

wisk. o pozomie różne.I orienta­
~ Nie ulei;!a dla mnie nai· c,ii. którn- w "runcle 

. •nnieiszei watptiwo$ci że svgn·i· „ rzeczv 
lv te do w!adz docierały. 

- Dliczego z n'ch nie sł;;·) 
rz:vstano? 

- O to naile1piei bvłobv z ;. 
pytać orzedstaw!ciell władz. N:e 
można natomiast zarzucić wła­
dzom. że nie działały. Władze 

działałv ale bez efektów. Trud. 
no zalożvć. że władza chci-1ła 

źle. Każda władza chce rządz:ć 
dobrze. mieć efektv teeo rz~­
dzen ia. Ale to nie zawsze s :ę 

udai:? nie 'zawsze wvchod?-1 
Nie posądzam wiec władzv o 
zła wole. ale o n:e.sikutecznośf. 

mvśla tak samo. Pows!.a j(" w6-

no~hi,,ów l s'a~rwisk. k'óre w 
i~'ocii- S\l tvtlrn pnz11rnie różne. 
Przeds'awiciele w1adz:1•. klórzy 
taki kontakt maią ze S'l"·~czeń­
stwem czu.Jel sie dobrze. bo ma­
ją niby różnt>r-0dne potwierdze· 
nie swoich poglądów I konceu· 
cji. 

Te!;!;;i :ledn.aik nie można 

powiedzieć na orzvklc;,d o Ra­
d.zie · Konsultacyjnej przy Prze­
wodnicz:.io::ym Rady Państwa, 
gdzie sa ludzie rzeczvwlście o 
różnym rodowodzie politycz· 

Dotyczv to spraw e-k:nom;c.!- nym i różnych pogla.dach poU­
nych. W sprawach .polltycznych . tycznych. I trudno powiedzieć, 
dokonuie 5 ;e systematyczny pa- że w Radzie tel dyslrusia jest 
step, czvni ·sie starania 0 po- pozorowana. Tam rze.czywiśele 
szerzenie bazy rządzenia. doko- ścierają sie, noidadY l Rada 
nano wielu Istotnych z:mi;m i · nrzyczyniła się do . ro.zW'ia.zanla 
wielu sie Jeszcze dokona. o wielu istotny-eh Problemów. 
tym zresztą mówiono• na vpr 
Plenum KC PZPR.· Gdyby więc - Co do tego nie ma watpti,v 

woścł. Wprawdzie Stanisław 
sytuacia ekonomiczna bvła !eo· 
sza. to i svtuacia w Polsce la- Stomma na lamach mtesieczni· 
tern 1933 roku byłaby Z·UlPelnie ka .,Konfrontacje" przeds'.awU 

koncepcJe powołania ta.kieJ Ra· inna. 
dy przez delegowanie do nleJ 

- Ale w itospOtlarce sytuac.i1 I członków z róinycb środowisk 
Jest trudna. 'żeby nie. uowiedzieó 1 ugrupowań, a nie łeb oowoly­
dramatyczna. wanie. Jak było do teJ pory, ale 

to wobec propoZYcJI ewentual-
- I ta sytuacja ~o&podarcza 

iest uraprzvczvna nanieć . iaikle nego orzeksztalcenia JeJ w Ra-
powstaly. Mo·żn.a powiedzieć, że de Porozumienia Narodowego 
iest to kM"Vkaturalny tirzvkł:id nabiera innego znaczenia. 
stwiel"drenia, że •• byt określa· Mnie" nie chodziło tylko o S'l:cze­
świadomość". · bel centratDy_. gdzie sposoby po• 

An! przez chwile nie mogę rozumienia różnych ugrupowa6 
dopuścić myśli, że centralne· oollt:vcznycb •• Jakby fUŻ usta.-
władze 11 PRL. tak polityczne. lone. .Jak Jest l'dzle Indziej? 

- Z tym· bywa różnie. My 
czasetn :łwdetn!e dyskutujemy w· 

1lllk i riza<Jowe nie maja ja&n~O 
cbrazy ~. eo a!e w Polsce 
dzieje. Ihi.ala orzeclet cały e:v­
stem doołYWU informaali wie- aronie własn:nn ł nasze żvcz~-

nla o.raz -wyobrażenia bierzemy loma kanałamł. N a ipl'J:Ylklad "f . 
Komitecie Ceitttira\nym PZPR aa neczaow.lstoił~ 
miedzy olerumd. odb:rwaja al•ji, ~. ~ ta Jesł mpelnle . inna. 
komultacie l ee aootkania. ·(~;: J, 
WYlltMaJ' W ~8'Dl!9 ~~~~~ WWnle. Z..atwo 

ta~~·~ xc fa~~ -m~~ 
P;.c,n. na r )~~h ~b ,W()lftO - w nieżle 
oosi~ cb4ała Oenitt'a.lDy~ «machach. 

·• 

• 



• 
Odgłosy 
~dres redakdb 
90-113 'Łódt. ut Henryka 
Sienkiewicza 319. 

Telefony: redaktor aa.czelny 
36-52-44 

sekretarz redakcji, 

fotoreporter 36-80-99, 
publicy~ci: 38-71-70, 

. 32-89-'70. 
Redaktor nacnlnr. Luejun 
Włodkowski. 
Zastępca redakton 
naetelnegoi Edmund 
Lewandowski. 
Sekntan redakcji: 
Gratyna Olechnowicz 
Kierownik ddałtt 
literackiego: Henryk 
PustkowskL 
Redaktot tec1inlesnyi 
Janusz Kozłowski. 
Zespół: Ryszard Binkowgki, 
Dariusz Dorotyl\!ki, 
'Andrzej Gęba~kł. 
Eugeniusz lwanłckł, Teresa 
Jerzykowska, Marek 
Koprowski, Jeny 
Kwieclński, Bogda Madej, 
'.Andrzej Makowłecld, 
Paweł Tomaszewski, 
Marian Zdrojewski. 

przegl~d 
prasy 

W 1935 roku zwiedzał nasz 
kraj wybitny pisarz zachodnio­
niemiecki Hans Magnus En­
zensberger. W d1·odze do War­
szawy musiał zatrzymać się w 
Lodzi, ponieważ w samochodzie 
zepsuła się &krzynia biegów. 
Towarzysząca mu kobieta po­
wiedziała, te przy okazji zo­
baczy najbrzydsze miast.o w 
Europie. .,, 

Reportat 1 podróży po Pol­
jtee znalazł sit: w książce pt 
,,Ach, Europa!'';' którą w ubieg­
łym roku wydano we Frank­
furcie nad Menem. Jest to 
zbiór relacji z siedmiu kraj6'W . 
europejskich Fragment doty­
czący ł.odzi przedrukował 
,,PRZEGLĄD KATOLICKI" (nr 
35). Oto wrażenia Hansa Mag­
nusa Enzensbergera: 

nMluło Jest demoniczne. Na­
leży powstrzymać się tu od 
wszelkich estetycznych wyro­
l;ów, Kaidy urbanista poła­
małby sobie. sęby, usiłując roz­
ITYŹ~ tę pogmatwani\ topogra­
m:. Łódź to skamieniały Ozikl 
W1ch6d: wnęd!le ślady chcl-
1\'.0ŚCI I wyzysku minionych 
lat. (.„) 
Przysdość przemysłu tek-

st:rlnero wygląda ponuro, fa­
bryki lłaJą się coraz bardziej 
przestarzale, ipwestuje się co­
ras mniej - \vszystko to czyni 
-połołenłe robotnic coraz trud· 
niejszym. Nigdzie nie płaci się 
mnłeJ sa pracę, nlgdzłę nie ma 
tak wysokleJ śmłerttłnoścl ni<>-

Grafik: J'ai.un 
Szymamkł-Glane. 
Fotoreporter: Grzegorz 
GałaiJłńgki. 
Ko~ekta: Mariola Knaga, 
Jolanta Sawluk. 

' mowłąt, nigdzie t1•dzie nic 

Stałe współpracują: 
Tadeusz Błatejewsk{, 
Marek Brzeziński (Condyn), 
Bohdan Gadomski~ 
Grzegorz Gazda, Andrze~ 
.Karokza1- Witold .-­
Kasperkiewicz. Andrzej 
Kempa, Wasyl 
KoC'lnow (twanowo), 
Włodzimiert K rtE>mińskł, 
Zenon J. Michalski, 
Ryszard Nakonieczny, 
Adam Ochocki. Je~y 
Panasewicz, Karol J. 
Stryj~kł, Maciej Swierkockł 

W1ławea1 !Mzkle Wyda:wn!e­
two Prasowe RSW .,Prasa­
-Kslątka-Ruch" 91-103 lkit. 
ul. Sienklewłet:a 3/5. 

DRUK: Pr11.sow~ Zakłady Gra­
nczne RS\V ,.?rua·Ksiązka 
-Ruch", Łodź. ul. Armii Czer«ro­
nej 28. 

Redakcja nłe zwraca nie r.a­
m6wionycb rękopłe6w I zastrze­
ca IObie prawo do 1kr6t6w; Za 
t~ ogłone\ NdakcJa ni• odpo· 
wladL 

Warunki preaantera111 t Dla 
łn!tytucji I zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje· 
wódzldch · 1 ~łyeh miast.ach. 
w których znajdują tłtt stedzibv 

/ Oddziałów RSW „Prasa-Książka 
-Ruch" eamawiają prenumeratę 
w tych oddztałach in­
stytuc,1e I zakłady pracy elo 
kalizowane w m!ej!eowoś!ciach 
tdzie nie ma Oddziałów RS W 
„Prasa-Ksłążka-auch", opłacają 
prenumeratę w unędacb pbca· 
towych I u doręczycieli. t. Dla 
lndywidualftych • pr .... .acneuto­
row - osoby · fłzyctne r.amfeg2-
ta.łe na wsł I w miehe0w0ścłae_h1 
1dzie nfe ma oddiiat6w Rśw 
„Prasa-Kslątka-Ruch" opłacają 
prenumerati, w urzędach poc2-
towycb ł u do~czycieli, osoby 
fizyczne zamles-zkałe w mia5tach 
- 1\edzibach Odd1lałOw R$W 
„Prasa - Ksiażka R11ch" o.płaca ią 
prenumeral~ wyłącmfe · ;; urz~ ­
dach pocztowych nadawczo-<id· 
dawczvch wlmłwvch d!a mtets~a 
zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje si~ utywając 
blankietu , „wpłaty„ na rachunek 
bnnkowy miejscowego Odd:r.iału 
RSW „Prasa-Kslitika-Ruc)'i". S 
Prenumeratę ze i!lecenlem wy· 
gyłki za granicę pnyjmu.ie 
RS\V ,.. Prasa„_Ksią7.ka Ruch" 
Centrala Kolpottafo Pra~y , 
Wydawnictw. ul. Towarowa 23, 
oo-958 Watsza~. konto P"KO BP 
~V Oddział w Wal'Staw1e nr 
1658·201045-139-11. Prenumerata 
ze zlecenk!m wysyłki r.a 1ranlC!l 
pocztą zwykłą Jest. drotsza od 
prenumerat)' krajowe) o 90 proc. 
dla zlecenłódaweów lnd)'Włdual­
nycb I o too proc. dla 1tecaJą­
cych · Instytucji I aklad~w pra­
cy. Termin)' pnyJmo•nł• pre­
numeraty na kraj ł o 1nnkę 
- od dnia 10 ' Ustopada na t 
kwartał I p6łrocze roku następ­
nego ora1 całJ rok na!!feony -
do dnła l katdelo mi~•c• • 
poprzedzającego okra prenume­
ratr roku bł~ 
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miesz.kają gorzej niż w ł,odzi. 
( ... ) 

Nawet cmentarze robią w tym 
mieście wrażenie nieokiełzn'.1.­
~ych. RMpnestneniaJą się tak. 
Jakby l śmierć nie była w sta­
nie pohamowae energii spoczy­
\VaWYCh na nich 1aloźycłell 
miasta. Cmentan ewangelicki 
ukanJe wkład niemieckich 
t>rzedsłęblore6w w rozwój łódz­
kłego pn:emystu oraz Ich men­
ta Jność. ( ... ) 

Przed drug~ wojną t(włatową 
co trz;ecl łodzianin był wyzna­
nb mojżea:ro,vego. Tylko cmen­
tarz świadczy ,leszcze o domi­
nującej roli, Jaką niegdyś od­
rrywaJI Żydzi w tym mieście. 
Rozległy kwadrat w ciągu dzie-
1łęd0Jecl. opuszczenia . stał !lff) 
drurłm 'Angkor Wat. Jak zato­
itlone w diungll świątynie sto­
Jit mauzolea w chwa!Jtach wy­
sokotk-1 człowieka. Dr7':ewa po­
rozsadzały kamienie: tablice 'Z 
marmuru 1 kute żf'Jazne ltrafv. 
rtacUy ofiarą rml"nhrnyclt Men. 
(„.) 

\l1eC2orem wielkie przy.je-
cie poi.ernalne u Sla,vy. '\lifsz­
ka ona z mętem i dwojgiem 
dzieci w dwupokojoW}'m miesz­
kaniu oa W1cbodnleJ. Dom po­
łożony Jeat w 1tareJ rozsypują­
cej się f'tęłcl miasta. W dzień 
i vr noc:r można tu kupić wód­
k.ę, pokątni handlarze ukry· 
w&j2' towar t>O bramach - w 
hydrantach ł w skrzynkach z 
U~ikamł. ~aJ!tarsze I na:i­
tańsie pro!tytutki 'v mieście 
mają tu swóJ rejon .. '\1.rot'Zna 
kamienica w:vgtada tak, .1akby 
od 1905 roku. kfedy ,ią zbnclo­
wano, nikt nie kiwnął palcem, 
żeby utrz-yma6 ja w Jako ta­
kim stanie. Wąskie podwórko 
pri!:YW4Nhl n• myśl wlędenie. 
Pód ichodaml nalazła schro­
nienie prywatna rarkuchnla o­
feTUjitea tanie posiłki. Dzł§ Jed· 
na.k 11łe ma. mowy o brakach, 
dzU u.panowała rctZrZutno~ć. 
Czeka na1 tlwiąteczne n:tkry­
cie". 

Przy bogato Ul.!ltawionym 
st.ole spekulowano. jak ,„;yglą­
,;alyby wolne wybory do Sej­
mu w Polsce. Jadwil{a, 5ława 
i pan J. szacowali, że partia 
katolicka :?Jdobyłaby 30-40 proc. 
~losów, socjaldemokraci od 25 
d~ ' 36 pr-OC., na-rodowi demo­
kraci i piłsudczycy - 10 proc .• 
pra,,,;oowi ekstTemiśd (faszyś­
ci) - może 8 procent. Polscy 
gO.Spodal'Ze mieli dcść ponurą 
wizję tych wolnych wyborćw 
sejmowych. 
,,Wyobraźcie sobie ten galł­

matias. P1>działy! Bijatyki! Wal­
ki uliczne! Szaleństwo! Wszy­
stkie nasze wady wylazłyby na 
wierzch! { ... ) My nie mamy 
'4'Jęcla o tym, co wy, nazywa­
cie nonńaln8'c·1-. T,ego Jeszcze 
nie przerablallłmy. Nikt cl nie 
powłedslal, Jacy e1teśmy pró:i­
nl, JAk nJęcl 1obą? Zacofany 
nar6d, D'Prll\tnlęty Jedynie 
1wolmł problemami". 

·Pisani zachodnionJemiecki 
. i:>rzekonywał naszych rodaków, 
że przeclet Europa jest kon­
glomeratem wad, które się 
uzupełniaj- l neut.T-alizują wza­
jemnie. EUl'Opa potrzebuje Pol-
iki. . 

!Po kiEltu · ~elialtaeh ł piecze-

/ 

, 

ni • •fitea H.M. ll'mlembeł-geT 
powiedział, t• Ł6dt jeet bru­
talnym cudem. Trreba ~ tu­
taj zrobić. 

„Rozwln"6 tAkld projekty, 
daó JJZOPGSYcJe. Takle mla1to 
nie może Po prostu 1czen21~. 
Przemysł łelrst1hl1 w Łodzi 
to wspanlaly ctkas monolmltu­
ry, umłer&Jąą p0tw6r- Mutl 
wam tOł przyJ§6 do tlowy! Na 
przykład- Stadła filmowe. Tak. 
naturalnie! Munk, Polański, 
Wajda. Macie to przecie! tę 
słynn~ szkołt; •film~ pełno 
tu· teatrów. Ludzie tacy Jak 
wy: dziennlkane, muzycy, re- • 
iyserzy, rraflcy, pisarze." To 
byłoby rozwląza.nle! Trzeba, 
żeby t.6dź stała nlę metropolią 
mediów na Wschodzie. Studia 
telewizyjne, drukarnie, firmy 
płytowe, redakeJe, banld da­
nych, W)'dawnldwa, stacJe sa­
teHtame_ pnemysl przYSZło§cł. 
(. .. ) Koniec • hałasem l brudem, 
z przedpotopowymi tkalnla­
mł, I koniec z supremacją W~r­
szawy! Wielka debata nad 
przyszłością miast-. Oto plan. 
Dbcztgo tego nie zaproponu­
jecie!" 

Polacy patirzylt na Niemca 
jak . na wariata. W ~eh o-czaoeh 
dootrzegał mieszaninę drwiny ł 
współczucia. Jadwiga poradziła, 
~eby się nie wysiliał, rx>nieważ 
my sami siebie nie rozumiemy. 
I zakoń~zyła pen·mistyemie: 

.. To, te jesteśmy dzlelnie.fsi. 
pobożniejsi ł mądrzejsi od in­
n:vch. to Jut wfes't. Ale chyba 
nie• sądzlllz powatnłe, ie jrs­
teśmy do uratowanła". 

NASI W CIIlCAGO 

Na lamach katolickiego ty­
~odnika społecznego „ŁAD'' (nr 
35), Maciej Wierzyński drukuje 
swoje lroreS'Jl(mdenoeje z Chica­
go. W pierwszej przedstawił 
bardzo .cie~awy portret śro c.o· 
wfs'.n polonijnego. 

..W całej · metropolil chica­
gowskiej ludzi mówiących po 
polsku żyje około 200 tysięcy, 
czasopisma tygodniowe r01:cho­
dz!ł się w 4-5 tysiącach eg­
zemplarzy. Skupisko takie jak 
Jackowo ma tudno~ó małego 
miasteczka I jest w Istocie ni­
czym Innym Ja·k małym mia­
steczkiem. w porównaniu z 
Jackowem, Krak6w, Pnznań. 
Wrocł&w albo Lódź to tętnią­
ce tyciem etttopejskłe metro­
polie i choełat trudno w tyrh 
miastach o mydło, dezodot<ln­
ty, pastę do zęb6w, a takie t>i· 
wo Heineken, wódk4' Finlandia 
i Smirnoff, to jednak są ł o 
miasta konłaktoJące sio ze 
światem zewnętnnym, J~U nie 
fizycznie to prsynaJmnfeJ upty· 
llłóWo. Chicago polskie w hle· 
wielkim atopln nblega o kon­
takt B otoczeniem. Nie chodzi 
nawet o Europt;, nie chodzi też 
o Amerykę. Polskie Chicago nie 
za.biega n'1wet o kontakt .,_ 
miastem Chlcar-o. w kt{1rym 
z:vją Ameryka.nie. Polskie Chi­
ra~o źyje samo dla siebie i 
c'lla.tego jest tak bardzo ltodob­
ne do Puasnysza. Bo Przasnysz 
równleł tyje sam dla siebie". 

W czasaeh reporterskiej mło­
dości MaoieJ Wierzyński 
jet.duł do rMmych Przasny11z6w 
w Pol9ce, aby oplllać j,aką~ a­
ferę. Zazwycuj chod~!ło o to, 
że pnasnys:ta'llie wykańczall 
człowieka ~otniejszego, lepiej 
wyksrlałconego, bardziej pra­
cowitego, który pragnął w mia­
steczku co! zmienić i coś zro­
bić. W eJ>Oleezno~-ci Prz.Mnysza 
\\·szyscy nawza1em si~ obma­
\dali, o~ern!al! I r.awościll 
sobie. 

Jeżeli jednak ktoł rodem · i 
Przasnysza zrooił kaderę gdzie 
indziej, w tzw. wlelldm •wt•-:. 
cie, to natychmta.t etawał się 
przedmiotem dumy prz:asny­
l!IZan. Wtedy przy:pomlnall, te 
jest 1ynem pfękne3 elemi pn;a­
sny:skie,. Natomiast u 1ieble by 
go ściągnęli w dćł I zadeptali. 

Okazuje 1i~ te polskie Chl­
eago jest podobne do Pl."Zasn:v­
sz.a, Panuje tam podobna at­
mo.sfera socjologiczna. Polskie 
Chicago nie może pomidci~ 
wszystkich Polaków. 

„Jest Jak nleduly sta.w, nad 
którym łowią ryby setki węd· 
karzy. Pojawienie si' nowego 
wędkarza omaca., te ryb, któ­
re on 'Złowi, 11abraknle dla In­
nych. Tui obok Jest wpraw­
dzie wielkl ocean ameryka6skl, 
bogaty w łowiska, ale na ten 
ocean wypływaj" tylko Amlał­
kowle albo awanturnicy. Ren­
ta kisi się we własnym sosie, 
patrzy sobie na ręee I obga­
duje. Narzeka teł na fatalny 
charakter Polaków, kt6ry spra­
wia, le ludzie •Ił sawJstnl I 
rogplotkowanl. Tymcsasem 
prawdzlwlł polsklł wadlł nie Je1t 
zawH6 I swllłl&ne • nłlł plot­
karstwo, prawcbilwlł wadą Je.t 
lę·k prżed epuncunlem br.se­
rów polskiej 1adzawld" • 

Maciej Wierzyóskł wid~ 
okrutną Slraazk~ l~tt w tym, 
te ludzie preeplJwając:r ocean 
I ci.łl\1&J•1 ~ konty­
nent awww1T W'dł trafl.JJ' do.„ 
~.,. .... „ ... 

emigracja ezrnl Pobltr6w nte- PYT AMY: 
azc:r.ętliwymł. .. 

POLACY w zwłĄZKu Jaki był miniony tydzień? 
RADZIECKIM 

w omawianym tygodniku OLA smA1'..T.IC!1il .AIWSKA ik . 1 
katolickim warto również prze- MARI . •.1.;n.J.,'.l;;:::H.U1 ' pracown IOCJ8 • 
czytać wywiad z Janem Plate- ny: 
rem-Gajew&ki·m, który uzyska- l*B!Wmll3·!11•BEMMEllliM&lliilllm•••m;:w111m••iii+llMSfimm••••+• 
la Ewa Szemplińska. Zasłużony 
działacz polonijny opowiada o 
dra·ma~znych losach Polaków 
w ZSRR~ Jego przodkowie by­
li na katordze w Rosji car­
skiej (pradziad 7 lat za pow­
stanie listopadowe, dziadek 11 
lat za powstanie styC2111iowe, oj­
ciec 5 lat za udział w ruchach 
demokratycznych). a on cier­
piał 17 lat w Zwią7Jku Ra­
dzieckim. Obecnie mieszka w 
Karagandzie (miasto obwodo­
we w Kazachstanie) I zajmuje 
się sprawami rodaków r.1 

-wychodź.ctw'ie. N:e za.'nierz l 
wracać do kraju ojczyste -ro. 

We wrześniu 1939 r. .'.'r n 
.Plater-Gajewski wa!'.:zyl m.in. 
w obronie Lwowa. Po zajęci;.i 
miasta przez Rosj2n przyszedł 
z Warszawy rozkaz, żeby nie 
;przelewać krwi ł przyjqć wa-
runki kapitulacji. · 

„Cl oficerowie, którzy po 
ll:apltutacjl zgloslll się do ko­
mendy garnizonu - w marz­
nej czę~cl - poszll szbkiem: 

To był okropny tydzień, może nie cały, ale jeg,o końcówka. By­
liśmy z mężem na działce 1 w piątek pojechali my do pobliskiej 
wsi Rossoszyca (gmina Warta, woj. aieradzlkie) po :za:lq1py. Widząc 
tm.n nad stawem w centrui;n wsi myśleliśmy, że to dzieci maJą 
;akieś zajęcia na pow~etrzu. Dopiero ekspedientka w sklepie po­
wiedziała nam, że od kilkunastu minut topi się tam człowiek. Po­
dobno chodziło o jakiś pijacki za·kład. Pobiegliśmy nad staw. 
Rzeczywiście, topił się człowiek - a zgromadzany tłum: mężczyź­
ni, kobiety, dzieci cisnął się na brzegu, aby jak najlepiej widzieć. 
Nikt nie próbował ratować. Mąż wskoczył do wody i próbował 
wyciągnąć topielca, ja z pobliskiego przedszkola zadzwoniłam po 
pogotowie i milic·ję. Gdy mąż doholował ciało do brzegu, byt już 
bardzo zmęczony i nie mógł go wyciągnąć, poprosił o pomoc 
najbliżej stojącego mężczymę - ten bez słowa odwrócił się i 
m:knął w pobliskiej plebanii. 

Pogotowia- jeszcze nie, było, zaczęliśmy więc robić sztuczrie od­
dychanie. Nadal nikt nie . próbował 120mćc, dosłownie wchodzili 
na:n na głowy, żeby nic nie stracić z widowiska. W tym czasie 
przejeżdżał na rowerze milicjant - poprosiliśmy go o pomoc. Od­
mówił, twierdząc, że przyjechał tu w innej, służoowej spraw:e. 

Po mniej więcej piętnastu minutach przyjechało pogotow~e. Le~ 
/ karz stwierdził zgon. Pytał ludzi o nazwisko denata, gdzie miesz­
ka - udawali, że nie wiedzą, a przecie:!: był to mieszkaniec tej 
sar.1ej wsi, mali go wszyscy. 

Lekarz odjechał, odjechaliśmy i my, nie czekając na przybycie 
milicji. Zresztą może milicja wcale nie przyjechała, bo kiedy te­
leionowa;am, interesowało ich raczej nie to, co się dzieje, ale kto 
dzwoni g"dzie m:eszka i jakie stosunki łączą mnie· z tonącym. 

Prze:fyiismy to strasz.nie - przecież ten czloVviek mógł być ura­
towan}' - tonął w środku wsi, kilkadzie&:ąt metrów od szkoły, 
p~banii, remizy strażackiej, na oczach tłumu. Na pewno ktoś 
z tych ludzi umiał pływać . . Widocmie jednak ludzie w tej wsi są 
wyjątkowo POdll. Nie był 'to pierwszy przypadek takiej obojęt­
ności. Kilka dni wcześniej naszej sąsiadce z działki zasłabł w 
nocy mąż. Pobiegła szukać telefonu - jest ich we wsi siedem. 
Choć mówiła o co chodzi - nVC·t nie pozwolił jej zadzwonić po 
pogotowie. Myślę, że taka postawa powinna być · nie tylko moral· 
nie potępiOJl'la, ale po prostu karalna. 

Starobielsk. Osta.-;zów, Ko­
zielsk I Katyń. inni - ja ·rćw­
nież - chcłeli się bić dalej, 
wi«:C przedzleratiśmy się <'o 
Warszawy. Jednak, gdy dosz­
liśmy do Żółkwi okazało się, 
że jestdmy wzięci w dwa og­
nie, nie było ła.dnyoh szans n:\ 
przejście, Ja prztthowalem się 
w klasztorze w Ż6łkwi, potem 
wróciłem do Lwowa I wstąpi­
łem do tworzonego ZWZ. W 
paidzłemiku 1939 dostałem roz-
kaz pne-Jścla z ważnymi met- Dr MARIA TYSZitO, lekarz naczelny szpitala 
d11 nkaml i papierami do Fran- Ginekologiczno-Położniczego im. L. Rydygiera: 
c,ił i na granicy pol-.ko-wi:dn- "MWDllP!ilR'IFJl!lli'iiłil21ll!'5P•'IZlsmmi8111illlml~"'!llllE'ml•llttlmmEmll'iilllWWB:.;;•i•E·•il 
skic.i zostałem zatrzym:1n:v "' ----
przez radziecki patrol granicz­
ny". 

-
Padające deszcze spowodował.;', że dziury i wyboje przed rrn-

szym szpitalem powiększyły się macznle. Otoczenie jest coraz 
brzydsze i coraz trudniejsze 'do przebycia, na szczęście wnętrze 
szpitala prezentuje się o wiele lepiej. W ubiegłym tygodniu przy­
szło u nas na świat _ 49 nawych obywateli - wszystkie niemowlę· 
ta bardzo ładne. Ponadto dosta1lśmy prezenty dla najmłodszych 
- tzw. „żelame majtilei" - bardzo wsiąkliwe pielus2lki z folią. 
Przestrzegam jednak przed używaniem ich na stałe. Są dobre je-
dynie na czas „oficjabej" wizyty. · 

SpętizU dwa lata w więzie­
niach w Stanisławowłe . na 
Łubiance, w Odessie i Tomsku. 
Traktowano go wów-czas bar­
dzo poprawnie, ponieważ w 
chwll! ares?:towan1a nk o nim 
nie wiedziano I ni~ego nie 
znaleziono. Po nawiązaniu sto­
s'.lnków po!Fko-ra<lzie('kich am-
bas:ida nasz::i skierowała ~ o ZENON KOCHANOWSKI, dyrektor Szkoły Pod-
najui"rw do KuJbyszewa. 11 n;i- stawowej nr 1 im. Adama Mickiewicza: 
stepn!e do delr>gatury w Trsz- • .,.. ·-

E. L. 

• 

- ±M -

HALINA WITKOWS~ zastępca 
sklepu „Cora" przy ul. Piotrkówskiej: 

kierownika 

Tydzień był udany, ruch w sklepie spory. było· czym handlo­
wać - zresztą ~ lubimy handh>wać i może dlatego zawsze jest 
coś atrakcyjnego? Nadal cieszyły si~ powcd:zeniem atrakcyjmej!?A 
wzory letnich u'biorów, a ogromne kolejki ustawiały się po dz.e­
cięoe piżamkli i rajstopy. 

Rozmawiała: 'IlERESA JlERZY'K.O'W5KA 

W najblizszrch 
numerach. ;,Odgłosów" 

• 

- Kiedy Dlelępiiarka ołwOl'ZJla .,za.fę. aby iposwka6 pidżamy, 
WJ'l)8dła paczka... Oomm zdumionych sąsiadów ukamla się jej 
zawartość: doty zegarek, biłuteria, Qora ilość dent~styaanego 
złota. Wst~ 1zac1'.fhek r.aiwat1to•c1 aafJ nędzana to kilka 
mllion6w słoł)'ch. o,., . dZiadelk •pomniał o tym, czy chował 
llkUb na ezam- rodztnęf - reportu TEB.FSY JERZYKOW-

. SKIEJ pt. "SmterteJna "'1del dziadka". 

- Podobno Don Juan uwiódł at !875 kobiet: w Hiszpllllit -
1003, w Turcji - 901, we Wlouecb - 640, w Ntemczecb -
231, we FrancJI - 100. BylJ wśr6d nieb księżne, hrabiny, po­
kojówki, ml~ I wł~clankl Podobnie wioski podrywi:l~ 
Oasan41Va brał kobiety a Wlr&YSfJdcJh stanów. W ciągu 40 ht 
miał w tumie 116 kochianelc. Wymienia Je w pamiętnikach po 
nazwiska - artykul MIBOSLAWY SARBIRSKJEJ. 

- Włeozorem 11 lllerpała im r. aako6ozyla •hł osta.t.nla tura 
rorr.m6w · racłlli.eeJto·br7ł7Jddcb. Gd,- Wlmłicm Churchill riacql 
teena6 1lt 11e Btdłnem. łen nłeocMklw~ uprosił rośc.la na • 
pomostanek d. .wero llłleszkainla. Po chwłll obaJ mężowie sta· 
nu mąaldlt •I' w PIWWałneJ llllZ)'denoJt Stali.1'a, Gospoda.n ł Je­
ro ro!4 byll w dobr7cb humorach - artykuł PAWIA SAMU· 
BIA _ pł. ,,Dzfeslod pa.tc6w Józefa Stallna". 

- Z Łocł4 onewiłll'llGllo mnie cło Wrocła.wła. p0tem do osta-
wton~ Informacji w W.-..-wle, no ł saczęło &ił). Pisanie w 
.1eRC>nar.oaoi6 .... 1a1aero ąe1orysu, pme11łuohllitlia. pytania o 
lalDlpłraeJe. Nie bflem w •*le JIOJ-6 Ja moina ze mnie ro· 
ble -~ - "IPUl:lłłua APOLONIUSZ ZAWILSKI. płsu-a. _,ew„„ • .., ..... ..w ... 

• 

I 



ze str. 1 
~dzie nie dochodzą hala:sy z ulicy, a hałas ze 
środka tego gmachu WYchodzi gładko uczesapy. 
Daje to szum informacyjny, który niozego nie 
załatwia oraz mało skuteczne działania. 

Pr-0szę zwrócić uwagę na to, co na VIII Ple-
11 um powie,dzial Wojciech Jaruzelski. My nie ma­
my ani w tei ka<lencJi ani w poorzedniei u­
chwal, z których musielibyśmy się wycofywać, 

· których musielibyśmy sle wstytlzić. 

- Uchwały mamy neczywiście piękne. 

- Ą..le najpiękniejsze mieliśmy za ' cz.asó-.v 
Gierka. Zadałem sobie trud 1 sięgnąłem do nie­
których. Piekne. ale z realizac.ia było, tak jak 
było. My też mamy dobre uchwały i też z reali­
zacją ich mamy kłopoty. Na przykład reform.:i 
~ospodarcza. Realizujemy ią iuż szós ty rok i 
nie wychodzi. 

- Kto za to odpowiada? 

- Ci, którzy realizują słuszną w zalożenia::h 
i>0lityke w .sposób nieskuteczny lub też ci. któ­
rzy słusznym poczvnan;om ekono!11:t:.rnn11 zakl;;­
dają baml!lce polityczne, które stępiają oatrze 
mechanizmów ekonomicznych. 

- Kim oni '" T 

- Nie chodzi o to. aby konkretnych lud:i:i 
ookaz.vviać 'Dalcem. ale ·żeby ujawnić działanie 
oewnych mechanizmów. Jest to bowiem określo­
ny syatern. który działa na wszystkich szcze­
blach- Niekiedy organizacie partyjne , ocema;ą 
oolityke ekonomiczną z ounktu widzenia odbio­
ru soołecz.nego różnych decvzii i wiedzione ob~­
wą przed pogonszeniem atmosfery oolitycznej. 
włączają te · hamulce. zaklócaiąc tym samym 
.działanie Praw ekonomicznych leżących u pod­
•taw t>rooonowan~ch decvzii. Jeśli. na m·z\·kt, .1 
;pow.stają wówczas zaburzenia rynku. to m~ą 
oowodować je.szcze itorsze napięcia społeczne. 
To przeeież błędne kolo. Czy nie jest to forma 
tak ootopiane.e:o woluntaryzmu? 

- Kiedy pojawiają sio nallłęcia ~ syt_uacja 
ataJe alt konfiiktowa, to winnych azuka 110 za· 
SWYCZaJ daleko od siebie. 

- Na viu Plenum KC PZPR - jak mi s.ę 
wydaje - jedną z zasadniczych spraw byia 
kcmfrootaoja poglądów na temat odpOWjedzial­
ności. Doszło do podziału odpowiedzialności. 

- Albo może byłoby · tep~ej powiedzieć: roi­
działu? 

- Można i tak. Zatem doszło do ro.zdzielenia 
odoowiedzialności polityeznei .za kierunki dal­
.zych reform od odoowiedzialności · za reali.za­
oie. która spoczywa na rządzie. Przykładem te­
Jto był problem ~ożenia cen i 'Plac. Byla 
wokół tego ostra dyskusja. Niektórzy - ja.. ró­
wnież - utrzymywalJ. że to byłaby kleska dla 
reformy gospodarczej. Pow.stałby w każdym 
razie koleiny oroblem, jak wv:iść na początku 
roku 1989 z zamrożonych cen i plac. Przedsta­
wiono wszelkie za.e:rożenia i wątpliwości ale ni­
czego rzadowr ·n:e narzucono. Rzad musi sam 
poniejć odoowiedzialność z:1 swoi-;:i dt>c·vzję. I 
iak wiadomo riąd cen l plac nie :i:amrózil. : 

- Jest to nowa nraktyka i u n.e·· órych ludzi 
budzi wą.~pliwoiwi. Oni oczekiwali konli.r<' 1w,·h 
decyzji. Chcieli, aby KC PZPR zmieniło rząd. 
albo żeby dokona.lu zmian w składzie Biura l'u­
\itycznego i w Sekretariacie KC. 

- Bośmy sie d~ tego, prLyzwyczaili. Jeśli t.l­
~ch zmian nie ma. to mówią, że nic nie zro­
óiono, A orzecież rząd powołuje' nie KC PZPR, 
ale Sejm PRL. W uchwale VIII Plenum KC 
P-ZPR powiedziano wyraź.nie, że „Komitet Cen­
tralny stawia do dyspozycji seimowei komisji 
nadzorcze; do soraw wdrażania reformv !!ospo­
darcz.ei opinie i wnioski wvn1kaiące z obrad 
VIII Plenum. Zobowiązuje Klub Poselski PZPR 
do kierowania .sie nimi w ocenie pracy Rządu". 

- Co to konkretnie znaczy? 

- To znaczy, ze przy koalicyjnym sposcbie 
apraw?Wania władzy KC PZPR nie może ;oowie­
dzieć że cofa votum zaufania rządowi bo to -
być może na· wni0sek Klubu Poselski~o PZPR 
- musi stać sie na po.siedzeniu Sejmu PRL. 
Członkowie PZPR zostali natomiast zobo-wiązani, 
aby w swoich ocenach i opiniach opierali sie na 
wnioskach i uwagach wynikających z dyskl\.Lsii 
na VIII plenarnym posiedzeniu KC PZPR. Prze­
cież chodzi o to. abv działać po;przez czllmków 
oartii a nie administracyjnymi decyzjami par­
til. 

- Skąd bierze się takie oczekiwanie, ie KC 
PZPR sam wszystko załatwi? W kollsekwencji 
za pozostałych ludzi, czy to czlonk6w PZPR. 
czy bezpartyjnych, czy członków Innych ugrupo­
wań politycznych. 

- Z konserwatyzmu w mYśleniu i działaniu. 

- Ale tenże konserwatyzm powoduje, :te re-
alizacja uchwal nie na.igorzeJ przebiega na 
szczeblu centralnym, iakoś tam na wojewódz­
kim, już zupelnlb źle na gminnym I całkowicie 
źle w podstawowych organizacjach. 

- Z których zbyt wiele - zbyt mało robi. 
Mamy do czynienia z odwróconym porządkiem 
rzeczy. Nie można iednak oomijać faiktu. że or­
ganizacie nartyi-ne cze.CJto .sa ood ogromna 1)re­
sja oninii społeczne.i. która - bvwa - jest do 
nich nastawiona nef(atY"Wnie. Ludzie to z trudem 
WY'tl'z:V'muia I trudno Im sie dziwić. Ta!ki stan 
rzeczy paraEżuie mvślenie. paraliżuie dz:.aJ~n·· 
sprzyja postawom. według których najlEQie1 nie 
mieszać sie do niczego. 

- To co rablć w takle.i sytuacji? 

- TrL.eba użvwać wymuszonych środków, nad­
zwycL.a i ·1ych zebrań, organizować specjalne dy­
sku~ ie wvdawać polecenia. które biegłyby od 
eóry do dołu. 

Czyli wymuszać zwarte, Jednolite działa-
ni et 
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- Tak. Ta.kie działanie. które 1POWlnno chara­
kterYzować IPIU'.tie. · 

- I to jest ten odwrócony porządek rzeci:v? 

- OczY'Wiście. bowiem naturalny ncrządek 
r7.eezy powinien być taki, te codzienne troski 
społeczeństwa . .znai<luiace odbic:e w oracy POP, 
trafiają poprzez wvższe. instancie do KC i wPlY­
waja na jego uchwal~ t::ik. bv w sposób nat.u­
riilnV znaidowało sie w nich odbic!e interesów 
społeczeństwa. Znany iest fart z kabaretu .Jana 

'Pietrzaka: .. Pro~am partii - programem na­
rodu. A może by tak i odwrotnie''. Jaikaś pra­

. wda w tym żarcie ie.st: . . 
- Jeieli nie doprowadzimy do tego, te a.k­

t:vwność całe.f partii bi;dzle wynikiem pracy 
POP, to ·te ostatnie -- §iłą rzecz:v - będą za.-
s~ępowane J>rzcz instancie J>arty,ine, a ściśle.i, 
przez aparat nart:v.im•. Nill'clv nie wv.idziemy 
wówczas z zaklete~o ltrr~u biurokratyzmu uar­
tyJnego. Właclysfaw :narkicwicz w „Nowych 

Droga~h" wystąpił nawet z propozyc,Ją reakty­
wowania „struktur poziomych" jako sposobu na 
cclrodzenie nar~ii. 

~ Struktury poz!ome powslalv z oo~rzeby, 
bylv soosobem d1ialania oart' i wóbe-c b2zwładu 
kom?tP'f>w l"ra, ::>.oarritu oar'vin ·~o orzed TX 
Ziazdcm Sz'l!Czn'e n'e eh s'P. t2" 1 r.,1:n1<lnw··{· 
Poza tvm nikt do teł oory n:e 1,rob:I naukowej 
anal izv ?e~n r~n0men u. Pos nr:·r:n s e szrbko '-' 
tvm z;:oo ·mn'eć W ·m'e odc:nrn' • s·-~„,·:!~'­

wskutek tego że w Torun!u i Katowica-c:1 d2sz­
ło do wvnatunen:a tel niecodz'ennei in:ciat:,r­
wv oartyinej , oogrzebnno wszystko. 

- I posta.rano się szybko o tym zapomnieć i" 

- A !?:Ył to przecież autentyczny ruch bazypar­
tyinel. która szukała wh<;nego uzevn1etrznierua 
i wvda.ie mi sie. że dla Potrzeb naszych do­
świadczeń politycznych Akademia Nauk Społe­
cznych, czy inna ptac·ówka naukowa, powinna 
'..VZiąć sie do sohdnel analizv te.go zj1.w!sl:a 
Wszvstko to b0i.viem gin!e. uc!eka z pamięci. 

- Dokumen'.ów pe:.rnie nic ma fadnnh. 

- Być może. ale chyba s.pJro bv s:e znala1-
"ł.1: A dla autentycznośc i ruchu partyjnego w 
każdym środow:sku prz ·dalvbv sle wyniki tej 

analizy, abv fuż n!e naślado\vać . ale szukać no­
w,·ch rm:wiazań Óa miare 's'n ~°<lC l'l h -o:>':rt·>;) 
Zasady działania organ izacji parV:invch s::i ~e-

dnoznacc.znie okre~lone ł nikt tel'(o nie kwestio­
nował 1. nie kwestionuje. Tylko że teraz zby~ 
często centralizm wYmusza działanie organiza.cji 
partyjnych. kiedy iuż' nie ma innego 'WY1śela. a 
oowinno <>no bvć autentyc;me. 

- Można l)Owiedzle6, łe sierpniowe strajki z 
19811 roku miały teł Jaką§ czę§ć pn;yczyn w sła­
bości partii. Nikt przeciei rozsądny nie będzie 
kwestionował, że zorgaJtlZOWi\ła je opozycja w 
oparciu o realnie lstnleJ"4)e ł nie rozwłą.zywa­
ne konDlkt7. 

~ Uważam. co zreszitą stwierdzono na VIII 
Plenum. że bvłv to strajki no lityczne• wvkorzv­
.stują.ce tło ekonomiczne. Gdyby n!e było l)Od­
łoża ekonomicznego nie· byłoby ooty-wkj dla 
straików polltvcznych. 

- Ale z teeo co' przecleł WYDlka T 

- -owszem. Jeżeli w zakładach wa.cy naw"1'­
stwiaia . .sie problemy, kt6rych z nlewiado-mych 
nrzvczvn nie rozwiazuie dYTekcja. nie tnterwe­
ntują zwią$i zawodowe (atbo. interweniują nie­
skutecznie). a talde or~anizacja tiartyina 'pn­
orzez presje politycznlł nie WY._muszą rozwiąza­
nia tych spraw. które załatwiać można to 1est 
to albo skandaliczna: ~norancia. albo ~lu.pata . 
albo .sabota! nolltyczny. J!ł!k patrze na niektóre 
z1awi.ska I snrawv. to t.e1 ottatnlei możliwośd 
też nie -W-Xkluczam. I .- w moim prze!konanlu 
- to też jes·t (YpozycjL . 

- )$ez ~ątplenJa dMtrukcy.tna. Mo:tna zatem 
uowłjdzłe6, łe o>Jo!Yc.fa nle.tedno ma lmłfS., . Al\' 
.łak tiy§my teiro nie naz:vwall, to opozycja stała 
1!ę trwałym elementem naszej rzeczywistości. 

Nie pomoglł Już :tulne zaklęcia I egzorcyzmy. 
Co zatem s t:vm zrobl6 w przyszłości?' 

- W świetlanej ipr.zys:z.lości, w wyatiiku prawi­
dłowego rozwo,U eywll!zacyjnego Pol.ski, dojdzie­
my do takiego momentu, w którym opozycja 
i:>rzestanie ~tJnieć, gd:rż nie będzie w . ogóle po­
trrebna. ani nie miałaby co kryty1mwa~. 

- Dobry tart. ale to chyba bardzo odległa 
przyszłość. Nie wiem. czy nasze prawnuki te~lJ 

, doczelta.tą. 

- Mówmy więc -0 sytuacji istn!ejąceJ w któ­
'l.'e.I opozycja iest. Chyba słuszne ie.st iei uói:ni­
cowanie. oodzial na opozycyjność destrukcyjn<i 
d konstruktywną. Des.tru.1'cyjna - mówiąc lqJ:­
darnie - do historyczne!!o śmietnika. 

- l\foie to .iednak zb:vt duże u11roszc:r.enie? 

- Po·w·'cd1~:1n· 
konsekwentn;e 

'\\·!ę~ ::ia:zej: vz~b:i ;;~ 
sku:'"'cz.n e zv,·nlcw.ć 00 1 :".:rr~-

n:vmi metod.am~. Natomiast konstruktywną o.Po­
zycyjność trzeba ,vykorzvstvwi:ć do realizacji 
wspólnych celów. !!dVŻ różnią nas ,c;oosoby dzia­
łania. ale cel: dobro Pol.ski iest wspólny. Op­
tvmalizaci::i meto-cl osia.gania celów politycznych 
czv l!Osoodarc?.1rc!l n:e iest m~ż!iwa bez <l'~kt.1-
sii nad n imi. a n'e mn rzeczvw!stei dvskusi: 
b2z różn;cv o:)'.!lwJćw Ró-i:n'c.:i oo~ladciw moż-e 
\\'\'n:kać z różm·rh i)";e·~.;o,, 11. ounk' ów w:dz"­
n'a. tlnśw:adc-..e1i w'ediv. u.11'e.ie'.noóci orzewi­
d\·wanin skutków aą:il'? s'·tuucii. św'~'.cp~~i<'­
dów -...vres:>:cie l mn:e to nie przeszkadz:i. ieśl! 
służy soc.ial:stvcznei Polsce Kon'e różnei mń>; 
mogą tworz_yć. dobry 1.aprzeJ? i ciągnąć ten nasz 
wózek w trm samym 1i\J.erunku. 

- A co z dl'ugą opozycją? 
- Jest ona tvm groźniejsza. że wcwne.'rz~; 

i również niebez.piecznie destrukcyj.na. Jeśli mv 
calei oartii nie przestawimv na torv reforma­
tory~ie. nie naucz:rmv myślen:!I nowoczesnego. 
nie nauczvmv przystos0wywa.i1:a metod 
dzia!Jnia po·Etwczner,o do zmien'aiacych 
się waru~ó'.v. to zawsze będz-~mv 
t\vorem skostniałym, nieelastycznym. któ-
n• n'e nadąża zg ż11ciem. A przecie-i m". ·mv 
wyprzedzać rzeczyw'.stość Poza partią n'" ma w 
Po:s~e innej '.ły po\ity·c-znei. któ.ra bybby ~,· 
s•a.n!e Óchnąc' reforme na now~ torv Wn'..;ól '<>; 

iedvne·i siłv nr,winn..;- knncentrov:ać .<'<" \•:«>:~lk'e 
silv- nroreforma'.orskie bo inne; dro'.!' n'l orcs1 u 
nie m„. 

- Ale ten proces nnowoczc&nienia tlarti1 n;c 

- Dziś ~od pojęciem „pluralizm zwiąllkowy„ 
ro.zumle .sie zare.iestrowa11ie „Solldarnoś.ci", któ-­
rej nie ma. a która podobno ;est. Wszy.stk!e 
bramy stra.ikuiących Ol'z.edsiebiorstw <>bw!esz.on• 
b\'h· traf1Sp;irentami :>: m11~!sami .. Solidarność". 
Powołano jakieś komitety, tego nie i.slniejf'łcego 
związ:ku. Czv manw wracnć do przeszłości? je. 
s:em zdecydowanie przeciwny pluralizmawl 
związkowemu w takiei postaci i oUWażam. że n!jt 
ma żadnych sensownych no,„·odów. abv w je:d­
nei fabryce b,·l:v tlwa związki zawodowe. bo 
nieuch-.·cnn!e dojdzie do niezdrowej rywalizaej:. 

- Ale teraz narastające konflikty w zakład&eh 
pracy Sląska wykorzystał zwiąmk, którego nie 
ma, a nie związki które są. 

- To zupel.n:e inna sl)rJwa. To JUŻ cfoty-ezy 
funkcii Z\v;a.zku zawodowega. a n;c ::;trukrtury 

.ort;m1!zacyjnei. W każdei strukturze mo;;11a dzia­
lać dobrze albo glup!o lub nierzetelnie. Zwią­
Z(:.!-: zawodowy oo>vin:en dz'.afać w :n:eresie r,ru­
oowvm : ruż!Wmi ~Pvciobam! :e,g:o :nteresu bro­
n:c. J .! ·1i teg:i n~e re·); 'ó cz.lo11kow:e :c.':ią21';,u 
now:nni oozi:Jyć s'e tak:e:zo k'.i:wwnic~wa. Po· 
w.nnv !.Sln!eć tak'.c :nechan:Znw \ve-..vnntrz. .zwi4-
~:,:.i ,,:awodowe;:(o. aby kie1·ov..mi::';wn za-kladowe­
m;.i n:e opłacało .się narażać swoim członkom · ł 
b~·ć wyrŻuconym Tak p:łw'.11110 być normaln:e. 
l\iy natomiast dyskutuj-emy o roli zwią:;lków za. 
wodowych w warunkach nienormalnych 'i :stą;l 
mo~ą powstać różne wnioski. nie zawsze it'acją­
nalne. }nteres zało~i iest nie-podzielny, więc· j~ 
go reprezentacja też. Ta:kle ,t>rzynajmniej je.t' 
moie zdanie w 1ei 51>rawie .. 

- W przedsiębiorstwach dochodzi I bęchie 
dochodzić clo I~onfłiktów .. W~·stęl)u.ie }lrXl:l':icg 
surzeczność interesów między pracodawc,mii a 
zal_Qgą. l\:lusi zatem ·istnieć system ,,·czesnego o­
s.ric~·„:t,a k órego rolę -na siebie powinny 
wziąć zwi<lz.ki zawodowe. Gd:v to w konflikcie 
zbiorowym nie \lomaga, musi dojść do strajku. 
Prn~edura jego legalizac.ii .1est P:ra.wie uietnożli· 
\\1'3,. 0 I 

. - Zgadza się. Mówił o · tym n.a Plenum Al· 
fred Miodowicz. Mówił o ty,m, że !PI'O<.>ed'Ura t>O"\ 
vvinna bvć upi:oszczona i trudno .$ie ;i: nim nie 
zgodzić. Mówił również o tym, jak dl-u.go, trw.ała 
walka o od·blokowanie Karty Górni-ka, chociaż 
ia jestem m·zeciwny wsze1kim :orz.vwile..}om. 
Płacę PQWLnnv . określać wyłącznie wyni1ki :pra­
cv. natomiast wvnagr-Odzenie oowlnno być na 
tyle orzyzwoite. bv z.ape-w"nić godziwe warunl_d 
żvoLa. 

- Były swego czasu uewne wątpliwości. er;y 
szef OPZZ powinien by·ć cdon·kiem Biura PO· 
litycznego KC PZPR. Czy po VIII Plenum KC 
wątpliwości te utl'zymały się trudno,powiedZieł 

- Byłoby blędem zastanaw:ać s;ę, czy .szet 
OPZZ reprezentuie związk! zawodo,ve w Biu­
r!.e Poli tycznym. czv Biuro· Polityczne w OPZZ. 
Natomiast ;ego wystąp!enie na VIII Plenum wy­
rażn~e polrnzu.ie że ie::(o obec11ość w Kurze Po-
1,tvczn\·m n'e o:-ze.sz.kadza mu w OPZZ. 

- 'Ale. jak też z tego 11rzemówienia 'ft.'Ynika. 
związkom zawodowym nie pomaga, Miodowicz 
zapre_zeutował ~gaty ręjestr 11oczynań biurokra­

. .,..1,Y,.C!tf~cłt, które utrliduia.ią dość skuteczitie ży­
cie związkom ':ii.twodowym . 
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mote ale doltona6 drogą wezwań ·i apeli. Trzt'­
ba zdawać sobie s tero sprawę, że to Jest wal­
ka. 

- Tak. Na przykład w uchwale VIII Plenum 
mówi ale. że trzeba . .zlikwidować oośrednie og­
niwa w organizacji zarzadzania. kt~re nie znai­
dują uzasadnienia w warunkach reformy go­
spodarezej", To znaczy. że występujemy prze­
ciw o}tre§lonym intere.som grupowym. Przecież te 
.:pośrednie -ogniwa" nie :oowstały same. Tam też 
pracują ludzie delegowani przez partię, są or~ 
1'anlzacje p.artyjne. To co - oni nie rozumieją 
.swo1ei negatyw.ne1 roll w strukturze orgruniz1-
cyjnel nMzel gosl)Odarki? Reforma niesie ·z 

1oba zagrożenia dla Jednostek i dla gruo. !!di-ż 
odrzuca W"szystko. co ie1 przes7Jkadza. A to zni­
cri. te trzeba ode1ść z dobrei po.sad:v. orzekwa­
l!f!icować się, straeit przywHeje. Ludzie się bę­
dlł i>rzec!w temu,bron!l!, w tym partyjni t~. 

- Mołna powledsle6, te trudno się im dzł­
włf. 

- Ale nie wolno nikogo w ten epo.sób ~a­
wiedliwiać. · Wny.stko eo przeszkadza reform ie 
1est desttukcyjne. · A W.!l~tko co w partii . prze­
s2ikadza ~formie musi u!tl1,t>!ć. 

- W uchwale VIII Plenum KC PZPR fest 
stwierdzenie, :te Komitet Centralny opowiada 
1lę za „rea1łzacJą tych łnleJatyw, kt6re wzboga­
ca.ta model · ruchu zawodowego w Polsce. w:v­
ellodzą naprzeciw oczekiwaniom ludzi pracy. a 
.&razem· Jl)e prowadzą do podziałów, do odb· 
wania walki 11ollt:vcżne.f w za-kładach prary". 
Csy to Jest za,,owlecd qody na plmallzm zwlaz· 
ko wy? 

- Niektórzy ·na\~·et .c:;burzaja &e na sta11ow!­
sko, iakie zajął Alfred Miodowicz w imieniu 
OPZZ na VIIT Plenum KC PZPR', kiedy zgło­
sll \·otum n!eufnośc; wobec rządu. No. bo niby 
iak do tei oorv rz<id i BLurn Polityczne KC 
PZPR br!y traktowane jo.ko jedno t'iało. a tu 

nagle - vo~um nieufności. A przecież jest to 
kole·m„ iednoznacz1w dowód rozróżniania od­
n0wiedz:aLności osobistei wvsokich. funkcjonarit1· 
szy partyjnych, pal1stwo'\vych i związkowych <lt-as 
ich roli spotecznei · i oolil:rcznej. 

- Czy można jakoś przewidzieć dalszy ror.· 
wó.i wypadków w .~olsee DO VIII Plenum KC 
PZPR'? Trzeba je oci,vwiście rozgraniczyć d• 
ulaszczJ-zn:v polityczne.i. budowania uorozumie­
nia nuoclowego i gos)lodarcze.i. 

- Jeśli chodzi o sprawv gospodar.cze, to za 
mało mamy rea1nyd1 przesłanek, aby przeWi• 
dywać. Mogę raczej przepowiadać. Zakładam, 
mimo wystepujących trudnośei, barier i z:iha· 
mowań. dalszy posteP rljfo.rmy l{oopodarcr.ej. 
Myślę. że przed nami etap łamania te~o wszy­
stkiego, co stwarza przeszkody w postępie re­
formy jlospodarcze}. Chciałbym, abv ia:k ala.isze­
rzei d :natglebiel działały 10ra·wa eikonamiczne. W 
moim -orzekonaniu obawy rorzed ·napieci.ami, ja­
kie muszą WYstepawać :przy wPt"O'\vadza:ni·u re­
formy stają sie silnvm hamulcem, który nie 
fapobiega tym napięciom a tylko ie wzmaga. 
Powstaje błędne kolo. Musimv wyjść z tego 1ko• 
la. 

Jeśli chodzi o problem o.oozycji, to na.sza lt'.1.e-. 
czYW'.istość :nadal bedzie dostarczała warun'ków 
dla działalności opozycyjnej. Trzeba wiec w 
myśl zasady o podziale iei na konstr:uktywn11 ~ . 
destrukeyjna umieć współdziałać z ta piwwszą 
i eliminować z życia t><>lity{"7l!le,.."O te drugĄ. Nie 
będzie to ani łatwe. ani 1)roste. a.le komeczne. 

I trzecia dziedzina - polityczna, a.le myślt, 
że tu chodzi głównie o parlię. Musi ona :znaletć 
w sobie dość siły dla 1Pet.nei konsolidacji wokół 
nurtu proreformatorskiego. Kiedy wreszcie PO­
iawia sie skutki naszych J."efotm. sadze. że dO 
óartii znajdzie dro_ge mlc<lzież o nowocz.esnym 
sposobie mvślenia. co w sposób naturalny. wraz 
z nieuchronnym uplywem czasu. będzie eliml· 
nowalo ~ oartil te oozostałośoi dotvchcui.sowe­
<t?O Sl>Osobu 1ei działan!a. które maia swe pra- · 
m:-ó'di~ w latach 50. czy 60., ~ w · swe,j dsitoal• 
kon&erwatYWne I hamuj.a 100stęp. 

- Ale Dl' ra;de, po zakręcie roku 19,80, maJDł' 
kolejny za·kręt. , • 

- Dla mnie to ciągle ten sam iproblern. 
- Jak to, przez tyle lat? 
- 'Boś.my w 1980 roku w_iechali .na serpenty-

nę„ Mam nadzieję. że o-na s:ę kończy. 

31.08.1988 

Rozmawiała: 
BOGDA MADE.T 

. . OOOtk>sl!'. ·I 



ze str. 1 
- Ze swoimi pomnikami 

wszedł pan dość mocno w na-
1zą historię. Właściwie naJład­
nh:Jsze pomniki wyszł:t :1 pań-
1ldeJ . tJraeownL Oł, choćby Bo­
hater6w Warszawy 1939-1945, 
C'l'Yll popularna Nike: Judzie z 
całego łwfata składaj" przed 
nią kwiaty. 

- To jest ten pomnik, któ­
ry m-:>ź..'1a powiedzieć, przyinlosł 
n)ł sławę. 

- Nikt takie przed panem 
nlti chciał odtworzyć zburzone-
10 Pomnika Grunwaldzkiego. 

- Inicjatywa wyszła m.in. 
od prof. Wiktora Zina, od ów­
czesnego sekretarza KW PZPR 
w Krakowie - Józefa Klasy. 
Ja podjąłem się tego, poświę­
cilem na to dwa lata razem z 
moimf trzema asystentami. I 
dokonaliśmy tego. 

- Pragn~ zada6 tyld stereo­
typowe, co banalne pytanie: 
Jak się ta pasja łw6rcza u pa­
na raczęła? Oczywfłcie mote 
pan to zby6 tarłem, m6włąe, 
te to 'nlc trudnego, ot, bierze 
1lę. kamlefl l odrzuca się to, co 

r:robł4 ~ mecm. lclt6ra ~ab>' 
reallzowanL 

- Pamięta pan IWOA pierw­
. ni\ uealizowan11 rzeibęt 

- Pierwsza, moja rzetba z 
konkursu, która została zreali­
zowana, to pomnik Bohaterów 
Warszawy 1939-194S, popular­
na Nike. Miałem wtedy 29 lat. 

- Panie profesorze, wr6ćmy 
do lat 1uu·az po dyplomie. Co 
pan robU jako artysta-neź­
bian? 

- Dostałem stypendium 
pojechałem na studia aspiran­
ckie do Leningradu. Tam by­
łem cztery lata. Był to okres 
pracy nad sobą, pracy_ indywi­
dualnej. Ta aspirantura to 
odpowiednik naszych studiów 
doktoranckich, jeśli w ogóle 
można mówić o studiach dok­
toranckich w dziedzinie rzetby. 
Pracowałem jednak dużo, mia­
łem tam własną pracownię. Po 
powrocie w 1958 roku do Kra­
kowa zostałem zaangażowan.v 
w ASP na wydziale rzeźby. I 
od razu przystąpiłem do kon­
kursu na projekt pomnika .Bo­
haterów Warszawy. Tu trzeba 
przypomnieć, iż był to już ko­
lejny konkurs, bo poprzedni 
nie zaspokoił oczekiwań orga-

l 

płerwntdl lb'OD ..-. Wtęo 
trzeba b;yło utnJmU ~ posy­
cję. A co to macąT Trzeba 
było po prOlt\a pracować • 

- Potem brał pan adzlał w 
wielu Jeszcze koolnlnaeh.. Pro­
szę powledzle6 • ręq na 1er­
cu: przegrywał pant 

- O, tak, przegrywałem. Na 
katdym konkursie wprawdzie 
otrzymywałem jakął nagrodę, 
ale z realizacją nie było tak 
prosto. Następny mój pomnik 
- to Maria Skłodowska-Curie, 
rok 1964. Tak więc w jednym 
roku postawiłem dwa pomniki. 
Potem wygrałem regionalny 
konkurs w Rzeszowie, konkurs 
na pomnik Lenina w Krako­
wie. Ostatni konkurs, który 
wygr~łem, to był w Algierze 
w 1981. 

- Słyszałem, te to rzecz 
monumentalna ..• 

- Do tego konkursu zosta­
łem zaproszony przez rzą<tpre­
zydenta. Był to konkurs mię­
dzynarodowy, zamknięty. I u­
dało się. Mój pomnik stał się 
od razu symbolem nie tylko 
miasta, ale. całej Algierii. To 
olbrzym, 95 metrów wysoki. 
Są to trzy stylizowane gałęzie 
palmowe wzńoszące się niczym 

iędzy i eą a kamienną hPJlą 
.test niepotrzebne. I tak pow-
1łaje rze!ba. Mn~ chodzi o 
początki, o lata młodzieńcze. 

- Myślę, że zaczęło się to 
od urodzenia. Zawsze była we 
mnie silna' chęć zostania arty-
1tą. Najpierw chciałem być 
malar1em, ale gdzieś od 11-12 
roku życia już miałem bardzo 
skrystalizowane poglądy na to, 
kim chcę być. Jakoś tak ulo­
tyło slę, że dano mf tę szansę, 
że po wojnie dla mojego po­
kolenia otwarło się wszystko. 
W 1946 roku zdałem „małą 
maturę" w Brzozowie, dawne 
powiatowe miasto na Ziemi Sa­
nockiej, 

- A rodzina? Nie · chciała 
mleć syna lekarza, adwokata 
lub księdza? 

- Rodzina bardzo popierała 
moje pragnienia. Ojciec był 
wójtem, działaczem chłopskim. 
miałem wujków 1 ciotki wy­
lro"Z.talcone. I ani m1 pomagali, 
podtrzvmywali{widząc, że jes­
tem wybitnie uklerunkow;my. 
A czy da pan wiarę, że w li­
ceum byłem najlepszym mate­
matykiem, a kiedy znalazłem 
się w Krakowie .- po wyjeź­
dzie ze swego ródzlnnego Ja­
aionowa - dorabiałem lekcja­
mi matematyki? Tak więc po 
„małej maturze" trafiłem do 
I.iceum Sztuk Plastycznych f'I 
Krakowie, które tu powstało w 
1945 roku. Byłem jednym z 
pierwszych absolwentów. W 
1949 roku zdałem maturi: i 
wstąpiłem na w1dział rzeźby 
w krakowskiej ASP. Studio­
wałem u Ksawerego Dunikow­
akif'go, a także u Popławskie­
go. Dyplom robiłem u Duni­
kowskiego. 

- Czy był pan „posłusznym" 
1tudc-ntem'! 

- Raczej nie. Profesor Po­
pławski mówił o mnie „krną­
bn1y student". 

- Czy to znaczy, ie profeso­
rowie m6wiU swoje, a pan I 
łak miał swoje własne zdanie? 

- Można byłoby kl tak naz­
wać. Byłem pracowitym stu­
dentem, jeśli coś opuszczałem, 
to wykłady z przedmiotów te· 
oretyczuych. 

- A czy nie było tak, że po 
otrzymaniu dyplomu, kiedy 
wyszedJ pan za br;Lmę uczelni, 
.,powiedział pan sobie: a teraz 
bt:dę tak rzeźbić, Jak ja to wi­
dzę i czuję? 

- Nie, tak nie było. Ja już 
v.• czasie studiów rzeźbiłem tak 
jak widziałem i czułem. Aka­
demia krakowska jest szkołą 
otwartą i wolną, a cała dydak­
tyka jest nastawiona na kształ­
cenie indywidualne. 

- Więo może był pan ulu­
bieńcem pedagogów? 

- O, nie. Należałem do 
czołówki, to .fakt, ale żeby 
mnie specjalnie wyróżniano, to 
nie. Raz byłem lubiany, in­
ny mrazem tępiony, bo się na­
raiałem. Ja 'nie studiowałem 
dla dyplomu, prawdę powie­
dziawszy zrobiłem go byle jak. Bo mnie już !ntere~owało co 
innego, a będąc na pierwszym 
roku studiów uczestniczyłem 
już w konkursach, zdobywałem 
nagrody, nawet w konkąrsach 
ogólnopolskich ..• 

.., Czy któryś z tamtych pro­
tektow został zrealizowany? 
w. - Ani jeden. 

- Tll dobrze czy ile? Jak 
pan ocenia to z perspektywy 
bt? 

- Najistotniejszą dla ·mnie 
sprawą było być tam, porów­
nywać się, zmierzać się. D?· 
pl.ero później, kiedy stałem. s~ę 
gmodzielny, to oczywiście 
•awsze mi zależało na tym, by 

4 ODGLOSY 

Foto: Adam Wojnar 

nlzatorów. Rozstrzygnięcie na­
stąpiło jesienią 1959 roku. 

- Pamięta. pan jurorów'? 
- Nie wszystkich. Przewod-

niczącym był prof. Jan Szczep­
kowski, . rówieśnik Ksawerego 
Dunikowskiego, ponadto ów­
czesny naczelny architekt sto­
licy Adolf Ciborowski. ówczes­
ny przewodniczący Stołecznej 
Rady Narodowej generał Za­
rzycki„. 

- Odzie zastała pana wlado­
mo,ć, łe pa6skl projekt zwy­
clę:tył? 

- W Krakowie. Dowiedzia­
łem się o tym z radia. 

- Od tego momentu zaczął 
się pański zawrotny, 'triumf? 

- To nie szło tak łatwo: 
konkurs został rozstrzygnięty 
jesienią 1959 roku, a pomnik 
odsłonięto dopiero w 1964. Lo­
sy jego się ważyły I w końcu 
z mojego ' projektu został tylko 
fragment. Dzisiejsza Nike, mo­
że pan zauważył, nie jest tam 
dobrze wkomponowana, bo­
wiem cała część aranżacji .nie 
przeszła przez komisję. Sama 
Nike była głównym fragmen­
tem całości, była niczym sztan­
d:lr powiewający nad resztą 
składającą się z dużych ścian 
oporowych budowanych jako 
interpretacja barykad z ele­
mentami rzeźbiarskimi. W 
skrócie była to historia walk 
od 1939 .do 1945 roku. Pomnil{ 
w zasadzie był poświęcony bo­
hateroil1 p5wstania wars1aw­
skiego ale polityka się zmłe­
niała ' ł dziś jest symbolen: 
Tej która nie zginęła", czyll 
War~zawy. Wie pan, mówczas 
moje założenie było słuszne, 
sprawdziło się. Pisałem wtedy 
- bowiem do kaźdego konk~r­
su oprócz modelu w odpowie­
dniej skali fragmentów w ska­
li 1:1, ln~ych architektonicz­
no-urbanistycznych przekroi -
jest wymagany opis id~o.wy i 
techniczny. W tym op1s1e za­
warłem myśl, że chciałbym 
stworzyć taki obraz, który. był: 
by łatwy do zapamiętania 1 
który raz ujrzany wszedłby do 
ludzkiej, społeczn?j, narodowej 
wyobra:!ni. To si~ sprawdziło. 
Ten pomnik jest dziś szeroko 
znany. 

- Trudno sobie wyobrazić 
Warszawę . bez pańskie! Nike. 

- Istotnie, . ma .Pan rację. 
On robi wratenie nie tylko 
na nas, Polakach, ale i na ob­
cokrajowcach. Ma swoją, dość 
polską, emocjonalną siłę wy­
razu. Tak więc to był pierw­
szy pomnik, który udało ml 
się zrealizować. Stałem 1ltt od 
razu sławnym, człowiekiem s 

łwiątynia, zakończone trzema 
postaciami bohaterów z trzech 
epok walczących o niepodle­
głość. Pod spodem znajduje 
się muzeum, krypta, wieczny 
ogień. Ten pomnik stał się tak 
charakterystyczny, tak trafia­
jący do wyobraźni, te stał 11ię 
niejako herbem tego miasta. 
Pofowił się nawet na różnych 
opakowaniach, na pojemni­
kach, na taksówkach, na mle­
ku. No i stałem się niejako bo­
haterem algierskim. Przeby ~a­
lem tam praw~e sześć lat z 
przerwami. Potem otrzymałem 
kolejne zlecenie na pomnik ich 
bohatera narodowego pierw­
~wch walk kolonialnych, Abc'i>l 
Kader. Zrobiłem tam w Al­
gierze szereg rzer..zy, a Polacy 
tam mieszkający nazwali mnie 
ahrier~\'im Matejka. 

- Jaki kraj potn:ebuje jesz­
cze rzeźb narodowych w wy­
konaniu Mariana• Koniecznego? 

- Nie mam takich ambicji, 
ale gwoli llcisł9ści muszę po­
wiedzieć, że w Stanach Zjed­
noczonych jest także pomnik 
mojego pomysłu - to Tadeusz 
Kościuszko w Filadelfii. 

- Na koniu. z szabli\ 1<kiero­
waną na wroga? 

- Nie, zupełnie inny niż by­
wa przedstawiany w Polsce. 
Stoi zadumany, w mundirrze 
armil amervkań!lkiej. Jest to 
d r narodu· polskie~o dla na­
ro u amervkańskiee:o w dwu­
setną rocmicę niepodległości 
USA. 

- Chciałbym powr6clć do 
sprawy Pomnika Grunwaldz­
kiego o kł6rym zaledwie wspo­
mnieii§my. Interesuje mnie 
spos6b jego odtworzenia, bo 
wiadomo powszechnłe, te 
Niemcy znłszczyll go całkowi-
cie. 

- Niemcy go rozebrali ł zni­
szczyli. Zostało część kamieni z 
c.okołu, została ~łowa Witolda 
przPchnwa1111 orzez lud7i, którz:v 
z ~arażeniem tycia ją ukradli 
I zamurowali w piwnicach Mu­
zeum Narodowego. A więc jak 
myśmy do tego doszli, aby ca­
łość zrekonstruować? Oczywiś­
cie były zdjęcia, ale na fch 
podstawie jest bardzo trudno 
odtworzyć przedmiot. Więc po­
jechaliśmy z· profesorem Wik­
torem Zinem do Paryta. Tam 
jego przyjaciel architekt, po­
chodzący jak i Zin z Hrubie­
szowa, WYWąchał, że mieszka 
w Paryżu córka jednego z 
trzech rzeźbiarzy dawneito 
pomnika Antoniego Wiwul-
skiego. Nad pomnikiem razem 
z Antonim Wiwulskim praco­
wali Bolesław Bałzukiewicz I 
FrancisŻek Black. Wiwulski. 
gru:!llk, zmarł jeszcze przed 
wojną, wkrótce potem Bałzu­
kiewicz, a Black w Paryżu po 
zakończeniu ostatniej wojny. 
Została po nim pracownia, któ­
rą opiekuje się jego córka ~a~ 
ja Black. Pojechaliśmy do meJ, 
bo tam znaleziono, model Pom~ 
nika Grunwaldzkiego w skall 
1:10. Okazało się jednak, że 
skala nie jest precyzyjna I 
model takte. Przypuszczam, że 
Franciszek Black wykonał go 
jut po zniszczeniu przez Niem­
ców pomnika. Dlaczego tak 
twierd~'t Ot6ł 1 model robił 
człowiek stary, eo było od ra­
zu widać, a ja się na tym 
znam. Jednak kupłlłAm:r ten 
model, bo przecłe:t to jakie~ 
polonłcum. Ale 1Zperaj!\C w teJ 
pracowni malefillśmy rY'luinek 
na kartonie, rysune1ć jednej 
fasady, na kt6reJ było podane 
parę wymłar6w w eentyme­
tracli. To było budlO wame. 
Wymiary aprawdzł.llłmt, · • llA-

adenłaml, tt6n ocałał)r. Zga­
dało a.. Potem Jut łatwo u­
dało lłę ankonstruowa4 ren:-
t41. I 

- Nietł6ny . łwłercłz11. łe 
łwarz Władysława Jaglelly na 

· pomnika, to łwan Mariana 
Konłecznego. 

- To nleprawdL Natomiast 
rze:fby na pomniku trzeba by­
ło samemu komponować, bo 
na modelu Franciszka Blacka 
one' nam się nie zgadzały. Tak 
więc rzeźby mają pewne ko­
rekty. Dzisiejsze rzeźby w re­
lacji do cokołu są większe niż 
te, które były. Tamte robiły 
wrażenie przylepionych do gó­
ry kamieni. Te większe tworzą 
relację współgrającą, nie domi­
nuje cokół. Jagiełło jest inny, 
inaczej siedzi. To wzniesiony w 
strzemionach król-zwycięzca 
wracający do stolicy ze zwy­
cięskiej wyprawy. Je~t tam 
jeszcze jeden ciekawv szcze­
~61: otóż jest tam m.in . pns~at­
chłopa zrywające~o kajdaPy. 
Ludzie pamiętający stary pom­
nik wiedzą, że był wówczas 
tam chłop-oracz z pługiem. A1e 
na zdjęciach, zrobionych . mt>że 
w 1910 roku, może trochę póź­
niej, jest chłop zrywający kaj­
dany. 

- Czyli w Jakimi momencie 
wkroczyła polityka. , 

- Tego, kiedy to zmieniono, 
nlkt dotąd nie wie. Nikomu nie 
udało się dociec, jak to się 
stało 1 w jakich okolicznoś­
ciach. . 

..,_ Jest pan nie tylko sław­
nym rzeźbiarzem, ale· ł peda • 
gogiem, wychowawclł młodzie­
ży. Proszę zatem powiedzieć, 
czy widzi pan swojego następ­
cę w§r6d. 11tudent6w? A może 
drugiego Mariana Konieczne­
go? 

- Mam 2i1:ło!tnych uoz:nlów, je­
den z nich Bogusz Salwiński 
wygrał konkurs na pomnik 
Bohaterów Powstania War-
szawskiego. ' 

- Zapewne czuje pan satys­
fakcję, Ił wychował pan kogo~. 
kto będzie godnie kontynu~vał 
"''"""lde dzieło, choć będr.ie je 
tworzył na miarę własnej wy­
obraźni i talentu. 

- Oczywiście, to naprawdę 
ogromna satysfakcja. Jestem 
pedagogiem od 1958 roku i 
wielu moich wychowanków jest 
dziś szeroko znanych. 

- KiedyA rozmawiając z 
Władysławem Basiorem, zapy­
tałem go, czy nie czuje się 
S7.amancm tworząc swój udzhv­
niony i pasjonujący Awiat. Za­
przeczył. A przecie:t katdy 
twórca ma coł w sobie, cze.!l'O 
nie mają fani ludzie. Pan tak­
że. 

r - Hasio'l' to s:r.aman czystej 
rasy. A ja jestem w porówna­
niu z nim staroświecki, sam z 
siebie wykuwam i tworzę. Na­
tomiast on• z różnych przed­
miotów buduje niezwykłe wi­
zie. To superimpresjonista. 

- A. Jak jest naprawdę :r. 
tvm odrzucaniem z kamienia 
-··r -..,v "'"TlOtr'!ebnych, by uzys­
kać rzeźbę! 

- Trzeba mieć wizję, . bez 
tego nic nie będzie. Ja więc 
noszę wizję w sobie nim za­
cznę ją kreować. Wizja zaw­
sze jest idealniejsza niż jej 
materialna realizacja. Tak jest 
ze wszystklm: z pisaniem, 
komponowaniem, z kobietami. 
I to jest tycie, które składa się 
ze wzlotów I upadków. 

- Czy wizja, kt6rą pan nosi 
w sobie a potem nada.1e jej 
kszałt materialny, zawsze :r.a­
dowala pana? Czy te:t w gnie­
wie, w lrytacJl, te coś nie w:v­
chodzl. nlHCZ)' pan dzieło 
wf'asnych rą,k, b)' po raz ko­
lejny pr6bowa6 · urzeczywistnić 
6w nłeuchW)'tn7 I piękny obraz 
1rodzon1 ,w wyobraźni? 

- Oczywiłcle, nieraz kilka­
ndcłe razy. Może pan zoba­
czyć to na przykładzie projek­
tu pomnika Jana Matejki: już 
mam szóstą wersję. 

- C.1 wszystko, co pan 
stworzy, podoba się panu, 
wszyŚtkfm Jesł pan zachwyco­
ny, ze waz)'lłldego zadowolony. 
ezy łel Jeał pan krytyczny wo­
bec własnego dzieła l mole Je 
pan bez talu 1nlS1ny6, Jeśli 
nie odpowiada temu, eo povv­
stalo w pamldeJ wyobraźni? 

- Tej sprawie poAwięciłem 
nawet cały cykl rzeźbiarski 
noszący nazw41 „Dedal ł Ikar" 
To idea wzlotu l upadku. O­
derwać się, wzlecieć! A to .nie 
zawsze się udaje. Katqe dzieło 
to suma wzlotów 1 upadków 
jego twórcy. Rzeźba jes~ cha­
rakterystycznym potwierdze­
niem tej zasady: między lotną 
ideą a ciężką bryłą jest szalo­
ny kontrast. 

- I odlegloł6, panie · profe-
sone. 

- Oczywiście: i odległość . 
- Dzlęt~ za rozmowę. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ 
IWANICKI 

• 

Z tej ziemi 

oast Józefa Stalina 
Jan Dobraczyński w swolm apelu przypomn:ał, że w 1989 rokta 

m1me 50 lat od Nybuchu drugieJ \Vo.11y s.~·:atowc~. ll<ie 1ub,ę 
wpr.awdz1e „rocznic0wej. publicystyki", gdyż p1;oblemy zasługują­
ce na uwagę można poru;;.za.: z.aw.w, ale ni0II111iej rozne io­
c.:.:n.ce sprzyjaJą poc.1ejn1owaniu n ektórych tematu'\v. Tak jest 1 
teraz, cnoć dopiero mija 4l1 rocznica wybuchu drug.eJ \VOJny 
światowej. Jest to jednak problem dla Polakow dosć bolesny, 
straciliśmy niepodległy byt zaledwie w 20 lat po jego odzyskaniu. 
Cią'gle nas nurtuje' więc pytanie: dlaczego tak się stało? Jakie o 
tym zadecydowały przyczyny? Wiele już o tym napisano, wiele 
jeszcze trzeba jednak wyjaśnić. 

Ostatnio w Związku Radzieckim ukai,ało się kilka publikacji, 
ktćrych nie można pominąć, gdyż wnoszą sporo nowego .do spraw 
p zo;·nie już dobrze z.nanych. Chodzi mi o artykuł H. Arumiae w 
esto:1skieJ gazet:.e „Rahva Hz.al" i wypowiedź W.II. Kulisza d a 

· , r.0.„som.ib;:ieJ Prawdy''. \V obl.l tych materiaiacn walaz.o scę 
s,)()ro mało znanych faktó·:; wartycn od9otowa.nia. IL An1rr.ir.e 
opublik wał tekst „tajnego protokołu" do paktu 7.awartego w Mo-
5,, ,..c ~J sierpnia 19311 roku, na ktcry1,1 w1dniały podpi::.y Joachi­
nu >· Ribbent1 pa 'J Wiaczos.J:z.wa i\IoLc:;towa. „ l.'a.jny protokoł" 
zu:ljOUJ<? się ponoć w archiwum MSZ w Bonn, a po raz pierwsi;y 
był opublikowany jako dokument przedstawiony Międz~·narodowe­
mu Trybunałowi w .Norymberdze. Przedstawił go obrońca Rudol­
fa Ees<.a, ale Try~unał odrzucił dokument. W Związku, Radziec­
kim w.ielekroć zaprzeczano istnieniu „tajnego protokołu''· Niektó· 
.zy wf:c[l!lą w jego autentyczność. H. Antmtae pisze, J.e dbkume.nt 
był .,sporządzony w pośpiechu i powielony na kiepskiej maszyn.ie 
Wl'G.Z z błędami przy pisaniu. Odnosi się wrażenie, iż Mołotow 
i Ribbentrop podpisywali rJe specjalnie przygotowane parozumie­
n:e, lecz 11iedbale naszk,cowany projekt". Dokument ten dotyczyl 
rozgraniczenia wpływów obu mocarstw. W pun;;:cie drugim stwier­
dzał: 

„2. W przypadku terytorialnej i pol!tyc:mej rewizji terytoriów 
należących ao Polski granica stref wplyu;ów Niemiec i ZSRR 
vrzebiegać będzie w przybl~żen,u. wzd!uż rzek: l\"arwi, Wistv & 
Sanu. · 

Kwestia, czy odpowiadać będzie interesom obu stron zachowa­
nie nieza.wi.slego pa'lj,stwa poJ.skiego i jakie powinny być jego gra­
nice, może być ostatecznie wyjaśniona w za.leżmosci od dal.szego 
rozwoju polityCŻnego. W każdym przypadku. oba -rządy będq roz­
:;trzygać dany p-roblem drogą przyjacielskiego u.zgodnietnia." 

A przecież dla .obu rządów było jasne, że wojna Niemiec z Pol· 
ską jest tylko kwestią czasu. Adolf Hitler w telegramie do Józe­
fa Stalina stwierdził otwarcie: „każdego dnia 'mo.że dojść do kry­
zysu.". Józef Stalin niP. zwlekaJąc zgodził się na przyjazd Joach;­
ma von Ribbentropa do l\bskwy a na prz,\1jęciu wydanym na 'je­
go cześć powiedlliał: 

- Ponieważ naród niemiecl•j tak ko.cha swojego f'ilhrera, wy­
pijmy za jego zdrowie! 

28 września 1939 rol':.u podpisano 1.lkł.ad o przyjaźni i granlcach 
między Niemcami i ZSRR. Natomiast Wiac-Les!aw Mclotow prze­
mawiając w Radzie Najwyższej ZSRR powiecLzial: 

- Wystarczylo krótkie' uderzenie na Polskę najpierw ze strony 
armii niemieckiej, a następnie Armii Cżerwonej, żeby nic nie zo­
stalo z tego bękarta traktatu wersalskiego. 
Dokonał się w tym czasie nagły zwrot w .radzieckiej polityce 

zagranicznej, który juz wówczas oburzał wielu ludzi w ZSRR. 
Na XVII Zjeździe WKP(b) 26 st)-ccznia 193-1 roku Józef Stalia 

tak określił faszyzm w Niemczech: 
. ,„„zwycięstwo faszyz11i1' w Niemczech należy rozpatryu:ać nie 
tylko jako objaw słabości klasy robotniczej i wy1~ik zdrad, po­
pełnionych wobec klasy robotniczej przez socjaldemokrację, która 
utorowu.la drogę faszyzmowi. Zwycięstwo fas:&yzmu nate:=y rozpa­
trywać również jako objaw słabości burżuazji, jak() ob)a.w fogo, 
że b1.1.Tżua.zja nie jest 1ttż w sto.nie spro:wowa.ć w'tadzy za pomocą 
i;taTych. metod partamentaTyzmu ·i demokracji burżuazyjnej, wsku­
tafo czego zmuszona jest uciekać się w polityce wewnętrznej do 
terrorystycznych metod rządzenia - jako objaw tego, że nie jest 
już ona w stanie znaleźć wyjścia z obecnej sytuacji na podsta­
wie pokojowej polityki zagranicznej, tt•s/wtelc czego zmuszona 
jest uciekać się do polityki wojen." 

W marcu 1939 roku na XVIII Zjeż:izie WKP(b) Józef Stalin o­
kreślił politykę zagran;czną ZSRR. Pov.:iedz:ał wlcdy m'ędzy lll· 
nym1: . 

„3. Stoimy na sc.anowisku popierania narodóu;, które padly 
fiarą napaśc.i i walczą o niepodległośc swej ojczyzny." 

Podpisanie 23 sierpnia 1939 roku - w 5 miesięcy po określeniu 
zasady popierania napadniętych n~rodów - paktu przez Wiacze- • 
sława Mołoto\Ya i Joachima von Ribbentropa było pogwałceniem 
tej zasady i jawnym jtj zaprzeczeniem. To przecież nie Polska 
napadła na Niemcy, ale bylo odwrotnie. Poparcie należało się 
więc Polsce a nie Niemcom. Poza tym na XVIII Zjeździ,:: WKP(b) 
Józef Stalin wyraźnie mówił o popychaniu Niemców na ZSRR: 
„zacznijcie tylko wojnę z bol:;z<>1u:1cami, dalej u:szystko pójdzie 
gladko". 

Histoi·y-:v wielekroć p:>-.vtarzali tezę o pomocy wojsk radziec­
kich, ja:k:ei chciano u<lzielic najpierw ro~b.eranej Czechcsł0wacJi, a 
następn„e Polsce. W świetle opublikowanych dokumentów i rela­
cji h:storyl ów radzieckich trzeba dziś inaczej spojrzeć na tę te­
zę. „Stalinowskie czystki" tak osłabiły Armię Czerwoną, że ponioo· 
sła ona wiełkie skaty w wojrue z Finlandią. Natomiast W.M. Ku­
lisz - w wywiadZlie udzielonym. ,,Komsomolskiej Prawdzie" -
ujawnił, że wówczas „brakowalo doktryny wojennej". Istniejąca 
powstała w latach dwudzie,s.tyah i była przestarzala. Zakładała 
ona, że „Związek Radziecki mial prowadzić wojnę na ·obcym te­
rytorium, ponosząc male straty, przy czym wojna miała być prze„ 
ksztalcona w wojnę światowego proletariatu ze światową burżu­
azją". W my~l tej doktryny więcej niż pol:>Wę środków militar­
nyci1 zgr-0madZiono w pobliżu granicy. W 1941 roku - jak utrzy­
muje W.M. Kulisz ;..... ,.znaczna część tych zasobow albo zostala 
zniszczona, albo też dostała się w Tęce przeciu;ników już w pier­
wszym tygodniu wojny". Ale to było póżn ej. 

Józef Stalin bal się wojny. W x:eferacie na XVIII Zjeździe 
WKP(b) mówił wprawdzie: 

„4. Nie boimy się gróźb ze strony napastników i gotowi jesteś­
my od.powiedzieć podwójnym ciosem na każdy cios podż~aczlf 
wojennych, usilujących . Pogwalcić nietykalność granic -radzi~kich. 

Ale też przestrzegał: 
„2. Zachować ostrożność t nie pozwolić, aby p-rowoka.torzy wo„ 

3enni, przywykli do wyciągania cudzymi rękamt kasztanów • o--
gnia, wplątali nasz kraj w konflikty." . , 

Zmieniwszy w praktyce politykę zagraniczną wbrew temu, co 
mówił na XVIII Zjeździe WKP(b), stał konsekwentr-iie na stano­
wisku przestrzega1I1ia porozumienia z hitler1>wskimi Niemcami. 
Oświadczył publicznie, że „przyjaźń narodów Niemiec t Zwiqzku 
Radzieckiego, umocniona i zroszona krwi4 ma wszelkie podatatD11, 
aby stać się trwalą i mocną". Propaganda radzieoka w tym C'LaSie 
uznawała Niemcy za kraj miłujący pokój i dążący dÓ poikoju, a 
agresorami wojennymi umiawano wówczas... Anglię i Francję, 

17 września 1939 roku ZSRR ogłosił neutralność w wojnie mię· 
dzy Pol.siką i Niemcami, ale 19 września 1939 roku ukazal się 
wspólny komunikat, w którym stwierdmno, te zadainiem woj~ 
niemiecldoh i radzieckich jest „przywrócante pokoju t p<Jrządku'• 
naruszonego upadkiem państwa polskiego. Tym samym - mówi 
W.M. Kulisz ~ ZSRR stał sie sojusznikiem Niemiec w wojnie z 
Polską. I dopiero 22 czerwca 1941 roku sytuacja uległa fady"A:a!­
nej rmlanle. 

LUCJUSZ WLODKOWSKI 
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stka. wita przybyszów wielkim. 
wywieszonym na dworcu kolejo.,. 
wym transparentem: ,,.Postęp nauko­
wo-techniczny sprawą ogólnonaro­
dową" Dworzec jest tradycyjny. 
Jeden budynek z oddzieloną prowi­

zorycznie _poczekalnią. Lawkl zajete przez śpią­
cych ludzi· Przed wejściem do toalety ktoś o­
strzega: 

-:- Nie dotykaj tam niczego, bo dostaniesz 
adidasa! 

Przez główną ulicę Ustl.d nazwaną imieniem 
Marynarki P.olskiej nieusta.nnie przewija się 
tłum .. Ust.awiają ~ię kolejki po lody, gofry i 
do km wideo. Kazdego dnia sezonu na terenie 
gminy, w skład której oprócz Ustki wchodzą 
inne miejscowości wypoczynkowe - Rowy 
Poddębie I Otzechowo przebywa około dwust~ 
tysi~cy ludzi. Po sezonie zostanie 28 tysięcy 
mie3scowych i pewna ilość kuracjuszy. U'stka 
ma Pr?P.cież status uzdrowiska. 

Ost~t;'ll• Pomorze Srodkowe staje się regio­
nem cor~z bardziej atrakcyjnym turystycznie. 
Można su; tu jeszcze kąpać w morzu. Woda 
w rejonie Rowów ma I klasę czystości w 
Ustce I i II. Wody są stosunkowo mało ~at~u­
te z~ względu na kształt wybrzeża, brak zatok. 
Jeśh przychodzi zima ze sztormami i silnym 
wiatrem północno-zachodnim, można się ~po­
ddewać czystej wcxly latem. Po dmie spokojnej 
zdarzają się niestety i tu takie odcinki wybrzeża 
przy których nótujeoslę III klasę. Natomiast rzeki 
Słupia i Łeba są już zupełnie zatrute. W dolnym 
biegu tych rzek woda jest poza jakąkolwiek 
klasą. 
Dotąd region żył z rolnictwa, rybołówstwa i 

przer,nysłu. Ostatnio spada znacznie rybołówst­
wa, a zaczyna wzrastać znaczenie turyi;tyki. 

Czy rzeczywiście występują b1'8ki 
w zaopatrzeniu? 

;rak. S!stem rozdzielnictwa, jak to 1!ę eufe­
m1styczme określa „nie do końca uwzględnła 
potrzelJy turystyki". Województwo słupskie U­
czy ~OO tysi_ęcy mieszkańców. Najazd turystów 
prawie podwaja tę liczbę. To sprawia te ko­
munikacja i handel pękają w szwach: Choć 
prawdę mówiąc najdłuższe kolejki. jakle wi­
działem w nadmorskich miejscowościach usta­
w~ały si~ do sklepów monopolowych. Wczaso­
wicze me korzystają ze sklepów spożywczych. 
Mają swoje stołówki. 

Najlepszym sposobem ominięcia rozdzielnika 
jest rozbudowa. „trzeciego sektora". Trzeci sek- ' 
tor zawsze sobie poradzi. Dlatego np. trzy 
czwarte sezonowych placówek gastronomicznych 
i ponad jedna ~rzecia handlowych jest w rę­
kach prywatnych. 

Na główną ulicę Ustki, gdzie są budki, a w 
nich lody, gofry, frytki i gdzie jest mnóstwo 
kin wideo, pcxljeżdża · samochód z poznańskie­
go. Kierowca wystawia na chocin;k skrzynki z 
jabłkami. Cena o pięćdziesiąt złotych niższa 
niż w pobliskim kiosku owocowo-warzywnym. 
Właściciel kiosku reaguje natychmiast. 

- Spadaj stąd, bo ;ak nie, to ci potniemy 
plandekę! 

Kierowca z poznańskiego rejteruje, by szu­
kać pomocy u komendanta miejscowego po­
sterunku MO. 

Czy dużo jest takich wypadków? Okazuje 
się, że sporo. Władze miasta patrzą jednak. n:a 
walki między . „prywaciarzami" miejscowymi a 
przyjezdnymi jak na przejawy zjawiska ogól-

Srodkowe Wybrzeże: jeśli chcemy, aby tu przyjeżdżali turyści z Norwegii 
i Szwecji, to trzeba im coś atrakcyjne go zaproponować. 

MAREK BLASZKOWSKI 

- Chcemy, żeby nasza turystyka byla na 
mi11rę XXI wieku - mówią w Urzecizie Woje­
wódzkim w Słupsku . ·- Planujemy stworzenie 
strefy wolnocłowej, budowę h.oteti, base-n.ów, 
kasyn gry· 

Prlymykam oczy Widzę schodząee do morza 
t:>rasy luksu~owyeh hoteli. baseny z podgrze­
waną wodą, pięknf' kelnerki roznoszące lekkie 
alkohole. Szkoda tylko. że to wszystko dla 
Szwedów ł Norw<"gów. Ale trudno, skoro nie 
potrafimy Ulyskać dewiz za towary, może na­
prawdę lepiej będLie, jeśli obcokrajowcy przy .. 
jadą tutaj, by nam zostawić wymienialne pie­
niądze· 

Otwieram oczy. 

Autobus linii .. 10" pokonitie 18-kilometr~wą 
odleglość między Słupskiem a Ustką w ciągu 
ci.terdzlestu minut Zawrotne tempo. Nie powi­
n\enem nan:ekać. Dobrze, że w o~6le wsiadłem. 
Jadę pr-z.yciśnięty do drzw\ . Na iednej mojej 
stopie sto\ plecak Na drugie\ od czasu ·do 
cz~su. staje. gruba pani tuląca do siebie dwoje 
dz1e~1. Grupa marynarzy otwiera piwo. Jedna 
koleJka, druga, trzecia. Już za okno poleciała 
butelk~ Nastrój robi się familiarny. 6 Ci przyjezdni wyżerają nam wsz11stko -
m wJ . gruba pani - od tygodnia jem tylko 
baraninę· 

- A odzie pani kupila baraninę. bo ja lubię 
- zapytała okrągła blondyna I przvtulila się' 
do mme tak mocno (akurat weszliśmy w za­
k:ęt), ż~ czuje jak mi coś chrupnęło w prawej 
kieszeni. 'I'<;> przeciwsłoneczne okulary. Nie­
potrzebn1e 1e t.am s<.>howa!em. 

- Zeb'U to chociaż· byfa dobra baranina. 
-. Dl.a Polaka dobry ;est tylko schabowy -

ironizuw pan o bladei twarzy. 
- A cJlacz~go nie ma żóltego sera) ani soli? 

- gruba pam wciąż marudzi. 
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nie korzystnego - konkurencji· Pt'zyjezdni ma­
ją lepszy ,towar. No a poza tym zbijają ceny. 
Władze województwa patrtą na sprawę je­

szcze inaczej. Marzy im się prywatny handel l 
prywatny przemysł turystyczny na miarę XXI 
wieku, a tymczasem obecny jest . . ,jakby żywcem 
w11;ęty z epoki manuf11ktury". Moim zdaniem 
z epoki wcześniejszej niż manufaktura, ale nie 
klóćmy się o drobiazgi. 

- Musimy zaczą~ od budowy hotelu cztero­
gwłazdkowego w Slupsku. Wtedy inni będą 
musieli podnosić swój_ poziom, zaczną się po­
równywać. Na początek jest nam potrzebny 
hotel na poziomie „Mrągowii". · 

Gdzie można przenocować? 

Najwięcej ludzi korzybta ze zorganizowanego 
wypoczynku. W gminie Ustka jest 79 ośrodków 
wczasowych i 70 ośrodków dla dzieci I mło­
dzieży. Wbrew temu co się mówi o panującej 
na wczasach drożyźnie I o spadku zaintereso-

' ·wania tą formą wypoczynku bardzo trudno jest 
znaletć wolne miejsce. 

Jeden z ośrodków o najwyższym standardzie 
to łódzka „Włókoiareczka" - ośrodek zakła­
dów \m .. Juliana Marchlewskiego. Nocleg dla 
osoby „niezorganizowanej" kosztuje 1300 zł. 
za dobę. Ale wolnych miejsc nie ma. Trzeba 
się o nie pytać jut w lutym. „Włókniareczka" 
znajduje się w kompleksie wypoczynkowym 
„Włókniarz" nalężącym do Federacji Związ­
ków Zawodowych Przemysłu Lekkiego J{om­
p1eks zawiera kort tenisowv. boisko, kawiar­
nię. Ma własne zejście na plażę. 
Ośrodki wczasowe są to jednak własne in­

westycje zakładów pracy z terenu całej Polski. 
Co oferuje gmina? Przede wszystkim pięć ty­
sięcy miejsc w pokojach gościnnych. J.edna 
doba kosztuje 700-800 zł. We wrześniu można 
aię spodziewać obniżki cen, gdyi wtedy około 

l'oto: Grzego,.. Oał41ł1l1W 

eo proc• miejsc będzie wolne. WczMY z za• 
kwaterowaniem w pokojach gościnnych orga­
nizuje Miejsko-Gminny Ośrodek Sportu i Re­
kreacji w Ustce. Ostatnio wyrastają mu kon­
kurenci w postaci prywatnych biur turystycz­
nych. Największym potentatem jest biuro , Te-
bos" z Warszawy. • 

- To niesprawiedliwe - tłumaczy mi dyre- · 
ktor MG0~1!'t - żeoy zarabiali ludzie, którzy 
nie poczynili w tym rejonie żadnych inwesty­
<;i~· Prywatne biura wykorzystują pokoje go­
scmne wybudowane z naszych materialów. I 
na dodatek jeszcze placą podatki w Warsza­
~ie. Region nic na tym nie zarabia. Zres:i:tą 
biura prywatne obiecują zlote góry choć tak 
naprawdę oferują niewiele. ' 

W drugiej połowie lipca i pierwszej sierpnia 
1988 roku w pokojach gościnnych nie ma 
mie3~c. Żeby przenocować „na dziko" trzeba 
przy3echa~ tr,cchę później. Pozostają jeszcze 

- P~la nam1?towe. Na polu namiotowym w ·ustce 
m~eszk.a pięćset osób. Jest trochę miejsc· Osta­
tn~o me ~yło pogody i to dlatego. Zresztą na­
miot. mozna . rozbić gdziekolwiek. Widziałem 
namioty rozbite wzdłuż dróg i przy chłopskich 
zagrodach. 

Z .Ustki do Rowów jest okolo 20 kilomętrów. 
Obok przy~tanku ~KS ~toi tablica informacyj­
na. Wreszcie będzie mozna porządnie zoriento­
wać się :v terenie! W Ustce bardzo dokuczał 
mi brak mfori:iacji. Patrzę więc na tablicę. w 
legendzie wyi;nsane. osiemdziesiąt parę nume­
ró~· N~ pla~ie mozna dojrzeć tylko kilka. 
Uln:e me ma3ą nazw. 

Jak wyglądają Rowy? 

. Są brudne. Kiedy. ni~ pada, ~ jezdni ,unoszą 
si.ę .kłęby ku~zu. $~1ec1 wysypu3ą się z pojem­
mkow. Drogi ~traszą popękaną nawierzchnią. 
c~ ~enerWUJe turystów? Przede wszystkim 

koleJkl. I 10 procent dodatku do ceny każde­
go produktu .. Dene.r•':"'u.ią też przerwy w pracy 
~klep?w. NaJbardz1e3 bulwersującą spra"l.vą 
~est Je~nak. fakt przekazania od tego roku pla­
ZY w a3encJę. 

Rozmawiam z ajentem plaży w Rowach 
pan~m. Zajączkowskim. Pod jego zarzadeir: 
zn~JdUJe . się W tej Chwilł cały kompleks skła­
da]'.\CY się z plaży, dyskoteki „Tahiti", kortu 
tenisowego, parkingu z minipolem namioto­
wym. 

- w. 1987 roku dochód z plaży wyni6sl 1.8 
mln, przy kosztach. nie mniejszych niż 5 mln 
!'odjąlem więc pewne ryzyko. Wszystko zak: 
zy od ·pogody. W sezonie zatrudniam 20 -23 
ratowniTe6w. Obslu.ga. ratownicza jest n:i.jdro:±­
sza. 

Odcinek pla~y przekazany w ajencję wynosi 
2,5 km. Tyle Jest do sprzątania. Plaża strz"'żo­
na jest. o~zywiście o wiele mniejsza. Skla'da 
się z p1ęcm sektorów· Przepisy -wymagają. by 
na kazde . 100. m plaży strzeżonej przypadało · 
tr~ech ratowników. Jak Idzie interes? Kiepsko. 
Nie m.a pogody. Żeby tylko nie powtórzyła się 
sytuac3a z 1987 roku, kiedy było tylko 12 sło­
necznych dni_. Dodać należy, że ~laża w ze­
szłym roku me była w ajencji. Dopiero w tym 
roku zdecydowano się taeksperymentować. · 
Są kłopoty? Pewnie, że są. Na ajenta ws:;i;y­

~cy patrzą podejrzliwie Sanepid gości na flla­
z:i; co dwa, trzy dni. A co z tym nakazem ora­
ma ?. Prz~de w~zystkim to się nazywa brono­
wanie. I Jest _me.zb~dne· Turyści mają zwyczaj 
zakopywania śmieci w pia<;ku i tylko brona 
może je stamtąd wyciągnąć. 

- Dlaczego pan nie inwestuje w plażę -
PYtllm - turyści skarżą· się, że oferuje im pan 
tylko goły piasek. 

Okazuje się, że umowa została podpisana 
tylko n~ rok. Nie ophca się Inwestować. Po­
nadtp Jeszcze wysokie podatki zniechęcają do 
sza~tania pieniędzmi. Ogólna suma płac w se­
zonie wynosi 4 mln. Od tego 20 proc. podatku. 
Jeszcze podatek od wynagrodzenia ajenta. Nie 
mówiąc o odpłatności na rzecz Miejsko-Gmin­
nego Ośrodka Sportu I Rekreacji· 
;- Zamierza więc pan zrezygnować? 
- Nłe - pan Zajączkowski uśmiecha się. -
~ przyszlym roku, je§lł będzie można, spróbu-
1ę jeszcze raz. 

A na plaży turysta SZ\Vedzkt bardzo długo 
I starannie przygotowuje windsurfing. Wresz­
cie ·wszystko jest gotowe I Szwed chce ruszyć 
w morze. Podbiega do niego ratownik. Poka­
rnje, t~ nie wolno. ,Przez chwilę rozmawiają 
na migi. Szwed rozkłada bezradnie ręce· jakbY. 
pytał, C'? robić?. Ratown.lk pokazuje w stronę 
pla~y ~ue strzezoneJ. Nieporozumienie zostaje 
wy3aśmone. Szw.ed wyrusza na plażę nie strze­
żoną, i mote do wali pływać na swoim wind­
surfingu. 

Kiedy przyjechałem akurat utopił się student 
z Wrocławia. Utopił się na plaży nie strzeżonej. 
To był pierwszy dzień jego pobytu. Poszedł 
się wykąpać na przywitanie. Drugi student zo­
stał na brzegu. Pilnował ubrania. Patrzył jak 
kolega się kąpie· Potem patrzył jak -kolegę 
przykrywa fala. Długo patrzył. W końcu zabrał 
·rzeczy I poszedł na milicję. 

Czv Rowv · były pierwsze? Nie. Ple'rwsza 
była Ustka. Choć różnica jest rzędu kilku dni 
Obie pląte były w 1987 roku wyraźnie deficy: 
towe, dlatego zdecydowano się zaeksperymento­
wać Dyrektor najpierw pr.:>ponował wzięcie a­
jencji swoim kierownikom, którzy dotąd za­
rządzali plażami, ale w5zyscy odmówili. z tru­
dem znalezlqno chętnych· Dyrektor jest prze­
konany, te przekazanie plaż w ajencj~ to naj­
lepszy sposób uczynienia Ich dochodowymi 
Aj.ent ma większe pole manewru, może bar: 
dziej racjonalnie wykorzystać silę roboczą. Na 
przykład rate>wnlcy z Rowów są jednocześnie . 
bramkarzami na dyskotece. A poza tym ajent 
sadza rodzinę w kasach. Wiadomo te rodzina 
nie będzie okradać. ' 

Pan Piotrowski, pierwszy człowiek, który 
wziął plażę w ajencJę, jest- w podłym na­
stroju. W pierwszych dniach lipca stracił oko­
ło sześciu milionów. 

- Nłe do.łć, te jestem uzaletnłon11 od Bozf 
która ze§le dobrą pogodę albo nie ześle to ;e: 
azcze grożą mł czyje§ glupie pomysly. ' 

Pod koniec czerwca 1988 roku bagrowano to 
znaczy pogłębiano Słupię, rzekę bardzo s~żo­
ną. Nieczystości z dna, dotąd PIZYkrywane 
przez ciężkie oleje, wydostały si~ I 'zatruły 
wybrzeże Ustki. Przez 12 dni plaża była cał­
kowicie zamknięta· Z tych dwunastu dni, sie­
dem było -wyjątkowo upalnych. A ajentowi nie 
pozwolono pobierać opłat za plażę. 

- Zacząłem ocl obdęcł4 siedemnastu etat610. 
.łcłągnqlem bardzo dobrq ekłpę ratownłk6t0 -
mówi pan Piotrowski. - R11Z u mnf• rato10nł· 
~em m.łn. młstn J:uropt/ to karate Włod.d-

młen RoJ. Zah'udnlGłea ed reprezentant6io
1 

Polski w thrlltttonte. Zatnłetzałem inwestować, 
myślalem o zbudowanłu z;ridżaZnł z pleksigla· 
su, o łnnych atrake.Jach.· Dlat:Zego kto§ wpadl 
na pomy.st. te by tę T1Ze.kę po(1łębiać a.kura-f tuż 
przez sezonem'! Nie można bylo wcześniej? Eki• 
na pomost, żeby tę rzekę poglębiać akurat tu 
lizkach. Z trudem żatrzymalem tch do końccs 
lipca. Dlużej nie da~o rady. To są ludzie; kt6• 
rzy muszą trenowac, plywać. A w zatn , '1 
wodzie nie mogli. 

W Ustce też tylko część plaży jest 
strzeżona. 

Niedawno z nie strzeżonego odcinka wyn yl 
w morze pewien student. Płynął na materacu. 
Powiał silny południowy wiatr. Na do• 
datek z materaca uszło powietrze. Chło• 
pak znalazł się ponad kilometr od brze"u 
Mimo . wszystko. !lliał szczęście. U dało mu 

0 

slt). 
chwycić ryback1ęJ pławy· Ale to nie koniec je- ' 
go szczęś~1a. Dostrzegł go z mola jeden z tu• 
rystów obserwujący morze przez teleobiektyw. 
Motorówka zdążyła. 

Jak wygląda plaża w Darłowie? Bilety tań­
sze o. dziesięć złotych. Nikt nie przesadza z 
nadmiernym kontrol.:>waniem wchodzących, 
Plaża nie jest w ajencji, więc po co? 

Rano. lud~ie z pola namiotowego ruszają na 
poszuk1wame mleka. Mleka nie znajdą. Chlei> 
bę~ą mogli kupić w jednej ze ~mażalni. Ró· 
wmeż ze smażalni najlepiej jest ukraść sloi:t 
soli· Będzie spokój na dwa tygodnie. Przy• 
najmniej z solą. 

Pod względem zaopatrzenia Darłowo nie iest 
znowu wiele gorsze od innych nadmorsliich 
miejscowości. W Rowach co prawda można 
kupić chleb, . ale po odstaniu dwóch godzin w 
k_?lejce. Lepiej więc pójść do smażalni. Kolej­
k~ do monopolowego wszędzie jednakowo dl:u· 
l;'C. 

Co można zjeść oprócz frytek, zapiekanek t 
gofrów? W Ustce ~ą dwa dość tanie bary. We 
wszystkich miejscowościach można kuoić sma-
żone ryby. To specyfika regionu. • 

Turystyka przenosi się w rejon Pomorza 
środ~o'Y~go· Władzom zależy na pozyskaniu 
zamozmeiszych tu.rystów. Co mają im do za­
ofer~wama? Na razie nic. W Rowach wkrotce 
będzie otwarta wypożyczalnia lodzi spacero­
wych. Innych inwestycji 'jeszcze nie rozpoczę­
to. 

Turystyka powoduje degradację środowiska. 
Wymaga budowy oczy~zczalni ścieków. Dz'.eki 
10-proce:itowym dopłatom do cen w Słupsku 
powsta~ie oczyszczalnia ścieków. W Rowach 
P?mag~3ą zakłady pracy, które mają t•t swoje 
osrodk1. Na przykład łódzka Wifama" pr„e-
kazała już milion. " -
.- !'lędzi? dobrze - ~lyszę ironiczną w.y:::o­

w1edz· -;- w przyszlym roku może zaczn1 do­
ly kopac. 

W Wydziale Sportu i Turystyki UW w 
Stupsku podają !lli ceny najtańszych inwestycji. 
Na1p~o~tszy sanitariat na polu namiotowym -
13 milionów złotych. Taki, jaki jest w U~tce 

. _50 .. Camping w Jaroslawctt' kosztował 6!> 
m1lconow. Parking w Człuchowie 8 

Liczę. Na polu namiotowym w ·Rowach na­
leżącym do „Przymorza", słupskiego biura tu· 
rystycznego, mieszka w tej chwili około tysią­
ca osób. Je~na osoba płaci 294 zł za dobę po­
bytu· Za rozblcie namiotu - 150 zł. Za jedną 
dobę ponad trzysta tysięcy, Przy niewielkich 
kosztach eksploatacji. Opłaca się? 

A jednak nie! Polom namiotowym grozi plaj­
ta .. Jak to mo~liwe? Podatki! Te należące do 
O,S1R są wyraznle na plus (najmniejsze podat­
ln) .. Inne jakoś sobie' radzą. .Ja!Pe podatki 
płaci h~tel? Mały hotel w nadmorskiej miej­
scowości. Podatek od nieruchomości, w tym 
gruntowy, podatek od plac, obrotowy i docho­
dowy, .°?łaty. od użytkowania gruntów t nleru­
chomosc1, klimatyczne, meldunkowe, od emlsji 
dy?1u· I dopłata terenowa do ceny. Razem 
dZlewięć pozycji· Udział podatków w cenie 
'YYnosi równiutko 50 procent. Jak widać po­
lityka podatkowa zżera państwowe Inwestycje 
Nlei:nniej duże nadzieje wiąże si• z ową dzie~ 
sięc1oprocentową dopłatą do cen. choć tak na 
loglk.ę biorąc jest to tylkn jeszcze jeden poda­
tek 1 .na pewno nie tędy droga. W 1987 roku 
z dopłat zebrano 83 miliony złotych. W tym 
ro}m postanowiono zaatakować śmielej, z 
większym rozmachem. 

We_ wszystkie~ instytucjach, w których roz­
~aw1alem panu3e przekonanie, że inwestowa­
nie w turystykę bardziej opłaci się osobom pry­
wa~nym. Ja~o przykład podaje się ajentów 
P}az z U~t~1 i Rowów. Ajent z Ustki obciął 
s1.edemnasc1e etatów, a ponadto zlikwidował 
biuro! Ajent z Rowów wykorzystuje swoich 
ludzi do przeróżnych prac. Takle manewry nie 
byłyby mo~liwe w instytucjach państwowych· 
Ta~ ob~w1ązują określone przepisy dotyczące 
z":w1erama umów o pracę. O~i:eślone stawki. 
Nie można zapłacić aż tyle, żeby ściągnąć do 
siebie mistrza Europy w karate! Zresztą dro­
ga od pomysłu do przemysłu jest tam dużo 
dalsza. 
. C~cialbym usłyszeć, co jut jest? A dowiadu­
Ję się, co będzie. Baseny będą. Hotel może 
będ_zle.. Oczyszczalnie ścieków „się buduią". 
~aJlep1ej zacząć od ochrony środowiska. Bo ·jak 
m~. to _pozostałe inwestycje można będzie od-

~ łozyć „ad acta". 
~i:oble.my Srodkowego Wybrzeża njewiele 

rózm::t. się od problemów pozostałych regionów· 
.Bra~1 w. zaopatrzeniu, ~olejk.i, kulejąca ko-
mu!11kac3a, ~Iski poziom higieny. Jeszcze. 
~ozna zarabiać na byle czym. Zresztą ludzi 
me b~rdzo nawet staę na kupowanie towarów 
bardziej wartościowych. Jak woda idą gorfy 
frytki. f • 

Jeśli chcemy ściągnąć na Pomorze Sr~dkowe 
szwedzkich i norweskich turystów, trzeba stwo­
rzyć bazę usługową i handlową na poziomie 0 
wiele wyższym od tego, z którego satnl przy­
wykliśmr korzystać. Przecież tutaj -prawie 
wcale nie ma usługi Ludzie, z którymi rozma­
w!ał~m dużo mówll! o XXI wieku. W Rowach 
widziałem ośrodek na miarę XXI wieku bu­
dowany przez „Wifamę". Ten XXI wiek -
to po prostu pokoje z prysznicami t ubikacja­
mi. W świetlicy kolorowy telewizor. Zam­
knlęt~ . na kłódkę· ~ Cała świetlica zamknięta. 
Prze~1ez są tu klubowe fotele, dywan, piękny 
par~1et. Ludzie nie przyzwyczajeni. Wszystko 
pomszczą. Nie można li:h zostawić w takich 
W!!runkach bez dozoru! 
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z Dworca XaUskłeco odjridta po­
ciąg legenda - Lód~Za1órz. Je­
dyne bezpoMedrde połqczenle z po­
tudniowo-wschodnlmł kresami Pol­
ski cieszy się ogromnym powodze­
l'!iem. Podróż „Strzałą Południa" 

trwa około 14 godzin. A przecież Zagórz nie 
leży zbyt blisko bleszczadtklch szlaków. 

.Na per<mie tłum oczekujących na podstawie­
nie pociągu. Sterty bagaey - namioty, plecak·!, 
gitary. Na kllka godzin przed odjazdem ko­
cz.ują na dworcu całe grupy - w końcu nie 
Wiadomo kiedy Podstawl1t. A przedział dla 
kilkuosobmV>ej ekipy to \onłeczność. Jest wte­
dy mlej!ce na bagaże, można grać śpiewać 1 
co najważniejsze - jest odrobtna: miej!ca do 
spania. Kto miał pecha, b:vł mało 1.aradny 
11tbo niezbyt brutalny przy 'wsiadaniu postoi 
przez całą noc na jednej nodze, Starsi awan­
turują się, młodzież t przysłowiową, angielską 
flegmą, cierpliwie znosi 'trudy podróży 
przecież to :Wl!lt~ do wielkiej, bieszczadzkiej 
przygody, 

Zagórz. Na stacji I pnyte11Ym placu tłoc~no. 
W oczy rzuca się spokój koc1uJ11cych młodych 
ludzi. Nikomu si~ nie spieszy, nikt nie biega, 
nte kl"Zyczy. Zagórz to brama w Bleszczadv, 
Tu rozchodtl\ 11i~ drogi fl!'!Yb..Y!zów - na 
l..upków, Cisn!ł, Ustn:ykl, Wetlinę, 

Uwaga? Niediwiedz. 
I 

Bieszczady ko.1a~ •lę nam • dzikimi lasa­
mi, pełnymt zw:lerza f nle<Soidępnyml, bezlud­

. nymł górami. Rzeciywfgcfe - tutejsze lasy są 
bogate w zwierzynę. Wiele gatunków rzad­
kich, a nawet wymarłych na Innych obszarach 
pozostał<> :teszcze na · tym terenie. Tu można 
spotkać orły, puchacze, Jlsy, witki I główną 
atrakcj~ - nfed~wledzla brunatnego. 

Od dawna jednak nie było wl~'<szycb zatar-
16w 2 górskim rozb6jnlkłMn, Oo hlstnr!i prze­
szedł nledźwłedt, który grasował na Otrvcie w 
latach 1961-70. Wychod.!łł 11 lasu w pełni dnia, 
a c~sem zapuszczał słt!J a! w ob~b r.atmdo· 
wat\, gdzie jednym uderzeniem łapy zabijał ja­
łówkę, a ina:0wet i>Mton~ buhaja. 

ltrążłł lege11dy G wilczych stlldach J)rzeml""· 
n:ającyeh puste prześtrzenłe Bies!!ezar:Mw. Są 
to jednak opowie.fol t>nesadzone. Po-pu la c)R 
wilka szacowana j~st na 30-1!0 osobnik6w ż,„ 
Jae;vch no1ed,•nc:..o tub w małveh stadac'1. 7Ąa­
rzaia ~ le .iedn;!k w:it.:;ibv zd!rlniat,•r.h wil·,1,,,. 
nr?P.krarzają~~·ch 1?ran•ce w ' poszukh„nn' 1 r"J · 
±ywlm!a. 

~ie upominajmy o pneszłóŚri. 

Pociąg wspina si• dolin\ O.ławy w kierunku 
Lupkowa. Za oknami Bieszczady. Kopulaste 
szczyty coraz wyż.tze. Słońce nadaje piękną 
barwę zale$i!)nyrn •tokom, złotym łąkom na 
zboczach. Przed oczami przesuwaj!\ się nie­
powtarzalne obrazy - błyszezĄcy strumi eń 
kluczący w dole. strome ściany kamienioło ­
mów, ukryte wśród drzew wieże ocalałych cer· 
kwi. . 
Komańcza. Mała stacyjka, klasztor Nazareta­

nek skromnie przyeupnllł przy bleszczadzkieJ 
obwodnicy. Za tym · paskiem asfaltu jest tyłka 
wąska, błotnista «cle-łka w~ród gór, Po dwóch 
go~inacb marsim docieramy na miejsce _; tu 

· będzie nasz łłoelel. 
W małeJ wiosce nad Ostaw, tycie jakby 

1tanęło w miejscu~ Jedyny kontakt ze światem 
to kolejka le~na kunuJ11ea raz dziennie. Ki~dy 
odjedzie pozostaje motor, traktor lub własne 
nogi. 

Kilka chałup, barak pracownlkó:11· l eśnveh 1 
przystanek „Kowbojki " - niby w calośc · 
przeniesiony z westernu. 

Co dzień zm!enlaj=t sit: ludzie Jedni odcho­
dził w góry, lnnl wracaj!\ de> cywilizacji. Nie­
wielu Jest takich, kt6ny zab;tw!' tu dłużej niż 
jedną noc. • 
Bles~dJ' to nie tylko beidrota I turysty­

czne szlaki. Tu teł tri' . \udałe. W trudnych, 
niemal traper11kicb warunkach. Ci.ęiko upra· 
wład bł pola, • trudem ~obywa się z lasu 
drewniane złoto. W1Pkle, przewatnłe 1ritntowe 
drollf zamienia.iii Ił• w. ehlupoezlłce bajora błota. 
Zaplecze handlowe jest bard20 gfcromne, kul · 
turalnego prakt)"ctftl• ftłe ma. Latem g6ry o­
tywają tysł~amł tneyost.6w. łi. t.ury§ct to do­
datkowe kłopoty • noi>atrzt.n!em, trudności w 
komunikacji. f jeszcze ochrona przyrody, 
Mówł11c o Bieszettdach nie możęmv zapom­

ni~ o uwarunkowaniach historycznych, kul­
turowych, narod~cio'\\rych. Nie można uda­
wa~, że nie ma u nas mnłe)1~cł narodowych 
Teren Bleezczad6w jett tu obszarem szczeg61· 
nym. Ludn~~ tutejsza to tylko w części todo. 
w!cł Polaą, Cf przew>llłnle przybyli w te stro­
ny po wojnłe. llenta to tntrafl\cy, ate nie tyt-
ko. · 

Na ka!d)'ftl boku spotykamy dowody na Is­
tnienie Ich kultury. llCaplłczkl 1 rYtYtftl cyryli­c" lf.teramł, cerkwie - dił~ tak ~uż nlellezne I 
jakże zaniedbane, stare Cmt"ntarze - iak ten 
w Berehaeh Górnych - ;~vn:v ~w!adek Is­
tniejącej tam ptted lafy paraf!! grecko.katoli­
ckiej. 

A czy można pominąć charaktervstyczny dla~ 
tego obszaru akcernt? Gdyby ~toś upierał się, 
te to tytko gwara niech wie, że wciąż fun­
kcjonuje tu żywy !ęzyk ukraiński I co cl~kawe 

· jest ·w codziennym ufydu, czego bvtem ~wiad· 
ktem w Komańczy. Nłe8tety !)rzez wiele lat 
zapominapo o bogactwie kulturowym tego re­
glt>nu. Strat n!e da slę ju! napnl'•lć. 

„Kowbojką" w .la!'!, 

Jed~ą z atrakcji Blestczad6w jest kolejka 
leśna. Głównym jej zadaniem jest transport 
pozyskane1:o surowca drzewnego, jak fachowo 
nazywa się ekspłoataeję bezeennyeh bukowo­
-olchowych tasów, Stanowi ~w!etny ~rodek ko­
munikacji. Niestety kursuje rat dziennie: 
Cisna - ltzeped~ - Cłsrill. ·Do niedawna 
trasę obslu~!wał mateńki l'arow6z. Dziś stare 
wa11tonl1'i !'!aitnl1' rumui'tska totc.motvwe spali­
nowa . Ale mlmo wszy!.tko ur~k podróty . .kow­
boi'.tą'' OO? OSt11t 

C?!ekamv na przy-bycie pociągu . , Towarzyszą 
temu \t·ielkie f'moc}e . Nfkt z nas 1e11zcz~ •nlf' 
jechaf bleszezadzk1t ctuchcftt. o której ptsze się 
piosenki. Jest punktualna. Dwa wagoniki są 
pełne podr6żnych. Przez chwilę mamy obawy> 
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MAREK JUSKIEWICZ 

cr.y ZO$tanlemy zabrćllill. Ale tu podiró:i:uje a.:ę 
inaczej, tak jak wszystko jest tu inne. Zajmu-
jemy miejsca na odkrytej platformie do 
transportu drewna. Wagon jest pełen amato· 
r.ów niezwyldej wyprawy Siadamy gdzie się 
da. Na plecakach, namiotach, na zasypane1 
trocinam ~ podłodze . Wagon ' jest tak niski, ze 
zwisające nogl omal ole zawadzają o ziemię. 
Obsługują to dwie osoby: maszynista i kondu• 
ktor. lnaczej będzie w drodze powrotne.!, kiedy 
trasa prowadzi w dół, a skład stanowfą wago­
ny pełne drewna. W.tedy niezbędni są ludzie 
do obsługi hamulców. Następny kurs za 2~ go­
dziny. 

Mijamy ogromne, wtekowe drzewa, błyszczą-
ce w słońcu strumienie, zdziczałe sady. Przed 
laty kwitlo tu życie. Ciemną zielen i ą przyciąg& 
wzrc k masnv Chryszczatej To tam znalazł · 
schr-"n'Pnie oddziały Ukra iń ~k• e i PowstańC7eJ 
Arm ii. Rej,m Chryszczatej ; Wolosanla zamie 
niono w trudną do zdobycia twierdzę Tu u- , 
mocnione obozy ze stanowi~kaml ognlo\' ·mi 
na stokach i licznymi czujkami broniły do~tę· 
pu do ukrytych w górach kwatęr, warsztatów, 
~zp! tala, piekarni, wędzarni, wozowni, młyna. 
Stqd sotnie wychodziły na akcje; tu odpoczy. 
wały i leczyły rany po walkach. 

Do dzi§ spotyka się g1ady walk, napadów. 
zasadzek. Wciąż l~tniej\ nie odkryte schrony. 
magazyny, bunkry. 

Kraina odkr:i-· ta dla turystów. 

Tr.:y kilometry od Cisnej kończy alę podróz 
kolejką W Cisnej robimy zaopatrzenie - naj­
bliższv sklep na szlaku osiągniemy za trzy dn• 
Kiedy pierwsi turyści zdobywali ł)leszczadzką 
dzicz musieli dźwigać z Komańczy zapas zyw- 1 naści na kllkana~cfe dni. . . 

Trasa jest ciężka. Słabe oznaczenie 11la:lru 
utrudnia azybkl marsz. Na 1zcz~cf1 je1t sucho. 

Scieżki kręte l wąskie. Mima pófa~j pory jest 
gorąco i duszno. Idziemy wolno. Zbyt wolno, 
żeby za dnia dojść do ćelu. W dolinę schodzi­
my już po zmrokµ , W ciemnośri nie można 
ocenić odległości. Szlak zda.ie się nie kończ.re . 
Seledvnowym światłem bh·szczą świetliki 
niczym odbk'e rozgwieżdżonego nieba w mo­
krej od rosy trawle. 

Rozbijamy namiot. Lyk zlmnej wody zastę­
puje kolację. Dzi~ nie będzie ogn1slra I nocnych 
rozmów. Sen nadchodzi szybko. 

Przed wojnl\ turystyka w Bieszczadach pra­
ktyczn ie nie \stnlala. Dopiero po 1935 roku 
głów.ny szlak karpacki wydlużono za Przełęcz. 
Dukielską. Ale ten rejon nadal pozostał nie· 
znany, Po :vojn!e hrakowało dróg, W 1951 ro­
ku wr mienlono z ZSRR powiat Raw11 Rusk;, 
na U5tt·n·ki Dolni' Ulal\\"i"lnv lO"-tał do~tęp do 
Otrytu I dor?ecza górnego S<:nu W 1952 ro1rn 
d\\'noqobuwa E' :-ipa toporem wytyczy ła p!'le ; 
bif'g głównego szlaku beskidzkit°'go Latem 1955 
roku ruszyły z Zagórza pierwsze dwa turnusy 
wędrownych wczasów studenckich. Zaopatrze­
ni w stare koce i pałatki z demobilu ruszali na 
spotkanie wielkiej przygody. Plecaki ważyły po 
30 kg. Na kilkunastoosobowy turnus trzeba 
była zabrać około 250 kg żywno§cl. Jeżeli 
szcr.ęście dopisalo, zapasy można był-0 uzuipeł­
nić dopiero w Cisnej. 

W Ustrzykach Górnych, w opustoszał}Vn 
kurniku czekał odpoczynek. A po kilku dnia'ch 
clroga powrotna- przez błotniste górskie szla· 
kl - w -; lońcu a'lbo deszczu. Przecież tu wciąż 
Kłębi się jak w kotle - upał l deszcze, Ciągłe 
zmiany - jakby bies rządził tą krarną. Dwu­
dzie.stostormiowe mrozy nawet w kwietniu nie 
należą do rzadkości. A na.lni ższa temperatura 
notowana na tych_ obszarach wynosi -40, ł 
st. C. Na deser wiatry - często przekraczające 
20 m na sek. Oto atrakcje, jakle czekały w 
tych nieprzystępnych górach. Tt> ~wiat dla lu­
dzi twardych, którym nle straszny był głód i 
zimno, ból I ciągły chlupot wody w butach. 

Czy uratujemy Bieszczady prz&d 
zagr<>'.ieniem? 

Nocleg na połoninie 1 znów marsz. Schodzł• 
my do Bereh6w Górnych. Dwie chaty i stu­
dencka baza . namiotowa. Przed laty była tu 
parafia greekokatolicka. PozJ,stał po ru1ej tylko 
zdewastowany cmentarz, Gdyby nie pewien 
student, być może nikt nie wie<iz!ałby już o 
bojkowskim cmenta~zu w Berehach, Surowe 
płyty z piaskowca, pt·oste inskrypcje i brak 
ozdób to cechy charak terystyczne dla nagrob­
ków Bojków, Groby ukryte w trawie i zaroś­
lach. Ręcznie matowane tabli ce i n formują : 
„Cmentarz". I napi s cyryli cą : Sława Isusu 
Christu. 

W roku 1966 pojawił l>i ę · „ Plan r egionalny 
terenów górskich województw(i rzeszowskiego". 
Powstała idea Beskidzkiego Parku Krajobrazo­
wego. Ale mimo rozdzi~łu . poświ~ęonego o­
cl}ronie przyrody reszta była mnieJ nowator­
ska. Późmiejsze koncepcje coraz głębie j I peł­
niej wnikają w problematykę ochrony niepow­
tarzalnej, bieszczadzkiej przyrody. 

Utworzony w 1973 roku Bieszczadzki Park 
Narodowy nie tylko był rozbity i przedzielony 
obwodnicą, ale pa jego utworzeniu wciąż trwa­
ła eksploatacja zasobów leśnych ( W obszarze 
Pat·ku) i wciąż funkcjono\vał kamie11!olom w 
dolinie Terebowca. 

Jak widzi przyszłość dyrekcja BPN ·r 
Projekt przewidziany do realizacji pt•zewidu­

je powiększenie Parku \ do wielkości 15336 ha. 
W skład BPN weszłyby: Połonina Wetlińska i 
Smerecka wraz . z otuliną, kompleks leśny 
przylegający do Połoniny Caryńskiej (po · Na­
siczne), otulina Połoniny Bukowskiej i zlewnia 
potoku Halicz, Wlk. Rawka i Dział oraz Pa. mo 
Graniczne po Rabią Skałę i ostoję żubrów w 
Bereż~ach. W ten spo~ób Ustrzyki lnajdą si ę 
w centrum .r;>arku, ca nie jest korzystne d la 
jego lstnieńla . W przyszłości trzeba więc bę­
dzie przesunąć ruch turystyczny poza nowo 
wyznaczony obszar. 
Może w przyszłości uda się stworzyć park 

międzynarodowy, a nawet w calości udostęp­
nić go turystom? Ale to daleka jak się wy­
daje przyszłość. Na razie w strefie otulinowej 
działają fermy (Wołosate), a turyści rozdeptują 
obszary występowania unikalnej roślin.nośd 
(Krzemień) . Czas pokaże jak będzie traktowa! 
problemy parku gospodarz owczarni w Woło­
satym-Igloopol. Przecież rolnictwo to ogrom­
ne niebezpiecze1istwo dla czystości \Vód -
zwłaszcza .fermy hodowlane. Opracowany je ~ t 
projekt ujęcia wody i ·oczyszczania ścieków. 
Jest dokumentacja i pieniądze (?!). Największy 
problem to wykonawstwo. 

~a granicy. 

Być w Bieszczadach ł nie wejść na Tarnicę, 
to jak być w Rzymie i nie widzieć papieża. 
Poś\ltięc!Uśmy cały dzień na wycieczkę po 
BPN, Warto było, Przepiękne panoramy pol-
skich i radzieckich Bieszczadów, strażnic:i 
Ko1rncj Stra;i;y Ochrony Przyrody, asfaltowa 
droga niemal na szczyt Rozs.vparica - parnią· 
tka po okresie radosnej twórczości i beztro­
skich rząd6w płk, Kazimierza Doskoczy1'Jskiego. 
Ogromne wrażenie robi „granica przyjaźni ". 

Po radzieckiej stronie szeroki pas zaoranej 
ziemi f ogrodzenie (drut kolczasty?). zabezpie­
czai~ radzi.ec\tle ni.ediw\eć:z.\e przed polskimi 
myśl\ wym\. 

Nocleg u harcerzy ze stanicy opolskiej. Ju~ 
od 15 lat harcerze uczestnicz!\ w operacji 
Bieszczady - 40, • Przez kilka dni gościmy w 
hoteliku .,Zawrót Głowy". Sąsiedzi wciąż się 
zmien iają. Właśn ie rozpocząl s i ę Ra.id Biesz­
czad zki. Dlatego ~oteli k jest pełen gofri Ko· 
Ir ny naiazd na .;tan icę przew;duje s1 e n~ o­
kres J armarku Artystyc.z.'1ego '\\' Wołos~tem. 

~ie zmieniać nazw. 

Jest jeszcze jedna sprawa ważna dla Ble111-
czadów. To problem nazw miejscowości. Jak 
wieść gminna głosi sam były premier (ten, co 
pożyczył I zapomniał oddać) przyjechał na po­
lowanie do wsi, o dziwnej w jego mniemaniu 
nazwie. 

- Co to .tez nazwa. - zdziwił się. 
- Mamv tu wlęceJ takich ... - przyznali sltt 

gospodarze. 
~ No to 41'1'óbcte z tym po'l'zttdek! 
- Tak jest!... - I tak było. . 
Zmieniono Czystogarb na Górną Wieś, Dwe.r -

. nlczek na Jodłówkę, a Dwernik na Przelom. 
(Co na to gen. Dwernicki?). Lpdyna stała się 
Lęgami , Kulaszne wolało być Międzygórzem, a 
obrzydliwa nazwa Loplenka zgstąpiona została 
romantycznym mianem Owczary, Jahonka 
przemienna się w Jule6, Listkowate w Llsó­
~lc:. Starzawa w Stawl11ko, ·a Monsterzec w 
Ocetkowo. Za to Mordownię przemianowano 
na wie§ Spokojna. Ciekawe, czy to pomogło? 

Sztuczne nazwy nie utrzymaty się. Zn6w jest 
~merek zamiast ~wierkowa I Gorajec zamiast 
Dąbrowy. Bez-.,yślną decyzję l'lgarnęły mroki 
hh1torl1. Ale czy ktoś sledzącv w miękkim, 
wygodnym fotelu, w brudnym mieści P. na nl· 
zinach nie odkryje w sobie powołania do po· 
prawian!a tego, eo zaszło przez wieki v.• odle­
jtłych górach, gdzie wciąż diabeł mówi dohra· 
noc? 

) 

Mote za rok. 

()puHczamy połoniny, Jeszcze ostatnie ' epoj­
rzenie na zalane słońcem góry, 7f trudem odry­
wamy oczy od tego widoku, Już czas. Błotnis­
tą ścieżką schodzimy ku dolinom. 

P.S. Dziękuję dyrektorowi BPN za cierpli­
wość, żołnierzom WOP za wyrozumlało§ć, a 
„Pestce" za pomoc medyczną. 
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e niemiłe zapa­
chy i ciężkie opary 
dotarły nawet do 
obejścia młodej 
prawniczki, pani 
Ochnik, która mie-

1zka daleko od komina, za 
1trefą ochronną zieleni. No i 
wtedy Henryk Lefik i ókoło 
dwudziestu mieszkańców Sza­
tonl, którzy w .listopadzie 1986 
r. wystosowali do naczelnilia 
miasta i gminy Aleksandrów 
pismo z ostrzeżeniem, że bęo­
dzie smród, uznali, że jednak 
mieli rację .. Ostnegali, że no­
wy sąsiad Lefika - Stani­
sław Szadkowski, który miesz­
ka na stałe w Łodzi, ma za­
miar przenieść do Szatoni za­
kład zajmujący się bieliźniar-
1twem, malowaniem na tkani­
nach oraz wykończaniem tka­
nin i dzianin, a co nie daj 
Boże, może i całą farbiarnię. 
Odpowiedziano im, że Stani-
1ław Szadkowski nie występo­
wał jeszcze o zmianę siedziby 
zakładu, a gdyby to zrobił, mu-
1iałby przedstawić pozytywną 
opinię wielu instytucji. Otrzy­
mał natomiast zezwolenie na 
budowę budynku gospodarcze­
go 1 wizja lokalna wykazała. 
te buduje zgodnie z planem I 
""Ydanym zezwoleniem. 

Henryk Lefik był jednak 
&dania, że wydanie decyzji na 
wykonywanie rzemiosła oraz 
wyłącznie działki Stanisława 
Szadkowskiego z produkcji rol-

rektor powiedział, że to wszy­
·stko idzie w powietrze, a oni 
chcą tylko zniszczyć sąsiada. 

_Syn Lefika. Jan, · czterdzies­
toletni· żonaty wąsacz, mówi, 
że nikt się nie zainteresował 
szambem u Stanisława . Szad­
kowskieg«'. Wykop powstał 6,70 
mod miedzy i 15 mod zbiornika, 
z którego Henryk Lefik bierze 
wodę do podlewania warzyw. 
Dno wyłożono folią,. wozy ase­
nizacyjne często opróżniaJą 
szambo, ale grunt jest niski, 
poziom wody podnosi i wybi­
ja na powierzchnię chemiczne 
nieczystości. Po dużej ulewie 
ścieki mogą V(ięc przedostać 
się do gleby i skązić także 
wodę. 

Ludzie mówią, że w ' Szatoni 
dzięki awansowi społęcznemu 
wyrósł komin niezgody. Bo 
nazwa wsi istnieje tylko w 
starym rozkładzie jazdy tram­
waju linii 44, kursującego mię­
dzy Łodzią i Aleksandrowem. 
Ano, bo dwa miasta zaanekto­
wały wsie Szatonia i Roma­
nów i na gruncie wiejskim 
powstała granica między mia­
stami. Cicho tu jeszcze, zielo­
no, laski i sadzawki, szklarnie 
i stodoły, krowy na łąkach. 
Droga wąska, bez chodników, 
ście~ka .przy samych torach 
tramwajowych, trzeba więc u­
ważać, żeby wagon nie zdmu­
chnął człowieka do rowu. W 
czasie konsultacji pytano, gdzie 

Skalskich, Lewandowskiego 
Pietrzaka. Najgorzej, rzecz jas­
na, u Lefików. W piątek po 
południa i w wolne soboty za-

- kład dymi na cały regulator, 
bo wtedy nie spodziewają się. 
kontroli, a tu niby uprawy 
pod osłonami, ale przecież 
szklarni i tunele .luftuje się 
przez cały dzień, wywietrzniki 
są otwarte i dym pqenika do 
wewnątrz. Nie pozwala to pro­

. wadzić normalnej dttałalności 
o~rodniczej, zauważa się wię-
dnięcie warzyw i nie wiadomo, 
co Judzie w mieście zjadają 
razem z sałatą. 

.Dyrektor Wydziału Ochrony 
Srodowiska UMŁ oświadczył, 
że Stanisław Szadkowski' o­
trzymał zezwolenie na drulti i 
wybielanie· tkanin. Gdyby było 
farbowanie, to dyrektor zam­
knąłby zakład. 

No i. w związku z tym naj­
bardziej pokrzywdzony czuje 

. się Henryk Lefik, który- przy­
był do Szatani spod Poddębic, 
gdzie prowadził kiedyś sklep. 
W 1959 r. kupił 65 .arów do­
brej.. czarn~j, wilgotnej ziemi i 
podJął uprawę warzyw grun­
towych. W 1973 r. wziął 100 
tys. zł pożyczki na 12 lat. po­
stawił trzy szklarnie (400 m 
kw.) z kotłownią i związawszy 
się długoletnią umową kon­
traktacyjnn ze Sp6łdzielnlą O­
grodniczo-Pszczelarską odsta­
wia do dziś warzywa, głównie 
sałatę i pomidory. Jesienią ja­
ko poplon zbiera chryzantemy. 

Powołać komisję, niech zbada zarzuty! Henryk Lefik ma 69 lat, 
działa jeszcze v; kole ZSL, jest 
szczupły, fertyczny, kiedyś cho­
rował ciężko, odciągano · mu 
wodę z boku, ale teraz jakoś 
się trzyma. Tylko zrobił się 
mocno nerwowy. No bo dzia­
łał w młodości w „Wici'', we 
wrześniu 1939 walczył z wro­
giem, uciekał • z niewoli,.. a te­
raz musi walczyć z biurokra­
cją. W związku z tym komi-• 
nem pisał wszędzie, nawet 
skargę do prezydenta Łodzi, 
ale niewiele wskórał. 

RYSZ:ARD BINKOWSKI 

nlczej fest niezgodne z przepi-
1ami . i zagraża środowisku. Bo 
)ak w strefie przeznaczonej na 
zabudowę mieszkalną i pro­
dukcję ·rolniczo-ogrodniczą sta­
wia się 5 metrów od jego 
nklarni wysoki budynek gos­
podarczy, który zamyka dostęp 
łwiatla, l jak do tego dojdzie 
jeszcze dymiący komin, to na­
stąpi skażenie powietrza, wo­
dy ~ gleby. 

Gwoli ścisłości należy wy­
jaśnić, że Sb.nislaw Szadkow­
ski wzniósł budynek gospodar­
czy we właściwej odległości oct 
miedzy, natomiast Henryk Lc­
fik postawił szklarnię w jej 
bezpośrednim sąsiedztwie, bo 
wyraził na to 'zgodę poprzedni 
właściciel działki. Ale w Sza­
toni są więksi ogrodnicy od 
Henryka Lefika, mający po 
1000 m kw. pod szkłem lub fo­
lią, jak chociażby Łukasiewicz, 
Jaśkiewicz, Skalski czy Pie­
trzak.. którzy podejrzewając, że 
Stanisław Szadkow~ki oprócz 
bielnika uruchomi farbiarnię, 
. poczuli się zagrożeni. Mówią 
wi ,.:, że ·gdyby przesunąć o­
biekt pięćdziesiąt metrów da­
lej od zagród, to niechby sobie 
produkował co chce A inspek­
tor budowlany na to, że jesz­
cze nie śmierdzi, a oni chcie­
liby wypędzić nowego sąsiada 
w pole. żeby musiał odgarniać 
śnieg. Zaraz, zaraz, mówią o­
grodnicy, farbiarnia i bielnik to 
nie jest kurnik. Kaczmarkowi 
dali zezwolenie na kurnik pod 
lasem rąbieńskim, a jak Ko­
chanowski miał kurnik 200 m 
od jezdni . to już było za blis­
ko. Naczelnik z Aleksandrowa, 
mgr inż. Wacław Skulski, pra­
cował w ,.Sandrze". więc chy­
ba wie, jakie zagrożenie stano­
wi przemysł. no nie? 

Wasz reporter pracował w 
młodości .na wykończalni, może 
więc również powiedzieć, co to 
za przyjemność wdychać wonie 
na oddziale apretury, drukarni: 
farbiarni czy dymiącego chlo­
rem bielnika, szczególnie gdy 
praca nie jest zautomatyzowa­
na. No i kiedy u Stanisława 
Szadkowskiego ruszyła produk­
cja i na podwórzu u Henryka 
Lefika znalazła się pani In­
spektor z Terenowej Stacji 
Sanepidu na Bałutach, stwier­
dziła, że śmierdzi chlorem, ale 
oświadczenia, że to jest szko­
dliwe, nie napisała. Henryk Le­
fik pojechał do Sanepidu na 
Bałutach, ale oświadczenia o 
szkodliwości nie dostał, bo dy-

ludzie chcą mieszkać, wybrali 
więc Aleksandrów, bo zawsze 
bliżej do władzy. Ale Szatonię 
rozparcelowano, piętnaście nu­
merów znalazło się w Łodzi, a 
sześćdziesiąt numerów w gra­
nicach miasta Aleksandrowa. 
Może nawet więcej, bo ziemię 
stale się dzieli, powstają dział­
ki ogrodnicze, rzemieślnicze i 
rekreacyjne. Istnieje samorząd 
wiejski, żyje sołtys Jan Pie­
trzak. który nie wie, czy jest 
jeszcze soltysem, bo Szatonia 
stała się przedłużeniem ul. 
Wojska Polskiego i uzyskała 
nową numerację. Ponieważ nie 
wszyscy wy_wlesili nowe ta­
bliczki, w je"dnym miejscu jest 
numer 39, a zaraz. obok 131. 
Jak miasto, to miasto, . trzeba 
błądzić jak po betonowej pus­
tyni z blokami, żeby trafić pod 
właściwy adres. A ta maleńka 
oszklona wiejska kapliczka, wi­
sząca na pniu starej brzozy, 
pozostała w granicach Łodzi. 

Tę byłą podłódzką wieś zaraz 
po wyzwoleniu zasiedlali 
przybysze z różnych stron Pol­
ski. Ludzie zgodni, pracowici, 
solidarni, nikt na złe stosunki 
sąsiedzkie nie narzekał. Ale 
nowego sąsiada, . Stanisława 
Szadkowskiego, przyjęli nie­
przychylnie. 

W Szatoni nie ma lokalu 
publicznego, więc zebrali się 
w izbie Lefika i wygarnęli 

. przedstawicielom władz, łącz­
nie z dyrektorem Wydziału O­
chrony Srodowiska UMŁ, co 
myślą o tym dymiącym komi- , 
nie po sąsiedzkur Szanują tu­
tejsze zakłady rzemieślnicze, 
które nie szkodzą, te, co zaj­
mują się wyrobem toreb, na­
prawą samochodów, ząbaw~a­
mi, krawiectwem. Ale Wtę­
kszość ludzi mieszka w Szato­
ni. uprawia ziemię, hod~je 
świnie i bydło, taki Stasiak 
ma ze sto sztuk trzody chlew­
nej, więc nie wiedzą, czy p~­
sza nie jest skażona, czy moz­
na wypędzać krowy na łąki. 
Pan naczelnik zapewniał, że 
w Szatani nie przewiduje się 
przemysłu, a jak jui do tego 
doszło, to trzeba było wybrać 

' miejsce nie kolidujące z oto­
czeniem. Bo teraz to jest tak, 
jakby przy cmentarzu posta­
wił piekarnię. Jak zawieje od 
południa, dym wali przez dro­
gę na Wasiaka I Łukasiewicza, 
a jak od zachodu, to na Ma~­
kowłaka. Z innych stron wiatr 
niesie dym 1 opary na braci 
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3 grudnia 1987 r. Lefik :ta­
brał głos w sprawie ochrony 
środowiska na zjeździe Miej­
sko-Gminnego Komitetu ZSL. 
Zjazd zalecił Prezydium MGK 
ZSL, aby wraz z Urzędem 
Miasta i Gminy wyegzekwovrał 

·od Stanisława Szadkowskiego 
odiowiednie zabezpieczenie o­
chroniarskie jego zakładu. 

27 kwietnia 1988 r. MGK ZSL 
zwrócił się z prośbą do władz 
o sprawdzenie, czy zakład Sta­
ni;;ława Szadkowskiego zbudo­
wany został i pracuje zgodnie 
z projektem oraz o przepro­
wadzenie stosownych badań w 
zakresie zanieczyszczenia at­
mosfery; ścieków I gleby. 

No i nic się nie • stało. Bo wszy­
stko odbyło się zgodnie z pra­
. wem i zgodnie z przepisami. Sta­
nisław Szadkowski prowadził 
bowiem działalność rzemieślni­
czą na podstawie zez·wolenia wy­
danego. w 1973 r. przez Prezy-

1dium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Łodzi, wykonując po­
czątkowo malowanie ręczne i 
wybielanie tkanin w Rąbieruu, 
w lokalu dzierżawionym, w 
bardzo prymitywnych warun­
kach. P& kupnie gruntów i 
wzniesieniu budynku w Szato­
nl wystąpił w październiku 
1987 r. o wyrażenie zgody na 
zmianę siedziby zakładu rze­
mieślniczego, uzyskując pozy­
tywne opinie WoJewódzkiego 
Inspektora Sanitarnego w za­
kresie ochrony powietrza at­
mosferycznego, Komendy Rejo­
nowej Stra:ty Pożarnych o wa­
runkach bezpieczeństwa poża­
rowego oraz ·decyzję dyrektora 
Wydziału Ochrony Srod~wiska 
UMŁ, w której s wierdza się, 
że emisja zanieczyszczeń po­
wietrza nie spowoduje prze­
kroczenia dopuszczalnych norm 
stężenia. Natomiast Pań.stwowy 
Terenowy Inspektor Sanitarny 
stwierdził, że bielnik I kotłow­
nia także nie spowoduje prze­
kroczenia dopuszczalnych norm 
stężeń. 

Pozostaje tylko pytanie, czy 
bez stosownych badań można z 
góry określić, ile i czego wy­
emituje zakład chemiczny do 
atmosfery. Bo u Lefików niby 
wszystko w porządku, tak na 
pierwszy rzut oka. Za szklar„ 
niami zielenią się warzywa, zie­
mia torfowa jest czarna, pod 
lasem żółknie żyto. W podwó­
rzu pachnie ~ywicą zbita z 
bierwion drewutnia, woda w 
zbiorniku wygląda • jak woda, 
króliki · wtrząchają trawę . w 
:datkach, pogdakują wesoło ku­
ry. Ale gdy zawieje od wscho­
du, gdy powietrze przesycone 
wilgocią, gęsty tłusty dym za­
miast . iść w górę, spada na 
ziemię i nie sposób wejść na 
podwór.ze. Kiedy zali podlewa 
się w 1zklarniach, to a:t w no­
sie wierci od chloru i innych 
woni. 

A !łąsiedzł patrzą te swych 
obejść i mówią, ·że to nie tyl­
ko bielnik, ale 'i farbiarnia. Bo 
pracownicy wychodzą z zakła­
du z rękami unurzanymi po 
łokcie w niebieskiej lub czer­
wonej farbie. Przywozi się 
autem kilk.aliziesiąt 7 bel białej 
tkaniny, a potem suszą się na 
sznurach same kolorowe płach­
ty. 

Bez zezwolenia. nie wolno 
barwić tkanin. Ale nie wolno 
też bezpodstawnie pomawiać 
człowieka. Cóż więc stoi na 
przeszkodzie, aby do Szatani 
wpadła nie zapowiedziana ko-· 
misja kontrolna i z udiiałem 
przedstawicieli samorządu wiej­
skiego- weszła do zakładu, i o­
czyściła z podejrz.eń i niesłusz­
nych zarzutów Stanisława 
Szadkowskięgo? 

Wydział Ochrony Srodowlska 
UML po wizji lokalnej uznał, 
że me występuje żadna szko­
dliwa emisja z procesów tech­
nologicznych zakładu Stanisla­
'ta Szadkowskiego, a ścieki 
odprowadzane są po-wierzch­
niowo, nie zatruwają więc wo­
dy anj gleby. Obiekt należy do 
I klasy uciążliwości, a jest to 
najmniejsza skala uci<1żliwości 
dln środowiska. 

No dobrze, ale skoro dymi:\­
cy komin sic~e niepokój i nie­
zgodę, to czy nie warto clla 

1 świętego spokoju zbadać wocę. 
powietrze i glebę i przedstawić 

_,,wyniki społeczeństwu? Bo na 
słowo to już teraz nikt władzv 
nie wierzy i władza powinn·a 
się z tym liczyć'. 

Podczas wizji ustalono rów­
nież (wzrokowo i na węch), że 
źródłem zanieczyszczel1 powie­
trza na tym terenie są ob!e 
kotłownie, emitujące zbliżone 
ilościowo i identyczne jakoś­
ciowo spaliny. nie jest wi~r za­
sadne domniemanie Henryka 
Lefika, iż zakład Stanisława 
Szadkowskiego skaża jego u-
prawy. · 

I 
Gdyby tak stawiać sprawc;, 

to zagrożeniem dla Szatani są 
liczni ogrodnicy, którzy dymią 
jak cholera i giną we własnym 
smrodzie. Ale w tym wypadku 
rzecz dotyczy podwórza Lefi­
ków. Jan Lefik twierdzi, że u 
Stanisława Szadkowskiego jest 
piec parowy, w którym trzeba 
więcej, intensywniej pal.ić. a by 
utrzymać wysokie ciśnienie do 
prowadzenia procesów techno­
logicznych. U Lefika jest piec 
koksowy i w~glowy, obą wodne, 
nie trzehą wię tyle· spalać. 
Poza tym jęgo Jrnmin jest o 
dwa metry wyższy, w kotJo,vni 
pali się tylt-0 zim::i, a u sąsi<!­
da na okqgło. 

Aby wi<;c przekonać si<;, kto 
truje. należy latem, gdy kotło­
wnie ogrodnicze są wyłączone, 
przebadać warz ·wa na zawar­
tość szkodliwych ~ubstancji 
wszystko będzie jasne. 

°\V tym miejscu warto zazm1-
czyć. że Stanisław Szadkowski 
zgodnie z przepisami wystąpił 
o wyłączenie swej działki z 
produkcji rolnej na rzecz dzia­
łalności rzemieślniczej, uzysku­
jąc pozytywną opinię od l\fiej­
sko-Gminuego Zwlazku nołni­
ków, Komisji Rolnictwa Rady 
Narodowej 2 Aleksandrowa 
oraz dyrektora Wydziału Ge­
odezji I Gospodarki Gruntami. 
Wątpliwość może budzić jedy­
nie fakt, że tacy obrońcy chło­
pów, jak radni i Związek Rol­
ników, zezwalają na wyłącze­
nie z produkcii ro,niczej do­
brej, żyznej ziemi. Nie bu­
dzi natomiast wątpliwości de­
cyzja naczelnika, który w TT 
etapie reformy chciałby mieć 
na swoim terenie jak najwię­
cej zakładów usługowych, któ­
re zasilą budżet rady narodo­
wej. Rzecz tylko w tym, aby 
te zakłady nie utrudniały ży­
cia mieszkańcom. 

Jednakże nie ów komin nie­
zgody będzie stanowić symbol 
wejścia Szatani do miasta, lecz 
budowa sieci gazowej. Stańi­
sław Szadkowski wykonał w 
swoim budynku instalację ga­
zową I po przyłączeniu do sie­
ci ilość emitowanych spalin w 
zakładzie będzie zredukowana 
do zera. Być może z ogrzewa­
nia szklarni gazem będą mo­
gli skorzystać także ogrodnicy, 
a wówczas p~oblem zniknie. 
Ale zanim to nastąpi, upłynie 
parę lat, toteż władze już dziś 
muszą zrobić wszystko dla za­
żegnania konfliktu, aby Szato­
nia mogła być spokojną, zielo­
ną wsią w mleścle. 

Mówi: Antoni Rusek 

- Zwracam slę do pana jako sekretarza komisji pr-ognozowa­
nb i realizacji Społecznego Komitetu' Odnowy Zabytk6w Kra­
kowa z nasteµującym pytaniem: Czy moje pokolenie doczeka. 
że z l{rakowa znikną rusztowania? · · 

- Pytanie jest bardzo· interesujące, ale odpowiem nań żarto­
bliwie: nie cd razu Kraków zbudowano i nie od razu uda nam 
sic: g'J zrewaloryzować. Jest to proces długotrwały albowiem· je~t 
-wiele uwarunkowań z tym związanych. Kiedy' przed dziesięci9-
ma laty powstał Społeczny l{omitet Odnowy Zabytk{>w Krako­
wa to na swoim inauguracyjnym posiedzeniu pod· przewodnic­
twem prc:f. Henryka Jabłoń kiego, ·ówczesnego przew0dnic:zqcego 
Hady Państwa, zakreślono docelowy plan zrewaloryzowania Kra­
ko\va. 

- llulctni mi::l być to program? 
- Zakładano, że wystarczy 50 lat, by zrewaloryzować około 

30 tys. ojJiektów zabytkowych. Dla przypomn,ienia należy podać. 
że I raków wraz .z Wieliczką zosta~ w 1977 r .. wpisany na Iist~ 
światowego -dziedzictwa UNESCO. 

- Zatem liczyliście się z faktem, że i>tzez kilka wieków 
Kraków był niszczony, a teraz trzeba '"" ciągu paru <lzies~t­
ków lat te zniszczenia usunąć. Takie vrzedsięwzięcie n-.ymara 
trzech rzecz~·: i;ieniędi.y, pienic,dzy i jeszcze raz pieniędzy? 

- Byly to czasy powszechnego entuzjazmu, \.\·ięc z pomocą 
posp:eszyły niemal \\·szystk:e miasta w Polsce, m.in. L6dź. , Ale 
rok rnso zalamał i pogrzebał nasze p!lln~'. 

- Czyż)y wychrzenia z lat l.SS0/ 1981 '';strzymały rozPoClilęte 
już prace·? · 

- Bardzo wyhamowaly, powiedziałbym, że wyhamowały w 
sposób katastrofalny. Tak więc dziś mimo dotacji finansowych, 
mimo olbrzymiego zaangażowania Społecznego Komitetu Odno­
wy Zabytków Krakowa, któ:r:y ·nie tylko z kraju, ale i z zagra· 
nicy ści<1ga pomoc finf1nsową, nie jesteśmy w stanie zrewalo­
ryzo\vać naw·et tych obiektów, które znajdują się w sianie ka~ 
tastrofalnym pod względem technicznym. Często zmuszeni jes­
teśmy mniej patrzeć na wartości ' kulturo\ve obiektów. A to już 
prawdziwa katastrofa! Dziś zaledwie się zabezpiecza minimum 
potrzeb. A dlaczego ten stan je~t taki? Ano, przypomnijmy. Za­
bory: zaborca ni;:dy nie dbał o Kraków. Okupacja: niby 11ie­
\Viclkie zniszczenia wojenne i ien znakomity ·m·anewr marszałka 
Iwana Koniewa, dzięki któr~mu miasto ocalało. Ale przez 40 
powojennych lat trzeba było ódbudówywać Warszawę, Wro· 
cław. Gdansk itp„ a "Kraków ·pozostawał na uboczu. 

- Nie ma pan, odC'tllcia, i~·,r1tewalnr·Y71aeja• Kr.akowa przypo· 
mina walkę z "·iatrakami? Zanim odbi'!dttjtcie- "jedną kamieni~ę. 
to już dwie in)J.e za<izyna.jli\ stę,~v>.1.Hćrw.1·. · ,,.,„1: · I' '•" ,,. 

- Tak, coś w tym jest. Jednalt entuzjazm, przyjaźń t ser- • 
<leczność Judzi z calej Polsk~ podtrz)·nmje- nas w ·naszym szla~ 
chetn.\·m przedsięwzieciu. Mimo kryzysu nie ·możemy opuszczać 
rąk. Wierzymy, że nastanie dobry rza~ dla Krakowa I jego za­
bytków. 

- Co w te.j chwili się odnawia? 
- Palac Pugetów znajdujący się na1 ul Bohaterów Stalin-

;:radu. Na je~o odnowę pieniądze otrzymaliśmy z Katowic: w 
ten sposób górnictwo stara się zrekompensować zatruwanie so­
lankami ·z kopalń Wisł:v oraz walące się tony pyłu na Kraków. 

- Co zostało dotąd zrewaloryzowane? 
- Wawel. Teraz od dwóch lat kosztem 150 tys. dolarów in-

stalujemy tam instalację przeciwwłamaniową i przeciwpożarową. 
Nie chcemy by powtórzyło się to, co· się zda.rzylo w katedrze 
gnieźniefi.skiej. Sukiennice: byly odrra.wiane 1ą lat temu, ale 
czas jest bezlitosny i Już ::..... jak pan wiOzial - są wokół rusz­
towania. Barbakan i 'Brama Floriańska: -;ą to- obiekty nieusta­
iącej troski. i mimo że już był,Y ódnowione, trzeba je pielęgno­
wać. Proszę pana, elewacje w.ykonane na tiw. D\odze Kr6lew­
sldej po 10 Jatach są takie; jakby nie 1Jyly odn:l\y!ane! Powie-­
trze krakowskie jest bardzo.szko.dliwe, jest to prawda, okrutna 
prawda. 

- Proszę powiedzieć, jak trafił pan do Społecznego Komiłe&n 
Odbudowy Zabytków Krakowa i to ·na tak odpowiedziałne sta­
nowisko? 

- Jestem absolwentem ·AGH, inżynierem elektronikiem. Z za­
miłowai1 rodzinnych ukończyłem także i:tudia prawnicze na UJ. 
Kiedy powstało więc owe społeczne ciało zamierzające rewalory­
zować Kraków, Stefan Markiewicz, sekretarz komitetu partii do 
spraw nauki, zaproponował mi pracę w tymże Społecznym Komite­
cie. W związku z tym musiałem ukofi.czyć WSNS przy KC PZPR. 
Tam napisałem pI"acę - trzecie moje ma~isterium - pt. ,..Dos­
konalenie systemu organizacji i zarządzania w procesie 'odnowy 
zabytków Krakowa". 
• - Czy może pan wymienić kilku spon!>orów, · którzy szezeg6l­

nie zasłużyli się w dticle odnowy Krakowa? 
- Są osoby fizyczne, instytucje, zakłady pracy. Z osób fi­

zycznych wymienię zaledwie niektórych, bo lista nazwisk zaję­
!aby cały pański tygodnik. I tak: Edward Piszek z Filadelfii, 
który dla działań rewaloryzacyjnych zakupił kamerę termowi­
zyjną. Dalej: Wiesław Ochman, Czesław Rzepiński, prof. Henryk 
Łowmiański. Ale · są osoby, które przyjeżdżają co roku by po­
magać przy odnowie, są emeryci, którzy od lat co miesiąc z 
renty wpłacają na nasze konto po 200 zł, szkoły przysyłające 
pieniądze za uzbieraną makulaturę. To prawda, ft\ ważne są 
pieniądze, ale nle mniej ważne jest serce. ?fa murze okalają­
cym Muzeum Archeologiczne. umieszcza się tablic;kl z nazwis­
kami ofiarodawców. To dla pamięci pokoleń. 

- Skoro 3est pan tak bardzo zaangażowany w oclnowę Kr&~ 
kowa, to czy ma pan czas na rzeczy do~zesne: na lektury, na 
dziewczyny, na kieliszek dobrej wódki? · 

- Na niektóre z tych rzeczy mam czas. Mam także v;span:a-
lą I wyrozumiałą żonę Alicję i dwie córki. 

- Ale na rfbY .nad Wisłę pan nie chodzi? 
- O nie! Ryb z Wisły nie da się jeść, cuchn8,. 
- A gdzie pa.n odpoczywa? 
, Jak najdalej· od Krakowa, najlepiej -nad morzem. A co czy­

tam? Przede wszystkim wszystko, co pojawia 1!\ll o Krakowie . 
Sporo tęt literatury o łwlecle. 

- DzlękuJę panu sa rozmowę. 

Rmmawłal: IEUGENIUS'Z. IWANICKI 



SERGO WMINADZE 

Przysiadła nad rzeką neroq 
Brygada, a wszyscy - chłop w chłopa. 
Dwudzie.stu, na zero atrzyżonych, 
Dwudziestu, przez Boga skrzywdzonych. 
Wiatr 1 falą wywija, 
Konwój skręty zwija, 
A samosiejka gorzka, 
A na górce w bok trosU:• 
Inna brygada jest: 
Dwadzieścia kobitek fest, 
Dwadzieścia, pię~ lat nie strzyżonych, 
Prze1 Boga też pokrzywdzonych. 
Czy coj si• tu, bracia, wykręci? 
Naczelniku, no to jak będzie? 
[ w łapę się pchało gadu, 
[ w gardziel się pchało gadu, 
A 1 nim ni ładu, ni składu. 
I 1iedzą tak dwie brygady, 
Nad rzeką I na wzgórzu, 
:Wietrzyk z: falą psoci troszk,, 
Na:sx konwojent skręta kurzy, 
A samosiejka gorzka. 
(19M) 
Przekład z 
EWA-KATARZYNA NOWAK 

- Po llkończeniu średniej 1zkoły musyoznej 
fa7'.Wl9tym W)"borem 1ut Akademia Muzycma, "<11 muzykologtiaf 

- To nie uwsze jest takle oczyw!ste. Cb~ ja 
at• wyobrat.alam l!IObte pozostawieni& muzyki. 
Wiedziałam, te bn muzyki, hes bezpośredniego 
a Gł.Il konta~. nl• mogłabym iść dalej. 

- Wybrald mll:zy'kologlę. Co W!Ply.nęlo na t'ł 
~zję? 

- Teoria była moją m.ocnll st:roną. Nie znaczy 
to, te 1 praktY'itll bylo g<nej. Jedn.aik pod koniec 
tzkoły 1twlel'd:zlłam, te barlerą mojego dalszego 
fOiW<)ju muzycznego Jest słuch. Po§więcatam mu zbyt 
duto. czasu, nie t'yiMto prznotowując ai'ł do egz.a-
blloów. . · 

- Cz1 ma~ 11Pe1nłl1 1lęT 
- Marzytam, te . będzte więcej aameJ mt12yikl, 

te będzie mot.na grać. wykora;ystać tywą muzy­
k• - niestety bak nie bylo. StudLa Il\ raczej 
trudne. Często JaJ!Jo studenci zastana wialiśmy się, 
j«k Je prowadzić, by nie były nudne, przegada­
ne. Muzyki nie mon p:r'Zegadaćl Buntowaliśmy 
11~. ale nie wymyśliliśmy zbyt wiele nowego 
Jaklcolwlek wiem. choćby z wykładów gościn­
nych - byil Niemcy I Wlosl, te może to "\\ryglą· 

MLODZI O SOBilE 

Muzykolog 
da.6 maczeJ. Wydaje mi aią. te Jest wiele zajęć 
1ibsolutnle zbędnych. ze szkodą d1a przedmiotów 
klerunk~h · !ie mówiąc już o tym, że nie­
rzadko t:r2eba bylo pnez nie rezygnować z kon­
certu. 

- Jednak świetnie dawałaś llobłe rad,, były ja­
kiM 1Nkcesy? 

- Sukces? Jell.l myślin; o .nagrodach rektor· 
skich, to chyba zaliczył.am (talk. tak, ru :nawet 
1tarcz.yło na dobry album). Naprawdę za suk­
ces uważam raczej ~ie egzaminu. uchodzącego 
\l nas za trudny. na bardzo dobrze. 

- Practi roaglsteraiu. oceniono rówuiież na bar­
dzo dobrze. Czy pomogł• w uzysklll.nlu atrailccy:I~ 
neJ oferty pracyT • 

- Uważam że praca magisterl'.ka nie daje t.ad­
~h 1>'1"Zyw~ej6w. Nli!lilltlttJ Clt!l8m1 promotor 
1~ zaproponuje. 

- Mimo to, tobie •l• udało, malułał łntereau­
Jl\Cl\ pracę. Nie mairzył.d o takiej liili prz.ed, tlml 
w czasie mtdiów. 

- Tak. tyle że mam z niej." tylko satysfakcję, 
bo tego zasilku nle motn.a nazwać pensją. Praca 
uspokaja moje ambicje ale pozwolić sobie 
na jeJ wykooywanie I na .atysf.akcJę z niej nle 
będę mogla zbyt długo. Przynajmniej d-OPóty, do- · 
póki za słowa ,,satysfak.c1a ź pracy" nie bę'dzle 
można kupić butów IDsldkl Cfl.Y chltiba. Jako mu· 
zY'kolot powtnJDam mm „oderwać al-: od ma­
terti" powiedzieć coś „idealistycznego", no ale 
właśnie tatki mam o.s.mój. 

(autor u.strzegł ·sobie anonlmowośd) 

ltozmawiała: 
JOLANTA POL • 

zleje m~ Mat1ł • Ludwi­
kiem, Jej codztemi..- b'cle w Werwa­
lu, ato.sunek do otoczenia i rola w . 
tyciu publicznym - •I& tematem 
lmiUild t.em>na, uallujl\(lej narzu-

~ cić nowe •~o na postać, 
kt6r1& hlstoryą - Ja1c twierdzi autor 
traktują dotąd w 1posób do~ć lekcewa!ący. 
Bierze . •ł• to 1 teJ przyczyny, te Maria trzy-

jąO lł4t W wieku U Jał malio~ jednego I 
wielkich władców ówczesnego 6wiata, tyła pra­
wie cały czai za kulisami wielkł~j polityki, 
nie majdując równieł • pełnego zrozumienia u 
małtonka, którego obdanała szczerym uc:zu­
cłem, mimo jego licznych miłostek I obecności na dworze kolejnych faworyt. Uczucie osamot­
nienia •potęgowało się jeszcze po kolejnych 
zgonach jej szekiorga dzieci, w tym samego 

GLMNE KSIĄZKI 

„Palii Ludwik XV" I 
Delfina. · mała się raczej z dala od spraw politycznych, 

poświęcając się życiu rodzinnemu, rodząc i 
wychowując dwanaścioro dzieci. Miała opinię 
człowieka żyjącego w cieniu swego sławnego 
męża, stąd - dość ironiczne określanie jej 
~ianem „Pani Ludwik XV". Niektórzy współ­
cześni uważali ją też za dziwaczkę z uwagi 
na fakt jej publicznie demonstrowane) bigote­
ryjnej pobożności. 

Recenzent „Le Monde", charakteryzując psy­
chologiczną sylwetkę królowej, wyraża. się z 
uznaniem o jej pełnej godności postawie, umie­
jętności zjednywania sobie najbliższego otocze­
nia, wrodzonej inteligencji i błyskotliwej umy­
słowości. 

M. B. 
I 

Maria Leszczyńska, córka Stanisława Lesz 
myńskiego . (od 1704 r. króla Polski), urodzo­
na we Wrocławiu w 1703 r. dość wcześnie o­
puściła rodzinny kraj przebywając z rodzicami 
w Szwecji i Niemczech, póki jej ojciec nie o­
siadł na stałe w Alzacji. :W 1725 r. regent 
Francji Louis-Henry Bourbon doprowadził do 
jej małżeństwa z kilkunastoletnim zaledwie 
wówczas Ludwikiem XV, licząc na ugruntowa­
nie w ten 'tposób swych wpływów na dworze. 

Córka zdetronizowanego króla polskiego, sta-

(Jacques Levron: ,,Madame Louis XV" (Pani 
Ludwik XV). Wyd. Llbrałrie academique Per­
rin str. 26f). 

„„.Jeśli tylko ktoś umie śpiewać" 
Rozmowa z ELżBlETĄ CHUDY. 

.&piewam „wdągnął" mnie do do-
mu kultury.„ • 

- Powróćmy do festiwalu w U· 
~ sironiu Jak się pani przygotowu· 

;le, skąd biera:e. t
1
eksty? 

- Teksty piosenek fonetycznie 
spisuję, z radiia, jaji:ichś nagrań 

magnetofonowych czy płytowych. 

'l'it ostatnie są u nas bardzo trud­
no dostępne. Przed rozpoczęciem 

festiwału przyjeżdża na spotkanie 
pan z Czechosłowacji, który l<ory­
guje błędy w wymow,ie i w zasa­
dzie mówi„. o czym śpiewam b& 
:iiestety ani czeskiego, ani słowa­

ckiego nie znam. 

- Na tegoroc:mym Festiwalu 
.Piosenki OJ;esklej i SłowaekieJ w 
Ustroniu wystąpiła pani już po 

· raa c'zwartY', zdobywając Grand 
Prl~ Gratuluję. Czy piosenkarski 
demut miał miej- właśnie czte-
ry lata temu? · 

- Nie, śpiewałam l•UŻ wcześniej 
w. domu kultu.ry na' żubardzlu, 
były zaawansowane próby i ;przygo­
towania do występu na Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej w Zielonej 
G6rze. 

- Dlaczege saozęła pani Aple· 
wa6? 

- O, to był przypade-k. X.toś 
ma.jomy odkrywny, u nieźle 

- Co dał p~ni ten fe.sti wal 1 
- Przede wszystkim dużo rados-

<:i i satystakcji. Oprócz Grand 
Prix, na które składa się bardzo 
okazała krysz.tała.wa lira i 30 ty­
sięcy złotych, dostałam nagrodę 
ministra kultury CzechoslowacJi, 
nagrodę Słowacji, telewizja i Ka­
towic u!undow<ała nagrodę w po­
staci nagrania teledysków i jeszcze 
dwie nagrody, tak że w sumie z 
Ustronia wywfoz.la-m ich uesć. 

- Co w tym festiwalu najbar· 
dz.lej panią safrapowalo'l 

- Wszystko! Jeżeli tylko ktoł 
umie śpiewać, to polecam Ustron. 
Na :festiwalu występuj4 także pi.o­
isenkarz.e zawodowi, i są to nasi 
najlepsi, gra wspa.niala orkiestra 
pod dyrekcją Zbigniewa Górnego. 
Nie ma tam walki, każdy każd~­
mu po.maga, jeat doskonała atmo­
sfera. Róż.nie zai bywa· po ogłosze­
niu wyników, ale myślę, że to jest 
cecha każdego festiwalu czy prze­
glądu. 

- Csy ten festiwal może byf! 
pierwszym ncseblem w ka:riene 
l)iosenkarakłeJ'l 

- M6g?by być. W tym roku by­
ła jego trzynasta edycja i p~zez 
te lata taden z jego laureato.v 
nie miał szansy pokazać się ;:az.e­
kolwieJk. Po zakończeniu festiFa­
lu w P't'asie 1 katowickiej ukaz:i.la 
się notatka na mój temat. a •1'de 
opinia, że przynajmniej zdobywra 
pierwszej na!r,rody powinien ~„„_ 
stąpić w Opolu.„ 

- Posa:ukująo pani zorientowa· 
lem się, że zmienia pani pracę. 

- Tak, dostałam propozycję 
pracy w wojskowym zespole 
„Flotylla" z Gdy,ni.. Bardzo boję 
się tych no.wych okoliczności. no­
wej .l>Ulcy, 111'ie wiem czy sobie 
dam radę, a poz.a tym .żal mi ro­
dziców, których z.ostawiam w Lo­
dzi. znajomych„. 

- Coś mi się· tutaj nie ;i:gadza. 
\V programie „1112" mówiła pani, 
:i.e nie marzy o karli.erie piose11-
karki, ie "'cale nie chce sp\l'wać 
zawodowo. 
- Ma pan rację, ja nie zab·e· 

gałam o możliwość zawodowego 
śpiewania, to „Flotylla" wyszła z 
propozycją. Wszystko od.było s'ę 
jakoś niechcący, przypadkiem i 
chyba dlatego ipostanowiłam spró­
bować. 

- Jes-zc-ae jedno pytanie. Ci;- w 
domu, w kuchni tei pani spiei~ 11 

po czesku? 
- Oj, przed .femiw;;:lcm ta:c. 

Rozma}Viał: 
BOGUMIŁA •. 
MAKOWSKI 

• 

W .naturze człowieczej leży lączenie wiel­
kości .z małością, nikczemności ze szlachetnościł • 
:najwyższej próby. Zygmunt Broniarek przypom­
.niał w „Ekranie", że Errol Flynn, bez ktoreg~ 
nie byłoby tak ie go Kapitana Blooda, ta­
kie go Robina Hooda, tak i ej Szarży lek­
kiej brygady - byl niemieckim i japońskim 
szpiegiem, patologicznym antysemitą (dzięki 
matce), rasistq, i handlarzem ruewolnikow; że to 
011 właśnie wydawał w czasie wojny w H1s.zp'<­
n.1 ~ '1emców walczących w Brygaaaeh I'lięaz)­
narodowycn i ich rodz._ny w k ..tJU w rr;ce ge;,­
tripo, i ze przy okazji kr-.cenia lW 1941) f.lmu 
„bombowiec nurkuj:_icy" spowodował s OlOgrafo­
wanie z powietrza i z lądu całego Pearl Hari.Jor 
i lotniskowca Enterprfae w bazie San Diego, co 
bardzo ucieszyło Japo11czyków„. 

Mnie .zaś przypomniał się inny zdrajca - Ezra 
Pound; jeden z największych poetów amerykań­
skich i światowych naszego stulecia, który gdyby 
nie został: uznany wariatem, to by wisiał; tra­
gikomiczna postać o wrr:cz dantejskim forma-· 
c;e„. Z racji jego „wojennycn zabaw" twórczość 
Ezl·y Po..inda raczej mało jest u nas znana; 
c..ąży na niej piętno, na które my, Polacy -
w przeciwieństwie do wielu innych nacji -
jesle<>my wyjątkowo uczuleni. Natomiast spoty­
kaliśmy to nazwis w czytając wspomnienia i Us-
1y T.S.Eliota, Hem.ng\\aya, Joyce a„ Cocteau, 
W.C. Williamsa, E.E. Cummingsa„., innych inte­
lektualistów i artystów z międzynarodowej czo­
łówki. Niemniej trzeba sobie uświadomić fakt, 
że bez tego nazwiska nie ist?lieje pelny konter­
fekt poezji anglojęzycznej i literatuey światowej; 
nie ma też legendy awangardy lat 20-tych i 30-
·tych. 

Hemingway tak go w1dzial: - „Mieliśmy oto 
wielkiego poetę, Pounda, który na własną twór­
czość poświęcał -. powiedzmy - jedną piątą 
czasu. Reszta - to starania dla przyjaciół, za­
równo materialne jak i artystyczne. Bronił ich, 
gdy byli atakowani, umieszczał ich utwory w 
periodykach, walczył o zwolnienie z więzień, po­
życzał im pieniądze, sprzedawał za nich obrazy. 
Urządzał im koncerty, pisał o nich artykuły. 
Wprowadzał do salonu bogatych dam. Przekony­
wał wydawców, by drukowali 'ich książk' (.„) 
Kończyło się na tym, że tvlko niewielu s~ośród 
nich nie wbijało mu noża w plecy, gdy tylko 
nadarzyła się okazja". 

Pound pochodził ze starej, pionierskiej rodzi~ 
nv amerykańskich kwakrów, w której było kil­
ku koniokradów-· i k:Jku senatorów,„ Studiował 
romanistykę. Noc spędzona z pewną aktoreczką 
i późn'ejszy sk['ndaJ zniechęciły go do 1JUryta11-
skie1 Ameryki. Wy~cżd::.a i. o<ltad b~u'l.~e two:-z. 1 
na em:gi:acj\. W 1"nndynie zdobywa diiźą po­
pularność. gromadzi nowocześnie m.yślvcych. 
artystów różnych branż ·i nacji. .. I wojna zabie­
ra kilku z nich. Pound jest zdj ty grozą, ogar­
nia go pesymizm, p:sze przeciw wojnie „Hugh 
Selwyn Mauberley".„ Potem jest Paryż i „straco­
ne pokolenie"; w;el '>l kryzys i karkołomne po­
mvsf1• p0lit;-crnP i ekonomiczne Pounda, fasc'l-­
nacja Musso1 ;n·m · Hitlerem, wres"'.cie O'\\'e fa­
taine and ·cje '"' rad'u 'IY1o•k;"m dla .alianck;c l 
żnłnierzy w crn~ie ,~·o.inv. K:edy miano go w 
l!l45, w w·aszym(tonie SQ zić 7.'l zdrad0, da'l\·ni 
przyjaciele - same znaltom:te nazwiska! - pn­
~tarall się- o uznanie ~o niepoc7vtalnym, co było 
P0 części prawdą (g unota i schiz,ofrenia). Zam­
kni~to go na 12 lat w domu wariatów. Przez 
C"a1' c?.as Ezra Ponnd tworzvL. Geniuszowi wy­
baczono zdrade; czy wybaczor>o czło\\rJekowi? 

ANDRZEJ GRUN 

, . t - . • • -

;s~z~.- ~raju i ze · ~wiata • · z kraju i ze -świata • 

COS Z (KULTURY) 
ŻYCIA 

„Zechce Pan łaskawie przyjąć 
wyruy szczerego uznania oraz z 
g~ębi serca płynące gratulacje za 
wprowadzenie na rynek znako­
mi~ej torby jednorazowego użyt­
ku (w cenie bagatela!, 10.600 zł 
za :aztuk~). To jut nawet nie 

8 ODGŁOSY 

• . 

-K111. Słaioomłr Łuczt1ńskł 

drugi etap reformy, to etap 
dwudzieiity. W~rawdzle symbol 
torby „BX-319' każe domy6lać 
aie kryiptonimu B jak BUBEL 
albo B jak Butelka (W jaką na­
bija się klienta), nie sądzę jed­
nak, J:>y dla Białostockich Zakła­
dów ·Wyrobów Galanteryjnych 
miało to jakiekolwiek rmacze:nie. 
U1wierdza mnie w takim prr.­
l~onani u podpisane prze1 b'za.· 

nownego Pana pismo 1 dn. 1988. 
08.09 (znak: DJ-826-88) odstępu­
jące od uznania reklamacji nr 
346 z drua 1988.08.02 nadesłanej 
przez sklep nr 644 Przedsiębior­
stwa Handlu Ubiorami „Otex" 
(Łódź, ul. Piotrkowska 130). O­
tóż Pański Zakład do reklamacji 
(poleiającej na wymianie skru­
szonych kółek) nie poczuwa się. 
I lłusznie! No bo jakte: tak 
znakomity towar i tak nieroz­
garnięty klient, który nie potra­
fi z niego skorzystać! No bo 
przecie:!, jeśli jut torba posiada 
kółka - to nie po to, teb7 u­
łatwiały podróż, ale w tym celu, 
by je wyłącznie oglądać i podzi­
wiać przy tym szczyt osiągnięć 
technicznych i ekonomicznych 
Białostockich Zakładów Wyro­
bów Galanteryjnych! A propos: 
nazwa Waszych Zakładów nie 
ma chyba nic wspólnego ze sło­
wem GALANT, . które - jak 
Pan zapewne wie oznacza 
człowieka grzecznego, uprzejme-"°' eleganckiego. Kłaniam •lę 
zatem ·Wielce Szanownemu Panu 
Dyrektorowi 1 galanterii' (czyli 
wytwornie, bo na to mnie stać, 
chociał nie stać mnie na zakup 
torby „BX-319", co jest równo­
znacme z wyrzuceniem pieni•­
dzy w' błoto!)". 

·Tu następuje pod pia klienta, 
który stracił pienilldze. lee.z nie 
stracił kultury osobistej. Mote 
to jest jedyny eposób na panu­
jące stos.inkłt 

I 

I 

O A. SOCZENICYNIE 

„W lutym 1974 r„ dekretem 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, laureat Nagrody Nobla, 
pisarz Aleksander Sołienlcyn zo­
stał pozbawiony obywatelstwa 
ZSRR na podstawie art. 64 Ko­
deksu Karnego „za zdradę oj­
czyzny". A. Sołżenicyn Zi>Stal a­
resztowany w swoim mieszkaniu 
i przeWieziony do Więzienia le­
fortowskiego, gdzie poinformo­
wano go o art;lfkule i o wyroku. 
Specjalnym aamolotem został 
wywieziony poza granice swoje­
go kraju. Miał wówczas 56 lat. 
Na jego tycie w Rosji składały 
się: nauka w dwóch instytutach, 
wojna (w czasie wojny dowódca 
baterii odznaćzony orderem Woj­
ny Narodowej II 1topnia oraz 
Czerwonej Gwiazdy!), 8 lat obo­
zów, ze!łanie, praca w charak­
terze nauczyciela· matematyki w 
szkole wiejskiej, a pótnlej w 
riazańskiej oraz codzienna, peł­
na 1apalu I uniesień praca twór­
cza, be1 jakiejkolwiek taryfy 
ulgowej n względu na l)ardzo 
trudne warunki tycłowe, na na­
gonkę, oszczerstwa i chorobę.„ 
Sołtenicyn nie w pełni dobro­
'W'Olnie zgodził się na opubliko­
wanie za. granicą tego najdro:!­
sz:ego 1wemu sercu, ukrywanego 
pnes pewien cza• . utworu (pier­
wn1 tom ,.Archipelagu Gułag"), 
o kt6rJm włedzłało tylko kltku 

jego najbliższych przyjaciół. dzieckiej„.". (Fragment publika­
Zmusiły go do tego kroku ' oko- cji literaturoznawcy, Jeleny Czu­
liczności. Rzecz w tym, że w ..kowskiej w ,.Kni:żmoje Obozrie­
sierpniu 1973 roku skon.fiskowa- ruje"). Dodajmy, że „Nowyj Ivlir" 
no jeden z początkowych wa- zapowiadą druk „Oddziału cho­
riantów książki. Później, w nie- rych na raka". 
wyjaśnionych okolicznościach, 
zginęła Jelizawieta Denisowna 
Woronianska, stara, samotna 
mieszkanka Leningradu, ktćra 
przez wiele lat pomagała Soł­
żenicynowi jako maszynistka. 

„.Historia z konfiskatą rękopisu 
„Archipelagu" nie była pierwszą 
w łańcuchu ·przemocy wobec 
archiwum pisarza. 11 września 
1965 r., w mieszkaniu osób, któ­
rym Sołżenicyn powierzył prze­
chowywanie rękopisów, skontis­
kowano jego powieść „W kręgu 
pierwszym" oraz wiersze („Serce 
pod kurtką marynarską") i sztu­
ki napisane jeszcze w obozie. 
Ta pierwsza konfiskata dala po­
czątek nagonce na Sołżenicyna i 
doprowadziła do WYkluczenia go 
ze Związku Pisarzy ZSRR (gru­
dzień 1969 r.), wystawiła go na 
burzę .nieustannych oszczerstw, 
pogró:!ek I zniewag. A co naj­
ważniejsze, zagrodziła drogę do 
publikacji jego utworów na zie­
mi ojczystej. Żadna z ksią:!ek, 
które napisał w Rosji po 1965 .r. 
- „Oddział chorych na raka", 
„Bódł się cielak 1 dębt!m", 
„Sierpień roku czternastego" 
(nie mó't"Jiąc już o scenariuszach 
l opowiadaniach) - nie została 
dopus!czona na łam7, pru7 ra-

• 

FRO TZE)VSKI 
\V ROLI SLIWY 

· We Wrocławskiej W'ytwórni 
Filmów Fabularnych skierowano 
do realizacji w Zespole filmo­
wym „Kadr" nówy film fabu­
larny „Konsul" w reżyserii i ze 
s~enariuszem Mirosława Borka. 
Film wykorzystuje autentyczne 
wydarzenia związane z działal­
nością słynnego oszusta, rzeko­
mego konsula zagranicznego ~li­
wy vel Silbersteina, który sku­
tecznie wprowadzał w błąd nie 
tylko obyWateli, ale i władze w 
latach sześćdziesiątych. W roll 
tytułowe-j wystąpi PJotr Fron­
czewski. 

A skoro jut mowa o wrocław­
skiej wytwórni to warto odno­
tować, te na półmetku znajdują 
siEl zdjęcia do filmu pt. „Swlatło 
odbite" w reżyserii \Valentego 
Titkowa, w którym przypon-mia­
ne zostaną dzieje życ!a l twór­
czości Andrzeja Bursy. Bohdan 
Poręba zaś kończy ostatnie zd.ię­
cia ;;>lenerowe (Zespół „Profil") 
do nowego filmu fabularnego 
pt. „Penelon'" o noc7 sylwes--
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Muze-.m na wyjeździe 
~jum, które doty~ło sw~6w pomJ~ 
mu;eaml I p.nemyslem le.'kkim, mów.Rem o pol­
lkim wzornictwie Ucanin przemysłow1J:b. We 
wr:teśniu ~odziewamy się przyjazdu pl~looeobo­
we.j grup1 na wystawę Triennale. 

- Bodaj rok po ob;ięcba pnes ·p&n& clyrekoJt 
Huzeu'm odbyliśmy dosyć dlukit i'ozmow'4' na łe· 
mat działalności J)ublikatorskieJ. W pa.n11o .wypo• 
wiedzi nie było wówczas zbyt wlel.e optymizmu. 

- rozmowa z dyrekt'()rem Centralnego Muzeum Włó'kiennidwa w Lodzi 
NORBERTEM ZA WISZĄ 

- Wiadomości nadal nie są pocieszające. Sytu­
acja z papierem raczej się poggrszyła i niikt już 
nie. obiecuje, że to się w ciągu najbliższych lat 
zmieni. Na ten rok otrzymaliśmy przydział 500 k.g 
papieru i 200 kg kartonu. Mimo to w ciągu 1 sied­
mlu lat nie zdarzyło się , aby ......_, jeżeli w ogóle 
planowaliśmy wydanie katalogu lub plakatu , 
nie był on gotowy przed otwarciem wystawy, 

- Dub CJzasowa W)'sta.wa w salach Centralne· 
r• Museum Włókiennictwa, a do takich zalicza 
tlę Mlędsynarodowe Triennale Tkaniny, to zara-
1em pewno&ó, że swoje sblory prezentujecie 
·1u1d· poza muzeum. 

- To prawda. Do końca wakacJ.1 bęr;!.zie eks­
ponowana duża wystawa: tkan.!.ny artystycznej 
łw6'rc4w ł6dzlkich VI Munum w Nowej Soli. w 
lłerpnł\I sa1oścdliśmy na Zamku w Książu. Poka­
aujem7 tam przegląd peolskieJ tkaniny ipowojennej, 
pocsynając od klasy<ki, takicli autorów jak He­
lena t Stefan Gałkowscy kończąc na pracach 
ańy.t6w, ltt6rsy debiutowaU w połowie lat o-
1!emdslqlątych. Natomiast zamówieni'a i:.agranicz­
ne będziemy realizować od wczesnej jesiepi. Naj­
blLt.tszą wystawą, którą szykujemy jest wystawa 
dła Meksyku, która następnie zosta-nie przewie­
&lona ca Kub11. W MeksY'k1l zaistniejemy w miej­
,cu jednym 1 nalb.aTdziej prestiżowych dla sztu­
ld współczesnej - Museo •Rufino Tmayo. Dosta­
'lłm7 łam chyba nli.jlepsze sałe o powierzchni 
'flkoło '100 m· kw. I około .140 m ekspoz~yjnych 
łcla.n. 
: - Będsle mołna pokua6 te prace, kt6rych na 

lad l6dl!ka publlozno•6 nie . mo:ie oilądać, 
wał OMW ale pulada łostałecsnie wysokich 

1Blf I , 

· - Oczywlilo.le ll:orsyatamhr - ja u wsze ueszf:4 
fJ! • mołllwokl stwananych nam :prze1. t1artite­
fOW. Ma,my VI sblerach kll'kad.zie1ląt :prac, k.tóre 
))Idy ni• były pokuywane w Łodzi. Okujonal­
'ł!O'i pojitd)'neze egzetn{Pllane :prezentujemy w llll-
1'Tch miastach, jeżeli warunki ekspozycyjne na 
łO pozwałajii. W be.& mała trzydzlestoietniej h~­
~1'1.1 naszego muzeum włdciwle tylko ru mie­
~t&my · Okazję iprzedstawić te p.race w większym 
wybone. Te łl.ajwlęk1ze lkom-po:tycje byly prezen­
towane n& wystawie &OTganlsowane' w drugiej 

„f a 
~· 
t .Anlm&tora7 ikwtUJT a ZDll ,,PoUe~ p0rosumle-
I al' se itwl~kowcaml .& 1'eatna Fowuechnes• 
w sprawie. węólnego show aa podobieńatwo 
,Kramu • pioaenkaml", tyłe te. • fiarołód'lki­
inl alkcenłam.i. 

Efektem wsp6lpra.c'T . Jpt codzkl.ny, wyłącmia 
jpiewany pro(ram -a;.: „Obraskl łódzkie, czyli 
1abawt1 wre na fest'. Jego aUitorem jest .Jerzy 
Korntyn, aktor z „Powszechnego", a z konsulta­
eje, etnograficzną p0$pieszyła · pracowniczka na-
ukowa UŁ m,g·r Marła Wasiak. · 
Cała wyjątkowość przedsięwzięda polega na 

tym, te po licznych stylizowanych przedstawie­
niach powstało ti-ierwsze widowisko oparte na• 
autentyczn~h tekstach, u'kładanych spontanicznie 

• • „ ' 
-~-!cl}.· ' . .,. ,...-;:: ' . . : ..:.. ' . ~ ~. 

Majówki otrzep~ne 
z kurzu 
p.rzea ~r.zewamle) anonimowych autor6w. Pio­
•erum wykonywane przez naimlods:&ą łódzką ka­
pelę „ Włókniarska Brać" do muzyki je~ akorde­
onisty Władysława Gamonia mają wiele wspólne-
10 :z; treścią oraz atmosfer• robotniczych majó­
wek w !(larkl\l . na Julianowie. 
Treścią widowiska Ili za'2awne tek.ty o mental­

aoścl jwleto wykreowanych raboeiarzy, jak 'w · 
lej piosence nieznanego autO\'a: „Pn.yiechal Wcrj­
tek• do Lodzi, chciał grd rolę '(lana/ dootał się 
io fabrY'kl. lut chodzi od rana/ 1 }u.Z. nie jest 
chło.pem prostym, pija kaw41 czasem/ wąsy sma­
ruje pokostem, włosy koperwasem"-

„Obrazki łódzkie, czyli zabawa w.re na fest" 

połowie lai siedemdziesiątych w sala.eh wówczas 
jesz<::ze nie wykończonych Zamku Królewskie&o 
w Warszawie. · 

- Wróćmy do wystawy w Meksyku. 
- Przewidujemy pokaza·nie O'koło 70 prac - a której ·dotJ)czyl. · 

- Rzeczywiście. Jednak dla. pozycji Muzeum 
ważne są także publikacje naukowe nie swł!\za.ne 
1 działalnoścllł wys'tawiennicz •• 

więc jest to już wystawa zaliczana do większych 
- taki<:h, k·tóre dadzą re,prezentatyw.ny obraz 
polskiej tkaniny artystycznej ostatnich prawie 
dwudziestu lat. Talki wybór podY.ktowany jest 
tym, że w '.końcu lat sześćdziesiątych gościliśmy 
już w Meksyk11 z podobną wystawą, na której 

, pokazane były vrace z okresu poprzedzającego 
tamten pokaz 

- Nie jest. tajemnicą, że Centralne Muzeum Włó· 
kiennictwa współpracuje z pokrewnymi mu in· 
iitytucjami w Iwanowie i w Karl-Marx-Stadt. 

- Miło mi odnofować, że zarówno strona ra­
dziec-ka jak i koledzy z NRD podkreślają nasz 
istotny wkład w programowa·nie przygotowywa­
nych przez nich ~kSipozycji. A · jeżeli chodzi o to, 
co teraz tam się dzieje, w Iwanowie jest czynna 
wystawa z ~aszych zbiorów, znana łodziano.m -
Sekrety mody kobiecej. Byłem na jej otwarciu, 
i mogę p.owiedzieć, bo -po prośtu to widziałem, 
że wzbudziła wielkie zainteresowanie. Tego ro­
dzaju wystawy tam n.ie było. Jeszcze kJ.łka lat 
temu jej urządzenie, nle tyl)l:o w Iwanowie, ałe 
w ogóle :w zw,Jązlku Rad-zieck!m, byłoby : 111ie do 

, - Będziemy mieli publikacje, ale nie w wy­
:l.a wnidwach naszego. Muzeum. Kustosz Halina 
Jurga I pani Ma.lgerza.ta Wróblewska.-Markie\vics 
przygotowały opracowa·nie poś,więcone tkaninie 
artystycznej i Konstytucji 3 Maja. Jest ono wyni­
kiem współpracy z Komitetem Wydawnic~·m · i 
Naukowym utworzonym przez Uniwersytet Łódz­
ki, a mającym na celu t::pamiętnienie tej hi-.tory cz­
nej ustawy . Ukaże się publikacja odnosząca s1~ 
do spraw politycznycll. społeczny.eh, historyeznFh 
i również artystycznych tego okresu. Także na 
rok dziewięćdziesiąty p-rzygotowujemy katalog i 
zarazem opracowanie naukowe autorką jest 
pani Halina J·urga - poświęcone polskiemu kili­
m'owi, związane z. duiżą wystawą, kt6rą · na ten 
cias planujemy. Mogę jeszcze wspomn.ieć o wy- · 
dawnictwie przY,gotowe.nym w pełni do druku. · 
a zawierająCYO\ katalog ipołskiej tkaniny art)'sty• · 

.cznej lat 1945-1980. Do tej pory materiały te le­
żą w nit.szym a·rchiwum. Mu1teum nie jest w sta-

pomyślenia. , n ie W_.Ydd tego Własnymi środ!kami , nie udaje s'e 
· nam tet znaleźć kontrahenta. Nato.mia<St, eo nam s;e 

sprawdza i co będ.ziemy robić? 'Slaidy. Możns je 
w Polsce wykonać, niezłe i po · p~zy;;;t~pnych re­
r.ach. 

_ - Czy ze względu na ogromny kapelusz. który 
jest ozdo1'ą tej wystawy? 

- Myślę, że rac:tej z powodu ba·rdzlej intym­
nych części garderoby, które na ogól nie oglada~ 
ją świjltła dz.ienne.go.„ Bardzo się to p<>9obato. 

- A co słychać u dfugicb sąsiadów? 
Rozmawiała= 

- W połowie maja, na zaproszenie Centrum KRYSTYNA NAMYSfJOWSKA 
Kulturalnego · i Muzeum Miejskiego w Kar-1-
-Marx-Stadt uczestnicz;1C.łem w roiątlzynarodowym , 
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„W muzyee szukam spokoju ... " 
Rozmowa z BARBARĄ PUCHALSKĄ. 

- Ja.ką drogą d05ll:ła. ·pani do 
„męskiej" raczej dz.iedziny •twór-
cisości, jaką jest kompD'l.ycja? · 

- Drogą taką samą. jak nie-
k!6rzy koledzy. Od dziecka im-

dzy - !alstrumeinrtaliści. Prof. 
Przybylski, u którego miała„.n 
współczesne techniki kompozytor ­
ikie l zajęcia z kompozycji dla 
teoretyków, pochwalił kiedyś mój 
pastisz pieśni Muso.rg·skiego. W 
końcu za,J:>raponował systematycz­
ne studia kompozytorskie. W ,...ich 
trakcie pisałam już najczęściej 
atonalnie i z uwzględnieniem nie­
typowych zestawów tnstrume'Iltal­
nych. Zawsze lubiłam bowiem 
eksperymenty koJorystyczne. 

.;,_ Czy nic zastana wi!łła się pani, 
dlaczego od GZasów Safony tak 
mało niewiast osiągnęło liczące się 
rezultaty ke>mpozytorskie ! Np. wy­
da.ny przez PWM leksykoo „1000 
kompooytorów" wymienlia zale· 
dwie 8 kobiet parających się 
twórozością muzyczną. 

- Myślę, że dawniej kO:bie.ty nie 
miały w tej dziedzinie podO'bnycb. 
możUwooci kształcenia się, jak 
mężczyźni. Teraz, oc.zywiście, .nie 
trzeba już o r6wnouprawnienie 
wałczyć. Ale i dziś 'l)a•nowie trak­
tują pracę kompozytorską o wiele 
bardziej ambicjonanie' od nas. 
dążą do zrobieni.a kariery. 

- Czy lstmeje, posiada.jąca pe_w· 
ną odrębną 8}>ecyfikę, „muzyka 
k1>bieoa"? 

lu mego Conaertina na · obój i or· 
k.; e.strę kamer~ltHl m ·11.ycy z~od­
n:e stwierdzili że „j~s•. tam co 
oc•grać". 

- Mówimy o fakturze pa; 11i 11-

tworów. A forma.? 
- Wie pan, mam w ty~n wzglę­

dzie swoistą koncepcję. O.tó·ż ma­
rzy mi się, aby muz~ka „płynęła". 
To znaczy, by ro~wijala się w 
sposób ewolucyj.ny, mniej więcej 
ta•k, jak w formach barokowych 
a nie późniejszych, klasycznych 
czy romantycznych, . wyzys1rn•ą­
cych z·decydowa>ne ko-ntrasty. ,Ja w 
muzyce szukam SJ>Okoju. I niechby 
również słuchacz mógł w m~·ch 
utworach znaleźć ,okazję do odprę. 
żenia , relaksu, a nawet i nfodyta­
cji. Nad tym właśnie pracuję. 

- Pisze pani cłównie tnuzykę 
solową i kameralną,, w tym tei: u• 
tworv pedagogiczne, prezentowane 
m. in. na festiwalu DO-RE-MI„. 

- Dzieje się tak pewnie d1ateg.:J, 
źe z iproblemami pedagogiki mutv­
czne.i stykam się na co d'l!id W 
łódzkiej uczelni na Wydziale 
Wychowania Muzycznego. prowa­
:Izę zajęcia z propedeutyki kompo­
z.vcji, kontrapunktu oraz improwi­
w.cji fołte.pianowei, Do rozwijania 
krea.tywnego myślenia studentów 
P"ZYkładam zresztą ogromną w!J.gę. 
Dlateg~ eieszę się, że udało mi 
się spowodować wprowadzen i'? 
(wzorem sekc.Ji rytmiki) ćwiczeń 
z fmlJ'l'owizacil talk.że na tym wy­
dziale. 

b~dą pokazane w na.tbliższym c.zaaie w Teatrze 
Powszechnym, jalko jeden s akcentów . 135•1ecla 
dzisiejszych zakładów Im. Jułi.ana Marchlewskie­
go. Atrybutem apektald.u jest istna feeria świateł 
oraJ: duto ruchu scenicznego. W przedstawieniu 
ud$ł bierze, obok li-osobowej „ Włókniarslkiej 
Braci", S akto.rów zawodowych. Uproszczona· sce-
11.~afia pow9tala z myślą o wystę;pach plenero­
wych oraz na wyjeźdizle. 

prowizowałam na fortepianie, po­
tem -:- jeśli była okazja .._ rów· 
nież na 0<rganach. To mnie bawi· 
ło. „Sama" mi się jakoś układała 
forma (najczęściej A-B-A). Z za­
f)llfom wyszukiwałam <:o ciekaw­
sze współbrzmi~nia. Gdy chodziłam 
do szkoły muzyeznej i jednocześ· 
nie og6ln0ikształcęcej, w LO pro-

,,, szono mnie często o wdegranie" 
cz°'goś, do.robienie akom.pania.men-
tu lit!). r 

- Płeć autorą ni• ma chyba 
większego wpływu na charaikte-r 
czy styl dzieła • . RaJ: tyl'ko zdarzy­
ł<> &ię, . że określono moje kompo­
zycje jako ,,kobiece". Zrobił to 
prof. lłauer wtedy, gdy zacJ:yna­
łam studia. Chod'liło mu jednaik o 
, ,cienkość" i niedoskonałość faktu­
ry. P6ź.nieI takie „cienkie" U•two­
ry przestałam pisać. Udało ml się 
fa~tu.rę zagęścić, zwiększyłam t~ 
udania wlrtouzowSkie. I nJ:>. o­
stal\'nto. IDO IDt'l.Wykonantu w ()po-

Rozmawiał: 

W.KUPISZ • 
- A w · ezasa.ch 11tudenck!ch'T 
- Studiując teo.ri~ m'.IZyki w 

PWSM zaczęłam. pisa~ utworki 
ka·meralne. Wykonywali Je kcle-

JANUSZ J ANYST • 
· .... tkraju i ze ··świata • z kraju i.ze świata ·· z kraju i ze świata• 

trowej ton marynarzy · pływają- które ni• majlł n mnlł nie 
cych w dalekomorskich rejsach. wspólnego. Pnyjmuję jakąś 

1 konwencję 1 bawię się nlą.- Za-
G. SZAPOWWSKA proponowano ml rolę, ale jut 

O SOBIE 
· sam tytuł' "Sztuka kochania" 

,)4yślę, te pojawiłam się w 
kinie w momencie przełamywa­
nia pewnego tabu. Konsekwen­
tnie brałam w tym udział, pi• 
oglądaj~ się ani na krytykę, a­
ni na prywatne docinki. Il-obi­
łam to, poniewał nie miało to 
tadnego związku s moją pry­
watnością. A 'pOza tym kobieta, 
jeśli jest naprawdę kobietą, jest 
nią do końca i tu nie chodzi o 
to, teby się rozebrać i powie­
dzieć: proszę bardzo, .1tać mnie 

· na to„. To tak, jak z aktami. 
Albo są one mniej lub bardziej 
wiernym odtworzeniem kobiece­
go ciała, albo tet emanuje z 
nich ta niepowtarzalna atmosfe­
ra, te trudne do określenia nu-­
Idy.„ Na przykład Węgrzy od· 
kryli we .mnie ostatnio fem·tne 
fatale w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Taką rolę zapropono­
,wał mi Szab6 w „Hanussenie" ..• 
Kobiecie, jest o wiele łatwiej 
wygłupi,8.ć się I kreować, to le­
ży w jej naturze. Mężczyzna zaś 
musi być bardzo serio 1 to se­
rio wypada czasami bardzo ko,­
mic:mie. Ja na przykład· częściej 
„gram" w życiu niż w kinie. 
Zachowuję się prowokująco, 
głośno się, śmieję. M6Wi!Z rzeczy, 

jest tak zachęcający, !e nic tyl-
ko szybko wyjechać na waka­
cje.„ Nie wiem, mote według 
Wisłockiej. Dzwoni telefon: Tu 
produkcja „Sztuki kochania", 
czy zgoda:! się pani • naa za­
grać? Ale vr czym, pytam. No, 
w „Sztuce kochania". Odpowie­
działam więc: Nie, bo jut się 
'tej sztuki nauczyłam. Mówiąc 
powa:tnie chciałabym zagrać w 
filmie, który by ludzi naprawdę 
poruszył. Dostałam propozycję 
od Amerykanów i w tej chwili 
czekam, at się ponownie odez­
wą. Może to zrobią, a mote nie„. 
(Gra~lyna Szapołowska w rozmo­
wie z Małgorzat" Domagaiłk 
,,Film" nr 36). · 

MOCNY POCZĄ'.mK 
SEZONU W 
TEA'mZE WIELKIM 

Niez.wykde· mitereaująco za.po­
wiadają lię pierwaZfl dnl wrze- · 
śnia w Teatrze Wie~kim. Nie­
zależnie od zaplanowanych 
przedshwień o~owYch kiero­
wnictwo teat-ni Zapowd.ada BiP•" 
cia•lne lron<:a'ty Delfln1 Ambro­
ziak (6. IX., godz. 20.sa, • foyer 
teaku), ~t6tra wykoM utwor1 
Romualda Twu:downler• dla 
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niej riąlsan• ł · jej ded)'Mwane 
(„Erotyki") t Paulosa Raptlaa 
(7. IX. ~ wytej), któl'1 w~ko­
na słynne ari-e · 1 pleścl. Je­
d;naJk,że najbar~iej Ull'oczystym 
akcentem począłiku sezonu bę­
dzie koncept orkiestry TW s u­
dział~ 1łynnef Polki - Teres7 
Wojłauek-Kublak Ten ostatni 
Jron-0ert UiPOWiedz.lant Jut na 
10 1 111 IX. br. 

NOTOWANIA 
NA GIEt.DACR 
KSIĄżKOwYCR 

Leon Wasilewski „Józef Pił­
sudski, jakim go małem" 
8000 zł; JurlJ Sztanbetg „Pie­
częcie powstańcze 1863-1864" 
- 2500 zł (cena I nominalna 
1100 zł); Album „Ł6dź" (zdję-, 
cla fotograflcme dawnej Ło­
dzi) - 10000 zł; Lew Trocki 
„Historia rewolucji rosyj~ldej" 
(2 t.) - 20000 zł; ..Ze wspo-

. mnle6 łolnlenł AK OU.ra 
Nowogr6dek" - 1500 zł (cena 
nomłnalna 600 zł); E. O. Wil­
son „Społeczeństwo owadów" 
- 1100 zł; La Fontaine „Baj­
ki" - 10000 zł (cena · nominalna 
5500 zł); A. Manfre4 „Rauueau, 
Mirabeau, Robespierre" (Bio­
grafie 1ławnych ludsł) -
2000 ,.. %ł (cena nomłnalna ltOO 
zł). 

STANIS~AW JERZV LEC 

• „Pogroq mu tylko palcem" - rzekł, kła- . 
d~ 10 na cynglu. 

• I muochłłct W)"&ft•J• "'"''tb na tortu­
Nelll. S 'Wldał...._ 

I 
• Lit.era prawa powinna byl! włf&csona do 

alfabetu. 

• W piekle diabeł jest postaci'!_ pozytywn~ 

• Dawon na łl'wOI• mud mleł odwalne ...... ' ... 
• że dopuszczono w6wcza1 do Rtworzenf a 

Swtatam 

• 

Centralne Mitzeum Wlóldennic,wca - Międzrl­
narodowe Triennate Tkaniny: '.Fila„ł 01.oiep 
(Rumunia) 

' . 

a 
DWUJĘZYCZNY PRZEWODNIK PO LWOWIE _ 

pl;rnują wydać rzeszowski odd1Jał KAW l twowlld >" 
„Kamjenlar'!· ·\.. 

./> 
N~ PR:S.MIERĘ DOJKUMENTALNEGO FILMU ! 

„VIOLETTA YlLLA.S", zxea.Jlzowanego W Wytw6ml; 
1''ilmów Dokumentalnych przez Zblg·niewa · 
Kowalel'lskiege, zapowied.ziała swój przyjazd -
z Chicago do kr<JjU - sławna plosen:k:i.tka Wl'U 
'I mężem Tedem Kowalczy·k!em. 

Z WYSTAWA SWOIC:R F·O'I'OGRAFII WYBIER4 
SIĘ DO WARSZA\\.Y zn„ma gwta.2da filmo~.a 
(~1ua ·Lollobrigida. 

JEDNI\ z Gł.OWNYCH ATRAKCJI wrześnlow•go 
Festiwalu PolsJ<icb Fil mów Fabularnych w Gdań•!~ 
ht:cl'lie - zaprezentowany por.a kon·kursem -
najnowszy film Homaua Polalis•ki ego „Frantic". 
W tym t1 z~· mają ·ym w wl~ht!m napięciu thrHlen;• 
gHlwną rol~ kt"euJe Harr1~ou Ford., zaś je;>o 
pa.rtnerką jest plękna Emmanuelle l!leigner. 
Drugą .1'1lespodz!ank:i będzie spetjaJ.ny polrar: . 

ob1·azu „Na srebrnym globie'' Andn:eJa Zuławsktl:ec-a. · 
Re~y&eT Zffi()lntował te.n f1lm (bez dokt'ęTI!k) po 
dziesięciu latach od chwili przerwania jego pro411kt:JI 
pnr.ez ówczesne kicrown\.ctwo klnema«igraill. 

MIĘDZVN ARO DO WY FESTIWAL FlL.1\cIOW'I' 
w WENECJf':rozpoezął się projekclJ! obraeu „Droct 
·Gorbaczow" (ret. Carlo Li2zanł). Kanwę jego 
stanowd relacja, d!Jtyczącao rehabllitacjl jednego 
2 przyw6dców Rewolucji Paźdzlern·ikowej - . 
Mlkolaja Bucharina, straconego w \937 r. 11 rozkam 
Stalina. 

Na rolrnzle obecna hYJa wdowa po Buol'lar!,nie. -
Anna ~ucharjn, 

WE W
0

RZESNIU UKAZE SIĘ PtERWSZY n'\lm.er 
maga,-zyn.u „Atut". organu Fe4erac.ii Konsume•nt6w. 

Ma to być atra.kcyjue pismo ~d.Ja s.terroryzowa.:i.~·cil 
przez produc~ntów klientów. 

Jego redaktor naczelny - Andrzej Zmuda -
21apowiedzlał, i t nie będzie w ,,A\ucle" miejsca ne 
gollamę. · 

W MEMPIUS (w stanie Tennegee) odbył się 
doroczny tydzień, poświęcony uczczeniu pamięci 
legend.a.rneg.o piosenkarza, króla rock.a, Elvisa 
Preslt)'a. · 

Do jego posiadłości - muzeum :- pnybyly tłumy 
. turystów z całego świata. \ 

Przechi>wywane są e,kscentt)'czne Ubiory 
·piosenkarza, smoking z wesela, ~troje seeui~e. 

Eksponowana jest te~ bi.tu~erla, ze słynnym -
l&·kantowym diamentem. . 
JESIENIĄ ODBĘDZIE SIĘ W BUDAPE$ZCIB 1 

zagranlcma premieu azerbejdtańs!dego f!.lmu 
"Nikczemni•k". 
Piętnuje on ujemne przejawy tyc!a społecze6stwa 

radzleckiego w latach zastoju (za kadencji Le-0n.id.& 
Breżniewa~. 

Oilr·az ten bę<lzie pok,;-zany 11.:a. festiwalu w San 
Francisco. 

STARANIEM SPOŁECZNEGO KOMITETU 
ll'OZBUDOW'ł MUZEUM BITWY Nl'\D BZUltĄ 
W KUTNIE wyblto medal dla ucTJCzenla pamłęcł 
poległych tam w 1939 r. polskich toŁnierzy. 

AutO'tem pro·Jektu jeśt warszawski .artysta Grzegort 
ltowalski. . · · • , 

Dochód re· 11przedaty medalu (kosztuje t tys, r.ł) 
~dizle przeznaczony na budowfil n1>Wego pawłl1>n1ł 
muzealnego. 

/ 

Z OKAZJI 49 ROCZNICY AGRESJI 
HITLEROWSKICH NIEMIEC we W!'ZeMtlu lt':li 1'. 
na Pols·kę Klub Kombatantów n wo.l'lly łWiatoweł 
przy Łódzkim Komitecie Stronnictwa 
Demokratycznego organizuje 9 IX. br. okollcznośeloW• 
spotkanie. 

Mgr Eug4tnłll•• Duch wygłosi na ndm prelekćJ'I 
pt. „WviJna Obronna Polslti 1939 r.". 

PO PRZBRWIE URLOPOWEJ Wl!!llaWłaJlł 
dzlalalno6~ 16dlllkle teat.Ty. 

Teatr Nowy inau~uuJe sezon I wnemta br. 
1pektaldem „J'aja jak berety" stanklawe Tytpa. 
Pnedstav111e!!!de to 'ZObaczymy w re:tysedl Jerzege 
Butka. 
Następnymi prem!eraml. będą': ,;węirowny teatr 

Sopalovleia" Ljubomtra Slmo\l'lcla" (retyserla 
Krzysztofa Rt1śclszeW11'klego) I „Bonjoli;r Marcel D" 
Jerzego Sitarza (wyre:l:yserowany przez Lucyn4ł 
Mielczarek). 

Pod koniec września Teatr Nowy wyJe4zle na 
tournee dp Jugosł!lwi.1 (zapro$Zony przee Serbski 
Teatr Narodowy z Nowego Satlu). 

Wz.nowil tet, po wakacjach, dzlałalnośl! Teatr i 
Lalek „Plooldo". W sall przy ul, Ogrodowej li 'i: 
mo:tna oglądać przedstawienie pt. „Dro.bne 
marsenl• a zamterzcbłeJ przeszło&cl", we.dług A. 
PUHklna I M. Zoszczenki. AdaptacJas Bogum!~ I 
R:&ym1lkieJ, retyaerJa Wo,fctecba 'Kobnytl&k·łeso, ' :.i. 
scenocrafhl lanlnY Kam1dsirJeJ, iii 

/ ·\ 
' W 8TOŁECZNYCH BIBLJOTEltACH, podczH 

letnich. miesl~y, naJcz~cleJ czytaną ksl11tką -
absolutnym szlagierem - było "Iml• róty" Umberte 
Eco. 

Do na:j'b&rdzie-j poszU!ldwanYCb naleta.ly równlet: 
„WleMd las" Zb,i:nlewa Nienackiego, „.JaśnrepanlcZ"" 
Joanny SledleekleJ I „Dzlen.nlki" W\tOlda · 
Gombrowic:&;a. 

l'fA 0.WORCU CENTRALNYM W WARSZAWIE,, 
w wc. mog11ceJ pomieścić " osób, od ti.łedawn& 
uynne Jest ctworeowe kino wideo. 

Podir6tnl - za jedy;ne 200 zł~yeh - IDOft 
•11eJne~ film Japoibkl o;ru klnjueł lana Pletnalra,, 

Wato teł chyba o eeymł takim pom)"lleł 
w ,,Qra~e7ch" 16dskleh p11Ueikalnlllc!a : 
4WOftO'W)'Ch. 1 

W CłA.LERU PRACOWNI KONSEJlWA.Cn 
ZABYTKOW, na warszawskiej starówce cz:vnna 
jest wystawa ohrao:u,jąca dziesięcioletni• ' dor'obek 
ł.6d~klego O!'}dzlału PKZ. 

Z.ód2JCy konserwatorzy uslynęll w tym Okreirt• 
Pro' odnowie zabytkowego zespołu pałacowo· 
•parkowego Sans-Souci w Poczdamie I polichromii 
salel'Zcza6sldch kamieniczek 'l'allina. 

W łliraJ11 pracowali przy renowacJI u.. oblekt.6" 
- a.In. zamk1l IU6Jew*lego w Wansa.W'I• 

OpraeoWal: JAK 
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nudziła się ·wreszcie Szal bezczyn­
ność. Zaczął się za czymś rozglą­
dać.„ Nie, nie„. Nie chodziło, 
rzec.z ia.sna, o jakąś pracę dla pa­
ru groszy gettowych. i jednej gło-
dowej racji żywnościowej. Taką 

pracę uważałby chyba Szaja za hańbę. Dawny 
boss dintojry zaczął szukać możliwości za-
robku na większą, godną jego przeszłości I 
jego renomy skalę. Mistrz wszelkich fachów 
złodziejskich mógł zarabiać w jeden tylko spo­
sób. Sam pan rozumie. Bez trudu mógł po­
starać się o ~akieś kierownicze stanowisko i 
kraść ile wlezie - robiłby to z pewnością 
znacznie sprawniej i eleganclej niż inni. Ale 
Szai marzyło się coś znacznie większego i 
Intratniejszego, Zważ pan, że od razu w tym 
założeniu widoczna jest niechęć Szai Magnata 
do okradania ludności żydowskiej, do owych 
brudnych Interesików, z których większość po­
legała na kradzieży I handlu produktami żyw­
nościowymi. 

Krótko mówiąc, postan01Wil Szaja Maginat, 
te jeśld już ma kogoś okradać, to ok"ll'adać bę­
~le Ni.emców. Uważał, że w ten sposób od­
sepairuje się od oW}"Ch pętaków, którzy na 
karoym bochenilml chleba. na każdym kartoflu 
I na k.ażdej brukwi okll'ada.1.J! ludiność getta. 
Miał być m<l'i:e jakieś niejasne uc:ziucie, że 'O· 
kradając Ndemców walczyć będzie z wrogiem 
nair.odu żyd<l!WSki'iego, aile tego t<i!ku jego rozu­
mowania niie j.esitern Pewll'lY. Powie pam., że to 
()\!jjtaiteazinlie nic wielkiiego. Z okra.dąnia Niem­
ców żyło w czasie ollruipacji pół P'olSlki. Tak, 
prawda. Tylko nde<:h pan nie zaPomdna. że 
llll.aCm!e łat>wiiej było. tyć z tego procederu po­
r.a gettem niż w getcie. To tak, jakby zapla· 
norwać w więzieniu okira<Lanie strażniilków. Ob­
lic.zył sobie Szaja, że UIJil•im Niemcy się zo­
ł'ien<tują, fż ktoś ich okirada, i za.nim od!kryją 
wLnnego - dawno bę<:Wie po wojnie. Był więc, 
jak widać, Szaj.a takim włiaśnie głluipim opty­
mistą jak miliony Żydów, chociaż iz d1rug_iej 
•trony, chciałbym wiedZ'ieć, co 1m w6wcrz.as in­

cego pazosta.walo? 
iZainim Szatja przystąpla do dzieŁa, do1kladnie 

rtarat S'ię wy.bada~ sytuację. Siedział więc w 
awo!.m m!eszkan,iu ·na Maeysińs:kiej i kallkulo-
!WaL C.6 kallkulował, j·alk kalkulował, 
tego panu n<ie pow!iem. Odwiedzali go 
różni lud2ie, których wypytywał o najiróŹllliej· 
aze sprawy. Wkrótce !~lej się orientował w 
różnych gettowych układach nirż władze na 
Baludklm Ryn'ku. O ka7.dym z dmnitaira;y get· 
łQwych - mniejszych, średnich i 'Większyc~ -
wiedzliał wszystlko, oo wt.edzieć można„. Orien­
tował się nawet w poHtycmym horyzoncie 
ge·tta, choć byl to raczej skromniutki landszaf­
ciik, którym n.awet Niemcy zbytnio się n.ie iin­
telt'esowali. Jednym słorwem. z wysokości siwo· 
jej mrueys1ńs'kiej siedziby wyrobił sot;>ie Szaja 
Maig,n.at. pogląd 111a sprawy getta prawie dooko­
nały. 

W każdym raz.ie podjął decyzję. Uznał, że 
towar, którego kiradz.i.eż byłaby najkorzystniej­
sza I natbezpieozmiiejsz.a. to skóra. Skóry do 
getta przyichodzilo duto, bardzo dlużo. Była ona 
dostarczaaia do wairsitaitów szewskich, czyli 
tak 'Zlwanych Tesortów, które zajmowały s~ę 
procll\ll{cją oo·tów prrede wszysbkim d1a w~­
ska.„ Chyba nie sądził pan, że z myślą o 
mieszJkańcach getta? Przepra.szam. nie chciałem 
pa.na ob.razić„. Kradzież skóry przeznaczonej 
na buty dla woiska była wii:c moratnrle· usipra­
wiedlirwiona.. lllle przy największej nawet sym­
patii dl.a Szal Magnata wą:bpić należy; czy ta 
sbtcina zagadnienia ~jalnie go fraipo.wala. O 
tym, że żydowscy szewcy będą NiemcQm co­
raz bardziej potrzebni, wiedział. SzaJa Magnat 
chyba wcześnie1 od władz getta. Doświad'czenie 
pokoleń uczyło, że podczas wojny najbardziej 
potrzeb.ni są generałowie. sieriat..'lci i szewcy. 
Generałów f sierżantów mieli Niemcy w bród 
- sa:ewców zawsze za mało. A cóż dopie-ro 
mówić o żydowskich szewcach! 

Pro,<!zę pana, niech mi "Pan wierzy - to by-
li artyści, cudotwórcy, geniusze dratwy 
szydła. Dla samych żydowskfu::h szewców l 
resm-tów szewskich N~emey ~otowi byli utrzy­
mać getto - tak sądził Szaj• i ~a'k chyba r~e­
czywi.ście byto, bo jeśli doda s1ę do tego Je· 
a.ze.ze żydowskich klrawców!.„ Zr98ztą, jak są­
dził, tak sądzdl dość ż~ po peW1I1ym czasie ku 
zdnlmien.iu wszystkich Szaja Mag.nat rOZ1począł 
pracę właśnie w 'l'es-OTCie szewskim, no I n~e 
byłby Szają Magnatem z Bałut, gdyby mu s1ę 
nie udało· otrzymać pracy w magazynie. Nie 
muszę chyba panu wyjaśniać. że w takich 
warsztatach szew51kich, opa.rtych na pracy Tęcz· 
nej, "11agazyn, gdzie rozdziela sdę surowiec, 
gd~ie gromadzi się gotowy do wysylkd produkt, 
to i.niinkt węzłowy. serce, mo:bna Powiedzit;ć. i~~ 
teresu. Res~ta poszła jm łatwo. Wpra.wdz1e 
swoje olainy postanowił P<llJ)rowadz.ić sam, a~e 
pomoc byta niellbędina. Bei brud1u kll\Plł sobie 
kie·rowhika mag~ynu. Później przyszła kolej 
na głównego ltsięgO\Vego; no i w końe<U . na 
samego kierownika resortu. ~tóre!!·o Szaja 
mocno. jak się. okazało tirzymał w garści. 
Czym trzymał? Nie mam pojęcia. Ale chyba 
każde!!o kierowruilka resortu można było cd 
biedy czymś szaintażować. Mając odpowiedni 
zespół. oprarował Szaja taką metodę kradzieży 
surowca, że wcześniei nie powinna była ona 
wyiść na ;aw iak po dwóch. trzech latach. 
Do tego czasu oo Hitlerze i P<> Gettoverwal­
tun.~ nie powinno było oozostać śtadu. 
Doświadc.zenie uozyło r6wruież Szaję Magna­

ta. że przed rozpoczęciem tak.ie.i imprezy za­
~wnić sobit> musi oomoc policji, i to nie w 
osobie byle iakiego komisarzyka, Wybór jego 
padł na ÓWMesnego komendanta więzienia, 
kt'óry nazywał się... No. ostatecznie, co z.a róż­
nica. ia•k się nazywał? W całef tei historii od· 
grywa on rac1ęj marginesowa rolę. Powiedz­
mv, że była to z.nana w getcie postać. ów ko­
menda.nt... Dlaczego na niego akurat oadł wy­
bór? Jak w wielu wątkach te.i sprawy, tak I 
tutaf. musimy oozostać iedyn'ie przy domysłach. 
Była to, zdaje s<ię. znajomo5ć z, czasów przed· 

, woiennych, a ów komendant oodobno coś t~m 
Szai zawdzięczał. Zreszta wyibór Szai nie mogł 
być lepszy i choć cat.a historia rozwinęła ~i~ 
n.ie tak. iak tó sobie wyobrażał. to przec1ez 
trz2ba powiedrieć. że w doborzf' ludzi okazy­
wał wech nie lada. Każdemu bv zyczyć„. 

•• 

Od pienvszei chwili interes 7ar:zal się z.na­
korn:C'ie rozwijać. Wszyscv w nim zaintereso­
wani bez słowa podoorządlk-0wali sie Szai. któ· 
rei:ro mołoiecka sława w dfa1toirze przecież nie 
wygasta. Wiekszą część kradziOl!lYCh skór Sza­
ja pos1anowił zmMazynować. Ukryć na terenie 
gett.a. aby zaraz po wotn.ie można było z ty-c;h 
zapasów skorzystać. Kiedy Niemc6w jut rue 
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będzie, a zapasy slkóry zna1doą się 'u niego. Ma­
łą cza.~tkę zaś iprzemaczył Szaja na bieżącą 
prod·uikeję. Nie na długo mogło starczyć lu­
dziom ob'lllWlie ~abrane do getta. T.rzeba byto 
je napraiwiać. Trzeba było je uzupełnić. Szaja 
umożliiwiał naprawy, Szaja umożliwiał uzu.per­
ndenie. Za to wseystko oozywiście płacono. Na­
wet :Jeśli płacono bezwartości'orwym! rumikami, 
Szaja poa-am zamieniać je na walory znacznie 
cenniejsze. Jalk Qfll to robił - nic panu na ten 
temat nie potrafię powiedzleć. nie wiem. Po- · 
mogło mu chvba doświaidczenie z czasów din­
tojry, Sza.la Magna.t wiedział dobrze. kt1) się 

• oodoza,,; różnych rerw'i;zjj czy konfiskat, <> ile 
brała. w nich udzJiał żydowska policja, najbar­
dziej obłaiwial. Ta część dochodów starczyła 
na opłacenie l\V'Szystkich zaii•nte.resowa111ych. 
ResZJtę Szaja Magina.t ch01Wal. Jak skórę. Kie­
dyś podobno WY'Mlal. że to. co gromadzi. nie 
je0 it. Jego własnością I że on to 21Wróci. komu 
należy„. Nie bairdzo ml się chce w to Ul\v>ie­
rzyć, chociaż kto wie. może rzeczvwiście tra­
fiła do rąk Szai książika o Robin Hoodzie? To 
są oczywiście WSZY'.sitko domysły i o He za­
mierza pan o łych sprawach kiiedyś napi$~Ć. 
to niech pan podkreśli. że festeśmy tutai wy­
łącznie na te domysły skazani. tym ba.rdziej 
że, w przechV'ieńsitwie do Slepego Maksa, był 
~zaja Magnat zdecydowanym mi<lczkiem. 

Jak już poiwied.zliałem. u;przedzając w pew­
m•m ~e'!l'S:e 71a1!rnńczen1ie t'2'1 historii. wszyst'ko 

Moja wliedza j.est w ~ym lllaikreslia tadina, 
'wszel•kie subtelne lt'óżnice mlęd'Zy poszozegóLny­
ml urnUllldux-owanymi formacj.arnl n!emi0eckli.rnf 
sprcrwadzają się dba mni.e do· rómego nasilenLa 
pr.ześladmvań i tortuir. W tej dziedzinie gesta· 
po, jak panu wliadomo,' było nie do pokona.ni-a. 
W każdym razie to gestapo miało pieczę nad 
wszy&Vkiimi lnsty'tucjami, kitóre ze stirony nie­
mieck!ej zarządlzały gettem I •kitóre ci~"111ęły z 
getta nieWli'arygodne zy.skii. Nie trz.e<ba być ek'O­
nomistą, by to obliezyć. Wystarczy sprawdzić, 
i1e może kosz.tować utrzymanie stu ty"S,ięcy 
ludZli na wąskk!j granicy między ż··ciem a 
śm~cia i tile dawał.a zysku ich n:ewoln!cza 
praca. N:e, nie. to 11ie ma żadnego .zwiqzku ze 
spra:\':'ą ~.zai. ale wi.e pan, jG'lk. stary człCJ1Wf.~' 
do~w1e s'ię do gadania„. 

No więc mówiąc lor6t1ko, kiedy areszitowano 
owego komendanita więzi.enia. pojaiwiła się w 
iretcie nowa po·stać, kitórej funmcje od początku 
były· co najmniej ni.eja.sne. Tą postacią byl n'ie­
taki D2mid Ge·rtler. Pojawi.ł s:ę od raw jako 
ktoś o wladzv. a raczej n moiHwościach nr­
czyrn n:e o!!'raniczonych. Jędnocześnie w tYm 
;i.mym czasie pcn,,vołano do żvcia instytucje. 

której upra'Wl'lieinia były Tów.n·i.e l!liejas.ne. jrk 
node.irza,n~. a nazwa brzm:ała WTecz złow,ro[!o. 
Instvtucia ta nazywała sie Sondcrkommandn, 
a podobną przec!eż n~wę nooi1ły służąc,e dD 
Przeprnwadzania J:kwldac.ii Zyd6\\·. do wys:e­
dleń czy paCJ'fikacji oddziały SS. otóż szefem 

tódz: historii, ·wspomnie11ia, relacje 

ARNOLD MOSTOWICZ 

wz.ięło i.nny obrót niż przewidział Szaja. My 
d7lisfaj wymądirzając się możemy powiedz.iieć. 

że napra!Vrdę niewielką miał ·on sza.nsę na to, 
by swoje plany doprowadzić do końca. Pa­
Lrząc tak z perspektywy czasu na poczynain!;;t 
bywszego bossa di111toj'I'y, muszę powiedzieć, że 
było w nim wiele z niepoprawnego romr.n•yka 
czy może nawet idealisty. Jego metodv i spo­
sób myślenia były ainachrnruicz.ne. Reguły ~ry 
przestarzale. W tej swojej wa.Jce z machiną 
hitlerowską był rz góry skazany. ~ 

Zaczęło się od tego, że pewnego dnia, ku 
zdumieniu ludności getta, zaa:re-sztowany został 
prrez gestapo ów komendant więzienia, ostoja 
Szai. Były to czasy, kiedy jedno &resztowanie 
mniej, jedno więcej - nie odgrywało soecjalnej 
rol'i, al.e tytm razem chodziło o kogoś. kto w 
oczach getta uchodził za potęgę. za człowieku. 
któremu wszystko było. wolno. Szaja Magnat 
nie tylko zrozumiał, zdaje się. że to początek 
końca jego dalekosiężnych planów, ale także l 
to, że w sytuac.id hiitlerowskie1. okunacii dzia­
łają pewne prarwa, któr:v'ch nie wkalkulował 
w swoją grę. A jednym z tych praw był fakt, 
iż okrupacja ta w ogóle n!e dawała się zam­
lmąć w ;alkichś okTeślonych regułach. co prze­
k·raczało już granice doświadC7!"ń zakodowa­
nych w tradycji bl•tego I prześladowaneiro od 
pokoleń narodu. W każdJim razie Szaja Mag­
nat, o ile dzisiaj możemy się zOTientować śle­
dząc jego ówczesll'le poczynal!lia, postanowił 
swój prosperujący interes jak najszybciej zli­
kwidować, co notabene wcale nie było rzeczą 
łatwą. · 

Pozwold pall'! terM.. że na chwilę przerwę ten 
tok mojej relacji, aby wprowadzić pana w 
niektóre sprawy getta. Mógłbv nan 7.re.sztą do­
żyć stu dwudziesitu lat ni~ mając o nich zie­
lonego pojęcia i nie będac mniE'l szczęśliwym 
od tych, którym sprawy te nie sa obce, ale nie 
miałbym czystego sumienia. e:dybym ich panu 
n,ie uiav.rnił. Prawdę porwiedziawszy, dla ich 
do'kła<llniejszego spTecyz.orwa.nia należałoby 
może ustalić. iakie funkcie Jlelniły w getcie 
różne władze i instytucie ni·emie<:kie - mię­
dzy innymi gdzie kończvła siie włacl·rn Kripo, 
a g~ie zaczynała - gest.apo. Niestetv nie bę­
dę mógł rzootać twta•j pana iprzewodnilriem. 

(4) 

Sonderkommainóo 2-0stał wla.śnie Gea:itler, a za­
stęp- - je.go p.rzyjaciel - Maire•k IGiieger. 

Gertler - .nisk'. czarny mężczyzna, był pro­
stakiem. typem gangstera z da1wnych Jiilmów. 
Natomiast Kliege: to byl gebtO'WY Ga1ry Cooper. 
Wysoki, śniady. o nienagannej pre.ze.ncji. mógl 
śmiało uchodzić za wziętego forda.nsera z pro­
wincjonalnego dansingu. W getcie, gdziie los 
każdego mieszkańca nigdy nie był pewny i za­
leżał cd widzimisię całej hierairchi.i wlc.dzy, 
Gertler i Klieger oclgrywall rolę obrońców u­
ciśnionych. Od cza.su do czasu rzeczywiście tu 
czy tam rzucali jakiś ochłap pomocy, co wy­
starczyło, by '\Yytworzyć wokół nich swego ro­
dzaju legendę. która ich nic nic kosztowała. 
Otóż ·nie ulega, proszę oana. wątpliiwo.ści, że 

obydwaj t· ·li. i t-0 l:łairdzo śdśle, powiązani z 
nie bYle kir,n, bo z gestapo„. Co~ PC1\viada -pan, 
że ta·ki·e ookaTżenlę trzeba udowodnić? Ma pan 
ro.cję. Niech mnie pan tylko uważnie wyslucha. 
To, co panu tffi'az opowiem, wiem od 
pewnego lekarza. Zaipewniam pana. że można 
mieć do niego calkowite zaufanie. Zresztą le­
ki:1rz ten jeszcze, do stU dwudziestu lait, żyje i 
jeśli pan się go o to zapyta, z pewnością po­
twierdzi moie słowa. W cale.i te.i sprawie ów 
leikarz sta ie się, moż,na powi.edzieć, koronnym 
świad•k!e.m. 
Są oczywiście tacy. Mórzy uważają, że n:e 

ba·rdzo wypada pisać oo latach. j.ź wśród Ży­
dów znaleźli _się wspótpracQIWnicy gestapo. 
Dlaczego nie wy.pada. kiedy to iest prawda? I, 
prewole sobi·e zaipytać w jakim sensie oczer­
nia dobre imię stu ~lkudziesięci•u tysię-cy ży­
dów łódzkich fa.Im, Iż z.na1'azło sie wś.ród nich 
dwóch wyrod1ków? Zreszta wyród.ków takich 
było- więcei. no i co z tego? 

.•. Ojcioer tego leikar.za. o którvm mówię. wów­
czas młodego jeszcze człowiieka. znalazł s:ę 
Podczas wojny \'v Warszawie. W ge~oie war­
szawskim wystepował jako aktor. Otóż lekarz 
ten pewnego dni11 za.staje we:ziwany do Son­
derkommando. Takie wezwanie zawsze wzbu­
dzało pewien nieoCJ1kój, ale okazało się, że za­
stępca GertlN'a. Kll~er. przyWiÓ'Lł dla owego 
lE>ka;rz~ .list od ojca. Niech pan tylko poołu­
cha i dobr-" sobie to zaai.otuje. Było to lato 
194'2 rOlku I Dwa tygodnie prze~ rozpoczęciem 

/ 

li'klwldaeli v!b,rszawskiego gett!al A wstę,pem do 
tej li.klwidaicji byro zagarnięcie prze.z gestapo i 
wyslaniie do TII'eb1'i.nki przedstawicieli inteli­
g.encJi gettowei. Ojca z.aś tego lekarza właśnie 
pierwszego dnia akcji zabrano prosto ze sce· 
ny, podczas przedstawienia. A więc, u.ważaJ 
pan, tuż przed ro.z.poczęciem likwidac.ii war· 
szawsk1ego getta ba;V'ił tam Klieger! Jak gdy­
by :n:gdy nic! Ja1k tam pojechał? Na jakie.i za­
sadzie? Na wyd~zkę? żeby zwiedz;ć sob:e 
miasto? Na pzwno nie jechał no to. by przy­
w:·eźć s~<:mtąd L~t oica do syna w Lodzi. No­
tabene na pytc:J1!.~ tego lekarza. ial.,:a je-st sy­
tt:·acja w getcie warszawsk·:rn. Klie:;:r cdpo­
wiedzi:::l enigmatycznie, :w wygląd.i r;a to, iż 

cz.e'rnją tamtejszych Żydów c:ęzki.e eh wile. 
Nie u.płynęły więcej i:::.k dwa mi€<Siąc~. gdy 

Niemcy zabrali s•ię do wywożenia z getta łódz­
kiego ws.zys'lki.ch nie pracujących, to znaczy 
dZJieci. liudzi chorych i sitarszych. W tym c<:lu 
ogJr.sili zak•az wychodzrą.nia z domu. ckyli 
szperę. Wyobraża pan sob ie. ial•a \\·ó·„czas za­
pn nowała atmosfera! N:'kt r.·:, był p{;1w1w d!'lia 

-ani godzmy. Ale sL.p, ra ta og!oszc·na zos: '.a 
podczas sza eiącei w ge•cie ·l'p.dernii c'~ru 
brzu.:;znego. No ; tak s.:ę :z!ożylo, że na 'yfU> 
zachorował sam KL'.egcr - pr. eczka Eb~r:a ni e 
bala się widać palek gzstapo. Do t:::.'.i:ieJe> cho­
rego jak KJ·!eger jeden lekarz to b,vlo za m~l'o. 
U loża szefa Sonde.rkommando zjaw:ii s.c:_ 
wszyscy najwybitniejsi 1€1~arze get.Oiwi, którzy 
zadecydCJlWali, że tak poważna i szanowana 
p2rsc ·a .ruie moie być w:zii.ęta do szpitala. Klie­
gera lecz<'--0 'Wtięc \V domu. I ustalcno, że na 
wszelki WYiPadek powinien chory znaleźć s:ę 
pod stałą. to znaczy trwającą d•wadz'cścia cz1e­
r.v godziiny, opieką lekarnką. Ge.rtkr zażądał, 
aby Wy-'~ial Zdrawia wydel~gow;.;l do Lej 
fUJnkicji ~ogoś najlepsz.iego i t.raf chce, prcs.·ę 
pana, że ówczesny kierowl'lli•k tego \\-ydz. al u 
s·k:.erował tam właśnie tego samego lel•arza, 
któremu Klieger przy•wiózł dw.a miesiące ·wcze­
śnie.i list od ojca z Wa!I'szawy„. Pow~em uż 
panu gwoli ścisłośC'i. że lekarz ten początko·w o 
odmówił, acz.kolwiek nęcono g:) · dodatko\•;ą 
kromką chleba dizi·enmie. Odmówil zaś nie dla 
jaikiichś przyczyn typu moralnego. Ani mo~·al­
i;iość tak ba'I'<ilzo nie ważyła w tych czasach, 
an•i w ogóle nie zastanawiał się wówczas spe­
cjalnie nad związi!tami Gertlera cz.v Kliegera 
z gestapo. Odmówil bo po<lczas sz.pery chć:iał 
zostać przy boku swojej mlodej żony i jej 
rodzi.ny. Ale tu zainte'I'weniował saim G:::r1.lc1·. 
W nocy przyjechał pa tego lekarza i zagroz:ł 
takimi argumentami, że temu ostatniemu. pro­
szę pana. nie pozostalo n:c i·nnego. jak wz:ąć 
szczotkę do zębów, pidżamę i przen:eść się do 
mies.zkan:a chorego na tyfus KI:.egera„. Pea 
wy.baczy, że opowiadam to z takii m: szczegó~a­
mi, al.e chcę pana przekonać, że n;e dzlclę s ę 
z panem ja:cimiś bajec.ika.rni. które nic majq 
pokrvcia w faktach. 

Jed.nym słowem. t:m mlody le!rnrz przez dwa 
tygodnie mieszkał u Kliegera. Nie wolno rr:u 
było ani na chwilę opuścić chorego, u Uórego 
codziennie zbiernło się konsyli1um Je.karsk:e, 
aczkolwiek s1.un pacjenta bynajmniej tego r.ie 
wymagał. Rów·n'-~ i Gertl-er prawi·c n:e opu­
szczał swego przyjaclela. A kiiedv wreszcie 
Klieger poczuł się j,uż zupełnie 'ctobirze, opy. 
dwaj godzinami wiedli rozmowy w cztery u­
czy. W czte.ry oczy, ale nie zawsze w czworo 
uszu. ów mlody lekarz rob!J boWiem wszystko, 
ab•· ·nodsluchać treść tych rozmów. Powiada 
pa':I, ie to nielad·nAe'! Ma ?an rację. 'To samo 
powiedział przyd21ielony do opieki nad Kliege-, 
rem pielęgn~a·rz. pracownik Sonderkommando, 
który złapał tego lekarza na gorącym U<"zynku 
podsłuchiwania„. Na szczęśc!e zachował ten 
fakt dla siebie. 
Mówiąc krótko, owego młodego lekarza c:c­

kawilo przede wszystkim. jak żyd, nawet je­
den z szefów potężneg~ Sonderkomma•ndo. mo­
że s.wobodnie podróż('Wać sobie między Lod.z.ią 
a Warszawą? Frapowało go to tym bardz,!j, 
ż.e Mika miesięcy wcześniej przyjechał do łódz­
kiego getta z warszawskiego niejaki Skosow­
siki... Może pan słyszał? Otóż ten Skosowskl, 
który pochodził z Lod:iJi, chiwaldł się swoim 
łódzkim znajomym, że pracuje w gesta.po i 
koo-zysta z ws.ze~ki~h praw awtentycznego a•ryj­
czyka. l't'.·go Skoscłwskiego 7labito później w 
Warszawie z wyroku AK. Sam pan rozumie, 
że pa1ralela między Skosowskim a Klieg~rnm 
sama się narzuc<J!a. I oto niech pan sobie wy­
obTa2i młodego, dobrze wychowan°<>'o lekarza 
z orzytkniętym do dziurki od klucza uchem, 
starającego się wyłowić treść prowadzonych, 
niestety bardzo cicho, ro.zmów i jedno"CZeśnie 
7lI11uszonego do ostrożności, by go ni•:? przy­
chwyci! ÓY saniitaiusz. 

To, co usłyszał, albo raczej co pocl:sł,uchał 
wówcz.ais ów młody lekarz, było nieprawdo­
podobne. A Pt'ZY'POmiinam pa.nu. że inrormacje 
te mam od 111i1eg9, a nie z drugiej czy trzeciej 
ręki.· Do U.S:hU fego dochodziły niestety tyl'ko 
urvwkii zdań, s!Jrzępy rozmów. Padały w nich 
często na.7JWY takich miast. ia.k Kijów, Char­
ków. Lwów. ·Odessa. Połtawa. z rozmów wy­
nikało. że Gertler bvł we wszystkich tych 
miastach. wysyłany albo przez gesta;po, albo 
prre.z, ia'kieś organiz11cie czy instytucje niemie· 
ckie. Wynikało tęż niedwuznacznie z tych roz­
mów, że. do jego fu.nkcji należała pomoc w 
wyszuikjwaniu pochowanych magazynów. ukry­
tych składów czy z.a.pasów lub wreszcie pry­
watnych maią:t.ków. Widocznie byli panCl'wie 
G. i K. w SIP1'8JWach tych nie byle ja<kiimi fa­
chowcami I potrafili oddać hitlerowcom duże 
usługi. Chyba pan zauważył, że mdastli, któ­
rych nazwy padały Pod<:zas tych rozmów, to 
duże s'kupisika ludności żydO'Ws'kiej. . 

Sprawa więc była jasna i można ją nazwa<! 
po imieniu. Gertler i KHeger pomagali Niem­
com w doprowa '<:eni'tl do końca rabunku tere­
nów okuipowanvch, i to terenów tak odległych 
od Lodzi. jak Ukraina Co oan na to? Jak:ś 
Pisarz powiedział podobno. że są takie spra-. 
wy, o rotó~h nie śniło się filozofom„. Dlacze­
go od raz.u filozofom? Ja też mam prawo do 
snów I pan ma prawo do snów I pytam się, 
.1a'kiemu żydowi coś podobnego mogło się przy-
śnić? · 

C.D.N. 

Powyższy odcinek jest kolejnym fragmentem 
isiąiki Arnolda Mostowicza „Żółta Gwiazda i 
Czerwony Krzyż'.', która niebawem ukaże się 
nakładem PIW. Są to zbeletryzowane wspom­
nienia autora z czasów kiedy autor był więzio­
ny w ł6dzklm getcie I obozach koncentracy J· 
nych ID Rzeszy. 
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„Azyl polityczny" 
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K 
oru;jerilka, pani W.róbele'll:, miała 

wygląd zmęcwnej żydem, pod6ta­
rz·~łej barm~ z powiafowego 
miasteczka. Br.zęcząc lkluczarnł rzła 

po 1chc)(fach na J;>ierw.sze piętro, 

· J an Duch i Gi:orgia &a nią. Znaleź-
li 1!~ Pet chwili w n ie.zbyt <ilbszern;rm ·poik-0ju, 
& ci:Xzrm -Oknem, _wychodzącym na podwórko -
a.tuo:mę. Z podworika dolbiegały hałasy, kT.:z.y-ki. 
Paru W.i:óbele·k rzuciła •ię do (ll.kna, zamknęła 
je i pobiegła do d:rz.wi. 

- Zaro.i WTócę, ty!Jc.o pościągam bietiz:nę.I 
I Już jej ni!! było. Geo.rigia' nat~m!.a.s't o­

tworzyła okno. Pogoda była ładna, słoneczna 
aa.i po·~ój, k~y •tylko olk.na zoatały 11amlk:ni.ęte: 
!'Nypełnił .się zapachem wilgoci i grzyfba. . 

- Tera.. ZepieJ - ir~'kła Gi!oil.'lgi'a. · 
Z powietrzem b~ lepiej, ale . krzyki wzma­

tały aię. Były to krzyki, iznaine Duchowi od 
'dzieC'ka: wiecznie talkie aame wrz·aS<ki facetów 
ohlejącyclt wódę. Spojrzał prze~ okno. Na d0-: 

.le pa7? Wróbelek .poa:piesznie ściągała za sznu­
rów b1ellz~'· Podwórze było ciasne, okna wszę­
dzie pootwierane. Bałas n-iósł .się s górnych pię­
ter, a: kilku p®e>i. Pani Wróbelek Ukryła się .1 

bf.ałym naręczem we wnętrzu domu. Duch. za­
jął •·lę · roz:paiJmwywaniem podróżnej. łorlby, 
tłeorgia. uwag14 .ro-:Dkładała •w-0je aana*ł. mocw 
llO wygniecione, na ł~u. 
• Pado - powiediZiat. w P8W'nlm _mOmen-

Dudl 111ojrzał w- okno. Nad-al i6wieclło tłoń­
.._ Ale ~eucz bęibnił po para!Pecla okna. POd­
azedł do oilma. Dwa piętra :wyżej, w katdym z 
okien okaladą·cych podwórze, .stał facet i lał. 
Cb)'ba • .piętna~ie fujar. . 

- Wfdlzłcie paMtltoo, cłob.r.ie, te •it J>Ol·pie­
~ • tq bielt.łnq - powiedzia1a pani Wró­
belek, która m<>WU pojawił.a aię w pokoju. 

0.oqia ni• mocla mów-14 • w.bunen!a. Ta­
W. ftle'czy byq ponad jej W1-b&Jnllłoll4. 

- Niech pa.114 sa.Wł!.zioi• młl.icJfl 
- Ta ni• ma młJiejj - powi9Chiah paru 

Wróbelek 1pokojrue. - T11Zko po.zicja. A z-anim 
pr~jadq, to tcanci iut 1chowaiq. 

- Ale J)N:ecid leją, Je~ełm11 lwiadlkamU 
- 4..eJq ~e, kiedy pj:Jq. Specj(Wnie trzy-

m.ajq, teb11 i><>tem tNzyscy ?IMU„. DobTze, że 
N często deszcze padają, inaczej b11 H 1mro­
dti nie moli'na. by!.o wytrzymać.· 

- Me ~ecie.t utniejq 1poaoby.„ - . trzęsła 
aię Ge<>i'gi-a. .._ Pl/'zecież to ct1Wili.10rU>ant1 k'1'<li 
cl~estv wieJc, mc~nia. Ewopa... - i wy: 
fadTWaiła ęoro podolbnych banialuków. 

- N4 •ich nie 1714 •i><nobu. To porzq.dne chło­
pak-ł. Tvł.!Jco lit •iecierpUwiq, bo długo na uyZ. 
•łk4iq. 

- Jaik dłu.ao1' - zainteresował 11'~ Duch. 
- Po parf miesitClf,. nieTas t dłużej. 
- To ·akii'fldal - wzekl Ja'!\ Dueh, który li-

czył na otrzymanie uylu w ciąg.u tygodni.a. 
Georgia zamknęła o:Jrno, bo Żalatywało . al­

'koholową 1zczyną. Wys<Zli na s.pacer. 
- Już mt •ie t11 Belgia mnieJ podoba -

powiedziała Geoogi.a. 
- To fiie Belgia - odparł Dooh. - To je­

lllCJle Polska. Slyuald co ta Wróbeldc powie­
dzial4: J>Qlskł pr11s~ic, le duch!! polonaiu, CZI/ 

~ ca.m, cłiabli wied\Z'q.-
- PoUsh. sh.ower - pr.z.etrumaie:zyla Ge«&ia 

na angielski. - Musimv zabrać ait nat11ch­
ml111t do nawki ~ęz11k4. Za~otę się, ie ci HCH­

cze, chociał: liedzą tu po parf mil'sięey, nie 
r>o~rafiq od1'6żni6 ()IUi od noin. 

I miała rację. S tałem pr.zed wejściem do 
domu SPK z paroma ta•kimi nygu.sami, kiedy 
Jan Duch z żoną wracali. I tam się &potkaliś- · 
m~. Byla rll;dl)ść. I n ie wiem, kto bar<lziej się 
uc1es.zył, oru czy )a. Ohy\ba jednak ja, s po- . 
w-0du Georgii. 

Z nali~my aię od w1elu lat, f aawsze mię­
dzy mnll a .nią atawały jakiM przes~ko­
dy. A to wyszła .za mął, kiedy pierwezy 

r~ j~ poznałem; a to znów ja aię ożeniłel'.9, i 
rue miałem cchoty na taidne afery. A kiedy ja 
11.., rozwi-odłem, Georgia niów wy!'Zła .za mąt, 
tym razem za Jana Ducha. Potem s Du-che-m 
.noięło tlę e-0ś psuć, ale ja znów bytem włą­
czony w. inne sprawy I Georgię widyiwałem 

przelotnie. Lo-.s ą~ałał pr.zeciw · nallb Teraz 
;edna.k ... 

Ona :również o tym pornyiślała. Za.baczyłem 
h wyraźnie w jednym błysku jej oczu. 

Trzeba powiedzie~, :te z aekeem było kieps­
ko. Zna czy, dla nas, dla grupy czekającyeh na 
azyl. Sami m~yźnl - jeśli nie liC!Zyć brzy­
duli, Podającej się .st denty.stlkę, bnydu1i talk: 
okropnej, o twarzy osolby t:odzinnie napiętno­
wanej 1·chtzojreni1t t.e nawet najbardziej pija­
ny i najbardziej tęip7 "PO.Śród na1 wolaN>y wa­
lić konia niż się dJo tej kobiety Zblictyć. 

Nikt z naszych nie znał języka francu.sk ieg<>, 
n ie · mówiąc już o tlamandz.!9-m, zresztą Fla­
mandki i tak nie byłY'bY do wyjęcia, różn ią 

się od Walonek tempera mentem i me>ralno§-. 
cią. Ale przede wszystkim brak-01Wało forsy. 
Ostatecznie w tych siprawach moona się doga­
dać na migi, ale takie do.gadywanie jest możli­
we tylko wtedy, kiedy dogadujące się osoby 
mają na względzie jakieś wzajemne korzyści. 

Forsa! Kurwy były drogie w Brukseli. Za · dro­
gie nawet dla facetów, któr:zy podjęli pracę, 

właśnie w tym celu, żeby sa<bie .na frajdę u-
składać. ' 

Franio Zajdel najął si~ do lmajpy, ja1ko po­
mywacz. Po dwóch miesiącach miał już d ość, i 
pracy, i forsy. Poszedł na Avenue Lou!se, naj­
bard ziej elegancką u l i cę Brukseli I naw'.ązał 

kontakt. Dama zabrała go do siebie, kazała so­
bie :ZatPlacić z góry - -d okładnie taką sumę, 

jaka Franek zarobił przez. dwa miesiące ha­
rówy w parze I smrodzie. Następnie Franek 
zdjął spodnie i położył się na 11k6rzanej ka- · 
napce, a da-ma obejl"Lała go dO'kładnie, szuka­
j ą c ewentualnych objawów cho!'oby wenerycz­
ne j. Wycieku n ie było, ani herpesa. J3on, tr~ 
bon. Pani z de~ynfekowała mu ptaka kilkoma 
siknięcia mi 7C sipraya, następnie zało.żyła gu­
mową rękawiczkę, usiadła na .skórzanym stoł­

'n„ ~ regulowan a wysok ości ą, u ięła rzł"cz w 
dłoń i wska za wszy na s t.o1acy w kącie zegar 
d ała Firani.owl <lo zrozumienia, że ma dzic$ięć 

·minut. Jeżeli w t ym czasie nie skończy, to 
ju ż nie jej siprawa. · 

Zajdel. zdecydowanie .zaprote.stował. On ohce 
ro.bić miłość! 
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nowa ksiąika Andrzeja Brychta' 

- Z. \IM!re 1~i 11mv.f'l - knyaał, ai. bes 
au.tiku. · 

fani w)'itlumaczyła mu; ie w Belgił prostytu. 
eja jest Uibronlona, że jrill srobi14 „amur", to 
o·boje d-ostanll 1ię do więzieni.a. 

- Ale przecież, choZwro, je1tel pro8>t11-tu.tkq. 
poderwałem cię 1liU U.tiey, -wsifl.al for•ę„. 

""'- Nie jestem prostytutkq - wyjaśniła. 

Jestem damq d-0 towarzy1twa o.re.z m484Źl/&tkq. 
Moja specjalność io ma.sat relaik.sujqcu. . 

- Oddaj f-o!l'sę, o·szustlwl - krzyczał Frani.o 
po .polsku, a me>rda m'ało mu nie pękła z 
wściekł-Ości. 

Dama wzięła to- za objaw o.rgazmu, zetknęła 
na CQ;~, uśmiechnęła się i powied'Ziała, że oo­
wiezie go . w ·t·o samo miej5ce, a któreg·o wy­
s tart-owali. 

Nie mógł znieść takiego · pDJlLżenia. Ruszył 
ostro na złodziejkę. ale w tej właśnie chwili 
wyszło z pr.zyległego :pOlk.oju dwóc•h · panów, 
którzy przyipadkowo tam się znajdowali. To 
wyjaśniło sprawę. Nie, nie polbili g·e ani nie 
wyrzucili. Tak załatwia .się sprawy w P«>lsce. 
Tam wystarczyła ich obecność. Fra1nio ooział 

się I wysze!lł, rezy:gnując z pood·wiezieni.p.~ a 
ponieważ nie miał na tramwaj, wrócił do Do­
mu Kombatant6w tPi'es'Zo, skromne dziesi.ęć ki­
lometrów. 

Ta hisroria była gfośna w.śJfód naszych, po­
nieważ !każdy miał och0itę n6. kurwę, a Frani'.<>· 

tało priekcmanie maltżoinntów, ł.e po-winnt wzią! 
w niej udlział. Nie ptzedstawiWo t0i ładnej 

trudności. • 
Uczyli mnie w szkole, .te wdanie: .POM'll J20-

1zly w Zas. Echo tch orcinła...." jest jednym a 
najpiękniejazych zdań po1s'kiej p,rG:zy. Gd)i:>ym 
miał kieclyk-olwiek napi.sać eip09eję emigracyj­
ną w trze-eh opasłych tomach, rrac.zą~bym od 
zdania: „Opary poszły w · gaz. Jęki, zgrzyta­
ni a„." Było bowiem diwóch braiei Oparów, je­
<.Ien Zenon, d-rugi Marian. Ucie:kii a Polski, .po­
nieważ pobi.U milicjanta, zabrali mu br-oń 4 
GJlanowali sik-ok na stPółd:zie'lnię gminną. C~ka­

li na azyl bez więks~ej nadziei, równie d>0-
btze m-o•gla ich spo-tkać de1PGrtacja. z Polski 
od,powdednie iwład1Le nadsyłały d:owckly ioh 
przestę!Pc.zej d:ziiałal.ności. Władze azylowe poo~ 
chodziły do nioh sceptycznie, ale jedna!k.„ Ma-· 
dan i Zenon, !Przeżywali męki psychiczne, po­
nieważ w Polsce gre>ziło i.ro wiele lat ciurmy. 
Tutaj .za:grywaai boj.e>wniików - o· wol·n~ P~ISkl 

spod uciemiężenia pr.zez czerw.oną żmiję, ta!k 
t·o d-osłe>wn ie określali. Składali oś'Wioadczeńia, 

aJr-0.testy, przysięgi, s tarali się za wszelką cenę 

,udo'W'Odnić, że napad na milicjanta był akcją 

polity-czną, a n ie kryminalną. Według nich .sam 
fakt, że kto•ś napada na mi.Jicjaint.a, jest już d.o­
woqem samym w soibie na działalność IPOli'tyc;t.. 
ną - n apada się .przecież na prze-ds·~awiciela 

reżimu, a nie na prywatną · os·oibę. Gdy'by byli 
' . 

Polski prysznic 
po k.oleżeńs:kiu os.trzegł kOllegów . .Jednak wie­
lu miał-o mu itę 1zczer°* za złe, bo zbllll'Zyl 
im marzenia. Uważa.Ii, że - był to wypadek jed­
nostikowy, że trafił na wyjątkową oszustkę, i 
byli pewni-, że im uda się lepiej. Byli pewni, 
a mimo to nie od•wa.żyli się ryzykować. Franio 
zr.obił mocną propagandę klęski. 

Trzy, cztery miesiące bez kobiety-._ Czasami 
i pół roku. Nie pracują. ood.zą się. Jedzenlia 
jest dość. Wódy tet. Wokół tętni normalne, cy­
wili':z.owane, belg.lj.sk:ie życie. Na&i wychodzą na 
bogate uli~e iróci-nii~, lezą na Staire Mi.a.sto, 
na wspaniały Grand Plaee, przyglądają się Iu­
d:zii om, 1amochodom, pięknym ,pl'IZedmi-oiom nia 
wystawach a'klepów. To wszystlko nie dla nkih. 
Jesz~e nie dla nich. Snuj~ plany, marzą .na 
jawie. Szykują się na Kanadę, na Sta.ny. M:ało 
kto obce zostać w Europie. Jeżeli tu jest już 
tak dlQlbrze ludziom, to jak wspaniale musi być 
za oceanem! Dalej, aiby dalej. Zres71tą, P-01.s·ka 
tak blisko. Nie wiadomo, CQ mo~ si-ę stać. 

Józfo Golczyk, , .ślu.sarz z zawodu, był przekona­
ny, te rząd Po.nikJ Ludowej o niczym nie ma­
l!'ZY, tylko o porwaniu go i d'OStawieniu pmed 
oblicze proletariackiej aprawiedliwo6c!. W nc>cy 
zamyfkal lię na dwa .zamki, a na rynek po 
z.-a:k-upy nigdy nie a.zedł tą samą · trasą. Jego 
naleństwo wsil\kafo w tnnych niepos•tr.zetenie. 
Chyba kddy, chociał raz, na aerio pomyślał, że 
ambasada knuje J&mach na niego, porwanie 
albo likwidację. Poc:zucie własnej niezwyikłoś­
cl, wyjątkowej warto6ci ·daa kraju rollwijało si ę 

w ludziach, zawieszónyc1h w próżni , nie;pew­
nych swojego losu. 
Było to takie psych-olo.gic.zne 1przężen i e 

zwrotne: im dłużej nie dDBtaję aizylu, tym ba·r­
dziej jestem wysta wiony na niebezpieczeństwo, 
a więc tym więcef w.art dla opus%<:Ze>ne.go kra­
j u, który teru ma eus przygoti)wać jant1• nu­
mer. A kiedy tutejl:ze władze wreszcie zCJlba­
cżą, jak bal'd:zo czerWMym sale~ :na unices­
twieniu · mnie, to przecieł · natychmi<U·t dadzą 

ml azyl, i je.sze%e prru1Proaz1&, ie tak długo 

swleilmlil 
To w.szyatko, oczyw!Acie, rożgrywa •i~ w 

najmniejazym teatrze: w móz.gu zaintere&owa­
nego 1w0im l<isem biedaka. · I nie ma żadnego 

w:pływu n.a działania tak 'Zwane-go n:ecJ:ywis­
t eg-o jwil'ata. 

S pęd2iłem :wi.ecz6r ,; Jan.lclem i · Georgią. 
· Ope>wied'zieli ml 1woje przygody od chwi­

li zejścia ze .ta·tku. Sta!'alem .1ię je pow­
tórzyć tu wiel'nie. Od te~ POll'Y nas-ze l<ll!ly to-
czyły się równolegle. · · 

Po ki1Iku dinlach Ge-orgia stała •ię tak popu­
larna wśrad mieszkańców domu, te p·ostanowl­
li wydać na jej cześć biuiad'" Do mnie nale-

/ 

I 

kryminauistami, mogli z łatwością obrobić j ed­
nego z oko.lic.7Jnych badylarzy. Ale im nię cho­
dziło , o pieniądze, tylko o bro·ń, poniewa·ż by­
li w trakcie zakradania organizacji bojowej, 
antyk-ómuni,ptycznej, ma jące j na celu uwoln:e- ' 
nie Po!S<ki od czerwonej :iJmii. 

Icłr z·decyd owa.na poataw.a, nieugięt-0-$ć porpa.r­
ta szantażem („będziecie mieli ~dwa trupy na 
su.mieniu, jak n-cis odeślecie") powodowały, że ­

K-omis ariat do Spraw UCihodźcÓW przy ONZ 
wahał się, C·o l! Oparami z.rolbić. Tymczasem oni 
spędzali czas na obmyśłan!u eoraz to n owych 
argumentów, odwoła,ń, nia spotkaniach ze 
swoim· ,adwG'katem, który prowadził ich spr;i.­
wę bezinteresownie oraz 'na piciu wódki. 

Pili prawie bez przerwy. Zenon potrafił 
śpiewać, a Marian potrafił zjadać s·zkla nk i. 
Dom SPK zaczynał się kołysać, k ie-dy . Opar y 
poszły w gaz. I w niecałą godzinę pjźniej 

było słycha ć przez otwarte okna t rza.s<ki miaż­

dżonego w szczękach Mariana s zkła. 

- Do·bre, belgijskie szkło - mamro,tał z u­
.7Jnaniem. - Możesz wpierdol;ć cztery a•zklanki 
i przejdą przez kichy jai/c kaszo:nka. żebyśmy 

takie śzkJo mieli w kraju, w Ue bym wódu 
.zaro•bii? 

Bo 'w ikraju zakładał aię z !kilinplami, .że zje 
12klankę, i wygrywał, a,Ie po jednej miał dość, 

n ie takie szkło. 

· K iedy wszedłem do pokoju s Duohami, Ma­
rian Opara był już po pierws:zej azklance. Na 
wid·ok Georgii cmi.emiał. Jest! Nares.zcie jest ta 
ostra dUPa u niego w pokoju! W niez.wy'klej, 
nie wyjaśnionej bli skości je.go męs.kiego, spt ag­
n lonego ciała ! Wykonał gest powitalny, znaczy 
półukłon n a zgi ętych kolanach i -Oipa dl .z powro­
tem na kanapę. Golczyk, Za jdel, Musrkatuło­

wicz i S tasiu Grał zlek~eważyli jego prólbę 

zwrócenia na siebie uwa•gi. Pozo.stali pan,owie, 
a było ich jel'lzcze pięciu, zerwali aic z krzeseł 
i zaczęło się witanie ceremonia1'ne, tyilko po to, 
że1by wziąć tę dupę aa rękę, ielby jej dotkn11ć, 

żeby poczu6 jej zapach.„ Cmokali, :i<>tttawia·j'łc 

m ::ik:re ślaidy, a na.s.tę,pny em·O'kał w to aarno 
miejsce. Zbi<>To·wy gwałt, dok·onainy na dłoni , 
Georgii. 

Wcale jej to nie pnes%kadzalo. Objęła e.ała 

t-o towarzystwo ipod ciemnej a~azdy jednym 
spo-jrze·niem i wiedział.a o nich wszystko. Nie 
było wśród n ich ani jednego mętczY71Ily. Paro'o­
ki, owszem. PaW"iany i azymipa.n.ty płd m~iej, 
a1le człowiekA n!e' u~w!-adczyn. Plewa, br-och, 
trocmy. · 
Uśmiechnęła .się do w.-zystkich najładniej, Jak 

umia~a. Zaraiz ją p<><.ładzoino, aae nie w poibli­
.żu Mariana, który jut chwytał następmfiZklan­
kę; ~by zwrócić ria aieibie uwacę. Ja tet u­
da wałem, te mi wca«e n-a be~edn:lej bl\1-
k-ości Geocgii nie zależy; Nie trzeba sn.tać .s-o.­
bie Ducha, ani na'"' ł)'ch neatlden&lcsylków, 

I 

~~ ....... . "2ł eble, !e ,_ praW'dziwyml 
v~ politycznymi. 
Cała ta 1aleria . ro.zgrzanych wódą mord 1 

pyaków r«>tjaśnih s ię o-d wewnątrz, jak za\" 
dotknięd.em rótdżki. Nie wiedząc -0 tym, że 

męt.czy.zna m1Iczący je.st .stokro·ć bardzie j l.n le­
re.sujący ed gaduły, ka2Jdy z nich starał się ga­
dać· ja.'k najwięcej. Ale co _może .ga-dać prostak? 
O czym, jeśli n ie o właisnych, najbardziej pry­
watnych przeżyciach? ·o żaidnej ta11f ,abstrakcji, 
cizerszej .tema1yce, n ie .zwlą z.anej z michą 1 
ik imą nie ma oo marzyć. Jak ·W celi więz ien­
nej, tty ma.że -powinienem powiedzieć· : · ,,po-d 
celą", teby nie urazić p urystów kminy, jak 
słynny .ni.egdy.ś w mieście Ło·d'Zi Cezary Kruk, 
.zwany. Książę N.o·cy. („ Jest e-m Cezary Krwk, 
Książę Noc y", tak s:.ę przedstawiał, moZliwe, 
że mieUby soibie '\\"iele do po:Wi~-dzenia z księ­
ciem Sapiehą .z Brukseli, ~tóry przedstawiał się 

po prostiu: „tu mówi książę", bez poetyckich 
dodatków). 

Przek..-zyiJrując się w.tajemnie .s tarali się o­
powted.zieć swoje his torie, któX'e d.o,prowa-dziły 
d? teg-01 że ucLekli z k raj u. Sta.rali się w s'po­
sob możliwie nia~bard,z·iej dramatyczny <J.dma­
lc>w.ać ~am moment ucle·czki, zerwania się ze 
statku czy skoatu z aiutolbu:su. 

B yło to bardzo interesujące, tak 1Ptzyrraj. 
· tn1!-1': j. twierdziła G.eo r:;ią. Ale najbar-

. ~ZJ.eJ mteresowało Ją jedn o.: jak prędko· t 
d :> ;ak1ego stopnia upije się Jan D u.eh. Ci kt6-
1:zy napalll;li się na Georgię, też się o to ~tara-
11. .F»o dwoC'h godzinach Duch już bełkotał, już 
pdkladał gł0iwę na stO!le. Geoirgia pił.a mał•e> mi· 
rz:o namawia,nia l'--obse-twowała ba c:z;nfe sytua­
~Ję. Golczyik! ~jdel · i Stasiu Gral cieszy11 s ię, 
rz: _ sp~awa 1dz1e naprzód w niezłym terri'Pie. 
Ch.o a.z1lo, r.zecz. jasna, żeby Duch padł, z.anim 
-0m ~adną, bo g-dyiby ()llli (padli, tG ikto by fikał 
Z dzieWCZJ'?lą? ' 

W g-odzinie trzeciej Mari,an Opara zjadł szóstą 
szklankę. Przeszedł ' •a.mego siebie. . . Patrzył z 

· t r_yumfe.:ri na Georgię, Olblizując się :Po ost-at­
m m kę.s1e .szkła. 

- Proszę .zjeść mojq - pooała Opar.ze swe>Jlł 
uklankę 2 czarującym uśmiechem. 

I Opara zabrał się do zjadania s iódmej. Tym­
czasem Bołe'k, ;producent kart po·rno·graficz• 
bych z Zalbrza, osunął s ię p od stół . . J ego nie• 
<l dłączny. kompan Wacek, który uc1ejd z Polski, 
pJn·i~w~.z tescwwa ~a.truwała 171u życie, pocihy. 
;;ł s1ą, ze.by go podme-ść, i t-eż sipadł. Zostali tam 
obaj, nie wadząc nikomu. Mrugnąłem na Mus.z­
katulowkza - te n był mi najbliższy spośród 
całej grupy - i postąpił według um-owy 

- P11nowiel Pijemy po szkianiel - kriyknął 
t wa.Iną! pięścią w s.tół. 1 

iMiał umiej_ętność wn>icia pełnej s:z;kla.nki 
wódki bez żadnych widocznych konsekwencji 
odwrotnie, moiŻna byk> odnieść wrażenie, ż~ 
trzeźwieje. Muszkatulowic.ż był plastykiem, skoń­
CZJ:ł wa<f'szaw~ką Ak~<lemię Sztuk Pięknych, i 
zwiał a podrózy .statkiem cio Gibraltaru wy1Siadł 

• w · hi.-;zipa.ńskim porcie Almeria i ląd
1

em do­
t.arl do Brukseli. On jeden mówił trochę p,o 
fra ncusku, a przynajmn iej uczył się ce-dziennie 
na kursie w. SPK, a także wieczorami w .szko­
le :niejskJej. Chodziłem z nim na lmrs, wit;c 
brli&ny & sobą bliże j niż z IPO.zastałymi. Wyso­
ki, brz;y<i'k:I, o chudej twarzy, w okularach. 
Jedno ok.o odchod.ziło w bok, jakby chciało 
zajrzeć mu do ucha. Nie brał udziału w sipisku 
aa:t,-rów, nie baiwiły 10 pijan,e O<f'gie, miał dżiew. 
czyn.ę w Szwecji, do której dzwonił prawie co­
d!Zie:Mi• i rozmawial po godzinie. Po pro.stu 
otwierał wytrychem pokoje biur-owe Stowa­
rzyszenia i używał ich tele~onu. Kiedy po mie­
siącu przyszedł rachunek, sekretarz SB:{ o ma­
ło nie- umarł na atak serca. Nie tylko _ze S.zwe­
c;ą bowiem łączył s ię sprytny malarz, a·le tak ­
że .z Nc>wym J oll:"kiem, z M-0skwą, z Kanadą. 

Gdziekclwiek znaj dował się któryś z jego przy­
jaciół.- Rachunek był n iebotyczny. Wynosił wię­
cej nit normalnie SPK'. płaeilo pr.zez; całe dZiie­
sięć . lat. Dochodzenie niczego nie wykazało. 

Nikt '. nie. wiedział . o nurnerach plasty3ta. Bo o-
czywd4cie natychmiu't by don iesion(), · 

MusXkatulowti.cz .z.organizował dodatkowe 
•.zklan<ki, na•lał .s.prawnlł,' po wirębek~ Duc1n też 

był w •ksi>er)"1llent włądźony, choć nie mógł już 
uni~ ~ki. Ale Georgia mięła go na ambit: 

- Ja'""k, pokaż, co pc>t-ra.fiszl 
I pokazał. Wyipił nie odrywając u.st. I padł. 

Pozoatali patrzyli na n iego s uwagą, r.ozumie-
jąc, t.e droga d·o ciał.a Gi:oo-gii .s toi o•tworem. 
Pocum podnieśli a.zklankl ostr-ożnie, ja z nimi. 
Pi'li, patl':eyłem na ndch, trzymając 11 woją szkla n­
•kę u py.S:ka •. Wypili, a ja n ie. 

Nie mieli nawet czasu na wyrażenie pre­
te.n.sji. MarU w oczach. ·Po dZiiesięci.u min u tach 
le.żeli tak aamo, jak Duch, :z głowami n·a sto· 
le, a·llbo 1Pr7.e'Wies7.eni pr.ze·:z. poręcz krzesła. Je• 
den tylko Opara wodził pl> wszystkim nieprzy­
tomnym wzrokiem, . pracując nad grubym den. 
kiem aódmeJ .szklanki. 

Geotgia uśmiechnęła aię do ~ie nad po.bo-
; jowiakiem. Po dw6ch kieliszkach wina wyglą· 
dała d~brze, pora nie była jea•żcze zbyt póżn~ 

d·e>p-iero d.och-o<i-ziła dziewiąta. Mrugnęła de> 
mnie i wyszła. Nikt nie :riauważył je j braku. 
Po chwili i ja wyszedłem. · 

ZrOtbiliśmy sobie god-zinny, szybki o\!pacer po 
ulicach. WróciMśmy do d-omu odświeżeni, pełni 

<>ptymi·zmu. 'Następnie oboje weszliśmy pod 
prysznic. Zmyć z sie·bie smród papierosów, pi­
janych oddechów, zmyć wspomnierue ,;pol­
akiego pryunica" I 

- Ta woda 2'1nyla ze nJ,ni e sa:motnoAć -
powiedziała Gi:tiirgia. - Wiesz, że od dnia w11-
jażdu nie miaiam mężczyzny? Nie żyjem11 • 
Ja'llkiem już od ponad Toku. 

·Trudno mi było to .zrozumieć. 

- PTzecież wyjechaliście 'l'azem. 
- Tak. Z kumpelstwa . . We dwójkę raźniej. 

Ale nic nas nie lączy. Ka.żde z · n as ma swo­
je w~ne, -0-soline . plany. 

- Opowies.z m t wszys.tloo. 
- Dobrze - powiedziała. - - A tera>z chodź. 

I Jrocha.llśmy aię całą noc. 

C.D.N. 
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- Od przeszło 10 lat wykonuje 
pan żawód aktora. Ma pan w 
swoim dorobku: 23 role w teatrze 
scenicznym, 22 - w teatue tele· 
wizji I 52 role filmowe. Dorobek 
imponujący. Jak pan ocenia włas· 
ne początki? 

- Uważam że moje początki 
były orawidłowe. Nie jestem ta· 
lentem samorodnym.. Towarzyszy 
mi powolny. systematyczny i dość 
konsekwentnie prowadzooy rovwój 
rzemiosła aktorskiego. 

- Któr.y z pana filmów uważa 
pan za przełomowy? 

- Na pewno film Filipa Bajona 
„Rekord świata", Zagrałem w nim . 
Mi·chała. ~wo;a pierwszą główną 
rolt: Bylem wtedy studentem 
czwartego roku PWST w Warsza­
wie. Od razu zostałem Wrzucony 
na głęboką wodę. a wybTonilem 
się jedynie młodością. W tym 
filmie pokonywałem pierwsze 
trudności związane z budowaniem 
:postaci. F. Bajonowi zależało na 
znalezieniu do filmu człowieka, 
którego nitkt wcześniej nie wi­
dzi.a?. Wybór pad'! na mnie. Po-
1bawlony wcześniej.szych doświad-

' „ 

FILM, TV, WIDEO 

Marcin Troński- w roli Josefa. Mengele,r w filmie „I sK.rzypce 
przestaly grać". 

- rozmowa z MARCINEM TRO:~SKJM, aktorem Teatru Współczesnego 
w Warszawie. 
czeń filmowych wiele p:rywa,tno­
ści p11zen·iosłem na ekran. Reży­
ser caly czas czuwał, abym nie 
wypadł z roli i tak mną sterował, 
że kiedy czasem po btach oglą· 
da. .. 1 ten film, to widzę WYiaź:nie 
gdzie w moim zachowaniu ekra­
nowym przejawi.a się naturalność. 
prywatność. a gdzie zaczyna się· 
wyobTażenie jak ~ rola powinna 
wyglądać. Wyobrażenie. Jclóre 
konsekwentnie było realizowane. 
W ten aposób zdobywałem pierw· 
gze doświadczenia. 

- Czym Jest dla pana a.ktor- . - Od czego zależy sukces? 
stwo? - W jednym procencie od 

- Dla mnie to sposób na ży- szczęścia, w jednym procenoie o·d 
cie. Fascynujące w tym zawodzie talentu i w dziewięćdziesięciu oś­
jest to, że realizuję w nim ma· miu procentach od pracowitości 
rzeni.a ltim chciałbym być, podozas - Otworzyła się przed panem 
gdy cod-zienne życie odmawia ta- ogr.omna szansa. RYSZhRP BER 
ki·ch moiltwości... .- po\\<izrzył panu główną rolę 

- Czy Jest to zawód męski? Jana Zamoyskiego. wielkiego try-
- Od swego zarania aktorstwo buna Rzeczypospolitej, w pięcio-

bylo zawodem męskim. Weźmy odcinkowym serialu telewizyjnym 
teatr antycz.ny.„ Kobiety znacznie „KANCLERZ", a później zagra 
póżniej trafiły na scenę. pan w wersji kinowej „ŻELAZ-

- Istnieje opinia głosząca, że NĄ · RĘKĄ". Czego oczekuje pan 
aktorstwo jest mało męskim zaję- po tej kreacji, o której marzyłby 

- Czy w filmie „SPRA W A HRA ciem.„ niejeden aktor? 
BIEGO ROTTERA", nakręconym - Ch.yba tylko wtedy ..• Może i- - Właściwie to nie wiem. Sam 
niemal dziesięć lat .Później, miał naozej.„ Wie pani, kiedy prze- Jestem bar<lzo ciekawy, jak wy­
pan juź poczucie dojrzałości za- stałbym wy<konywać ten zawód? padnie ta rola. Oglądałem już 
wodowej? - „.? ma<teriały i , ciągle zastanawiam 

- Trudno powiedzieć, tak na- - ·Kiedy orzestaną mnie prosić się, jaikicb barw mogę dołożyć 
praw<lę nigdy nie jestem wdowo· do tańca... To iest tak jak z mojemu bohaterowi. aby stat sit;> 
fony z tego co zrobiłem. Ciągle dziewczyną która przychodzi na soczystą, ciekawą uostacią. Po raz 
wy:Jaie mi ~ię. że jakąś rolę mo- zabawę i przez calv czas stoi pod oienvsz:v w żvciu mam do c.-zvnle­
głem lepiei dopracować. Postać ścianą. Jest t'o w jakiś sposób nia z tak ogromną rolą. Każdy 
hrabiei;o Rottera zapewne była · uµokarzające dla nlei. a dla męż- dzień t>racy wnosi nowe pomysły. 
postacia bardziej ukształtowaną czyzny nie do 'L?l!esienia... Tne- nowe rozwiązania budowania po­
aniżeli Michał. Potr;lfiłem 7Jdy- ba tak, grać żeby być najlepszym. stac.-1. Trudno mieć c.-.ałośclowe 
stansować się wobec mojej 'IJ!":V- Tylko taki sens widzę w wyko- spojrzenie na kreowanego boha­
watności i 1e.l udziału w roll. nywaniu mojego zawodu. tera. W teatr-ze iest pod t.vm 
Starałem się aby każdy gest. każ- - Czy fnnl w zawodzie _to wzgledem łatwiej. W filmie meto-
de zachowanie r:zy spojrzenie w konkurencja? <la dochodzenia małymi krocz.ka-
p$i oodążalo za rolą. Czy uda- - Nie, to partnerzy do grania. mi t;\o roli dokonuje się ju~ na 
lo się do końca? Wie uanl. bar- - Partnerzy, których trzeba po- oczach widzów. Także wso6lnie 
dzo się boię takiego cl.nia, w k·t6- konać, abv udowodni~. h Jest się zobaczymy, co udało mł $1ę zro-
rym powiem: umiem, potrafię. nąjle1>szym? bić. 
Bodzie to oznaczało. że orzesta- ~ Może tak i Jest.· ale pod w.a- - Dziękuję za rozmowę. 
leni s!ukać pooelnioovch przez runk•em. że w ucociwel grze ..• 
siebie błędów. a to będ:zie jedno- - Jakimi cechami DO'finien WY· 
znaczne z końcem w moim zawo- rózniać się aktor. który pragnie 
dzle. Błędv maią to do siebie, że być najlepszym w kraJu? 
r:zlowie'k wspaniale się na nich u- - Gdybym znal odi;Jcrwied:! 111a 
ezy. Zmuszają do poprawy do- to pytanie. po prostu doskooalił­
ty-chczasowy-ch umiejętności, do bym się. Niestety, nie wszyst'ko 
szukania no\Vy'Ch :r~iązań. zależy o?e mnie. · 
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Am ie do kina? 

Rozmawiała: 
IWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA 

HE 
Proponujemy dziś głośny film 

Jeana Jacquesa AD!Dauda pt. „Imię 
róży" według uowieści Umberto 
Eco. Wszyscy, jttórzy nie obejrzeli 
filmu na ubiegłorocznych .Kon­
frontacjach" nareszcie będą mieli 
okazję poznać to słynne dzieło. U­
jęte w dość niezwykłej formie rc­
mansu kryminalnego stanowi jed­
nocześnie panoramę kultury eu­
ropejskiej schyłku średniowiect~ 
Oto wiek ~IV, klasztor Benedyk­
tynów na północy Włoch, w k.t6~ 
rym mają miejsce tajemnicze za· 
bójstwa. O tych tragicznych wy. 
da neniach opowiada świadek, 
wówcz~s 16-1etni nowlcJusz zakon.· 
ny. Jedna'kże wszystko to służy do 
ukazania głębokiej analizy pootę­
powania lud:ii wiernych aż do 
granic absurdu i doktrynerstwa. 
Film zdobył w ub.r. „Cezara", jako 
najlepszy film zagraniczny. 

I . 

N a Twój telefon czekają redakt.orzy: 
8 września - MAREK KOPROWSKI - godzi­

na 10-15. 
15 września - TE'RESA JERZVKOWSKA 

godz. 10-15. 

Samo ~ycle - tak mo:Łna naj· 
krócej określlć sprawy, z który­
m! zwracall się do nas czyteln.i­
cy. Malo było . wlęc o polityce, o 
posta.wach ludzkich, o problemach 
w skali kraju (co może dziwić, w 
tak „gorącym" okresie); dużo na­
tomiast-- o tym, o czym w „nor­
malnych" krajach gazety z regu­
ły nie plszą, gdyż są to kwestie 
do szybkiego załatwienia przez 
administrację, nie zaś przez re­
daktorów. U nas - z konieczno­
ści - redakcję uważa się często 
za ostatnią d~k'I ratunku. 

Tak też jest w przypadku, któ­
ry zreferuję 'llll wstępie, gdyż Ii<1J· 
bardziej jest chyba dra.matyczny. 
Państwo Stanowscy z Bełchatowa 
(osiedle 1000-lecia) gnieżdżą się z 
dwojgiem dzlecl w maleńkim, kil· 
kumetrowym pomLeszczeniu, sta­
nowiącym część a-pokojowego lo­
kum, zamieszkanego w sumie 
przez 7 -0sób. Na domiar z!ego, 
dziecko Stanowskich cierni na 
wadę serca• I wkrótce - \V pod­
warszawskim Centrum - poddane 
zostanie operacji. Lekarze zapy­
tują: kiedy wreszcie państwo 
zmienicie mieszkanie? Po opera­
cji maluch nie· będzie mógł pne· 
bywać w takiej ciasnocie.. Sta­
nowscy starają slę o mieszkanie, 
ale bez skutku Sądzili, że otrzy­
mają ze „Stotnilu", jeśli tylko 
pan Stanowski zatrudni się w tym 
zo.kladzie. Uczynił to przed 4 la­
ty, lecz obietnica pozostała na pa­
pierze - i to w dosłownym sen­
sie, bowiem Stanowscy trzymają 
w domu drucze!< z tal:im właś­
nie zapewnieniem, podpisanym 
przez dyrektora. Co z tego, że o­
tczymali pukoik w hotelu robot• 
niczym, skoro na czas remontu 
musieli się z niego wyprowadzić 
(ze względu na alergii: dziecka), 
a po remoncie okazało się, że p-0-
kój został jut zajęty przez ko­
goś innego, zaś rzeczy państwa 
Sta!lowsklch znalazły się w piw­
nicy hotelu, w wielkim nieładzie. 
Od tej pory „Stomil" nle pod.1 
żadnych starań, aby wywiązać się 
z obietnicy Przys.zedl nowy, ko­
misaryczny dyrektor, a specJalno~ć 
pana Stanowskiego przestała być 
widocznie „Stomilowi" niezbędna, 
gdyż k<Jlejne mieszkanie z „od­
zysku" otrzymuje co· roku kto in­
ny, nie oni, zrozpaczeni chorobą 
dziecka. Wszyscy bezradnie roz­
kładają ri:ce: wydział lokalowy 
- bo za dużo metrów na „gło­
wę", spółdzielnia - bo za dużo 
chętnych do przyspieszeń, związ­
ki zawodowe - bo dyrektor wie 
lepiej, komu przydzielić mieszka· 
nie ... Tyle jest w Bełchatowie or­
ganizacji społecznych, które mo-

IM 
glyby sobie i Stan.owskim udo· 
wodnlć, że są społeczeństwu po­
trzebne - jak długo będą z\-1le· 
kać Z po!llOCą7 

Inny problem, wobec którego 
bezradne są instytucje, zasygna­
lizowala nam pani z ullcy Naw· 
rot (nazwisko do wiadomości re­
dakcji). Oto w jednym z domów 
przy tejże ulicy stała się rzecz 
nieoczekiwana: młoda, 2.3-letnilł 
kobieta poczuła się nagle powo­
łana do „uzdrawiania"· Odkryła 
w sobie „bioprądy'', 1 -· oczywi­
ście - zadbala o reklamę. Na sku­
tek nie trzeba było długo czekać: 
od kilku miesięcy klatka schodo­
wa zape!nLa się codz.lennle cho· 
1·yml. śpieszącym! po pomoc wię­
cej nit wątpliwą. Naszą czytelni­
czkę zbulwersował widok mal~ń­
klego dziecka z widocz.nym nie­
dowładem kręgosłupa, niesionego 
przez rodz.lców do „uzdrawiaczki". 
Zerowanie na ludzkim nleszcz~~­
clu I naiwności jest dużo gorsze 
niż hałas, który czynią „pacjen-. 
ci" - twterdzl pani z ullcy Na. 
wrot 1 trudno nie zgod.z.lć się z 
jej opinią. Celowo nle podaję do­
kładnego adresu, oba.wlając się, że 
mogłoby to jeszcze powiększyć le­
gion naiwnych... OkollCtLni 1oka­
torzy są oburzeni, star.ają się in­
terweniować - bez skutku. --Nie 
ma silnych na „bioprądy"? A mo­
że wypowie się Wydział Zdrowia 
UML: jale postępować w podob­
nych pnypadkach „objawień"? 

Pan Stanisław Buturew!cz z tli 
O<sowsltlego też czuje się bezrad­
ny. a na doriat.ek oszukany. w 
lipcu żona 1aln:piła w związku 
Radzieckim kolorowy telewizo~. 
powierzając jego przewóz (od gra­
nicy\ PKP. Telewizor powinien był 
zjawić się na dworcu Łódź Ka­
liska w niedługi czas po zjawie­
mu się w Łodzi pant Buturewicz 
- aliści, jak poLnformowano w 
Urzędzie Celnym, nie zjawiał się 
Tak przynajmnle~ zaipewniala pa­
ni po drugiej stronie słuchawki 
.J\Iljaly tygodnie, a pani w słu­
chawce 'wciąż powiadała. te od­
biornika nie ma. wres.zcie pani 
Buturewicz - straciwszy cierpli-' 
wość - zjawiła się O$Oblście w 
urzędzie. Jakież było jej zdum!e· 
nie. gdy celnik - sorawdzając d0-
kumenty - doszedł do wniosku, 
~e telewizor stoi jut od tygodni! 
Kto w takim razie ·źle Informo­
wał? Niestety - urzędniczki nie 
mają zwyczaju przedstawiania się 
przez telefon. A szkoda, bo mo­
:l:e '11.-tedy państwo Buturewicz ni!! 
muslellby zapłacM dziwnej, pod­
wójnej aż kary: powiększonej o 
6.5 tys zł opłaty t:elnej (za pl'Ze­
dlutenie· odb\<>Tu) o-ru. ' tys. 'l.\ 
za n\eterm\nowy odb\ór (!!). Pań-

lłwo Buturewks WUJ'&tko ło u.. 
placlll, ale teru - za naszym 
połredn!ctwem - radzą: nle od• 
stępujcie ani na krok telewlzo· 
rów w podrótyl Weźcte je z so· 
bą do przedziału, choćby tq był<> 
niewygodne - inaczej zapłacicie 
je1;Zcze za cudzą lndoJencjęl 

Bardziej ogólną sprawę poru· 
szyła panl L.S. z Bełchatowa. Po­
równała ona dochody dwóch ro­
dzin: swojej oraz sąsiadów_ za­
cznijmy od sąsiadów. Głowa ro· 
dzlny, zatrudniona prywatnie za· 
rabia oficjalnie 20 tys. 7.ł, zaś nie· 
oficjalnie - około !OO tys. zł 
miesięcznie. Dochodzą do tego 
premie gratis od państwa: zasiłki 
po 7.5 tys. zł na każde z dwoje;a 
dzieel oraz dodatek na nlepra· 
cującą :Ilonę. w sumie - dodat· 
kowo - około 20 tys. zl, czyll 
tyle samo, Ile wynosi pensja pa­
ni s„ która od marca pos.zla do 
praey. Mąt jej otrzymuje przez 
to mniejszy dodateK na dzieci -
po 2 tys. zł na .każde, czyli ra­
zem 4 hs. zł. Ponieważ pracuje 
w zakładzie uspołecznionym, zara­
bia o połowę mniej od sąsiada. 
Wniosek: Sprawiedliwość Spoleez­
na jest ślepa, bo pa.trzy tylko na 
oficjalne dochody, zapominając o 
realiach tycia. Kto dziś wierzy -
zapytuje pant S. - że w firm!e 
prywatnej zarabia się 20 tys. zl? 
Panią Bielską z ulicy Woroni· 

cza denerwuje sytuacja na dwor· 
cu Łódź-żabieniec, gdzie niedaw­
no zakończył się remont. Wnętrze 
dworca jest teraz ładne, ale dro­
ga na peron pierwszy - okręż­
na. Zamiast prosto z hali, tael.la. 
sic: tam dostawać podziemnym 
przejściem, podobnie, jak na pe­
ron drugi. Z tym dru!(im pero­
nem sprawa jest zrozumiała, gdy:!: 
służy to bezpieczeństwu pasaże­
rów. ale - zaznacza pani Bielska 
- peron pierwszy przyle~~ be- ­
pośrednio do dworca. Dlaczego 
więc utrudniać ludziom życie, i 
to na tt-wale, skoro dostęp zagro­
dzony został solidną, wmurowaną 
siatką? Cze.kamy na wyjaśnienle 
od kierownika dworca. 

Z podobnymi sprawami zwróci· 
U się do nas: pani z ul. Okólnej 
(na,zwisko do wiadomości redakcji) 
oraz pan Czesław MakowsJd z ul. 
Olimpijskiej. Oboje domagajq się 
ułatwienia przejścia na pOIJ<H ~ eh 
dróg - na ulicy Biegunowej, na 
odcinku od ul. Krakowskiej do 
cmentarza na ~łanli, gdzie w slo-" 
tę - z braku chodnika - toi.ie 
się w błocie; oraz na ul. O:CóL-iej 
k?lo hipodromu, za skrzyżowa~ 
;:i1em z ut. Ł:igiewni.cką w stronę , 
Zg1P.rza. Jest tam w pobliżu szk · . 
la i dzieci - z konieczności -
lll.ędrują asfaltem szosy, narażając 
sli: na wypadek Potrzebne są -
domagają się czytelnicy - skro­
mne chociaż chodnlkll 

l':a koniec pan Waldemar Ku• 
czyński z Piotrkowa Trybunalskie­
go dziwi się, czemu na kartach 
zaopatrzenia w mięso wypisano 
nazwę: cielęcina Przecież nie u­
świadczy się jej nigdzie, i to od 

. lat. Skoro cielęcina z.niknęła na 
amen - radzi pan Kuczyń,kl -
lepiej zaniechać wypisywania jej 
nazwy, bo I po co denerwować 
obywateli? 

Nie jestem pewny, czy jest to 
najlepszy sposób na brak ti~'~­
ciny. 

ANDRZiEJ 
GĘBAROWSKI 

,. -~ 

, 

~ 

I 

~ 
OGLASZ4JĄ 

na wykonanie 

~ 
I' 

~ W zakres robót wchodzi: 
tJ - rozebranie nawierzchni z kostki betonowej, wykonanie koryta, ustawienie 
~ krawężników, wykonanie podsypki piasjowej oraz ułożenie nawierzchni z 
~ betonu żwirowego \, ilości ok. 900 m kw. 
~1 Informacji o pracach objętych przetargiem udziela wydz. mechaniczny n. z.a. 
i'S kładu, telefon: 18·10·34 wew. 354 lub 164. 
b Do przetargu mogą przystąpić jednostki go$>podarki uspołecznionej, spóldziel-
~ czej i nie uspołecznionej. 
~ \ Oferty należy składać w wydz. mechanicznym n. za·kładu w terminie 7 dni od 
~ daty ukazania się ogłoszenia, a ich otwarcie nastąpi w dniu następnym. Zakła-
k,\ qy zastrzegają sobie w_ybór oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania ~ § przy<:zyny. · 2476 K ~ 
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Międzynarodowego FestiWalu Fil­
mó•~ l'elewtL.Y inych „Złota Praga" dochodziły 
w1esc mające p •smak skandalu. Ponoć nawet 
podwójnego - z powodu „ostrości zdj~ć" filmu 
konkursuwego .Głód serca'.' Romana Załuskiego 
i fatalnej kop11 jaką przywieziono na festiwal. 
Elżbieta KróJik„wska w ' korespondencji z, Fe­
stiwalu cdla „Ante.ny") uśmierzyła łowców skan· 
dali pistąc: „Wydawało się, że skandal wisi w 
powietrzu Polska Telewizja wymieniła kilka 
teleksów i telefonów na okoliczność „Głodu ser· 
ca" Romana Załuskiego Okazało się jednak, że 
ailarm wywołany informacją Les:aka Mazana, Iż 
film ten wskutek fatalnego stanu kopii „tylko 
otarł się o nagrodę" był przedwczesny. Kopia 
była istotnie niedobra (jak to się stało, ta pre· 
zentowana w naszej telewizji nie odbiegała od 
normy?). jednak fi~m, choć rzeczywiście jeden 

12 ODGŁOSY 

z lepszych na tym festiwalu, nie miał chyba 
szans na nagrodę. Praski festiwal rządzi s.ię 
swoimi prawami i kluczem nagród - pisze pani 
Królikowska i stwierdza. - A gdyby tak na 
Iwnlec spróbować podsumować XXV MFFTV 
„Złota Praga" jednym zdaniem można by pó. 
wiedzieć, że nie jest on centralnym imnktem 
bojów o nowy film telewizyjny. 

No cóż! Kopia była fatalna, lecz alarm przed­
wczesny. A w ogóle, po eo się umartwiać spra­
wami festiwalu, który dziś niewiele znaczy1 Co 
innego, wtedy, gdybyśmy zgarniali furę na.gród. 
O, wówczas byłby to prawdziwy festiwal! 

Co to znaczy telewizyjna 1zkola l".omento~ 
wania. 

• § 1. DZIURKARKA KL. LBB-761 szt. 1 ~ § 2. OVERLOCK KL. CS·30300Q szt. 1 :S § L~~ra~m _, § 
S ł. OVERLOCK KL.. 851' , szt. 3 ~ SI 5. SZYDEł.KARKA PŁASKA RĘCZNA szt. 2 § § 6. CEWIARKA 3·WRZECIONOWA azt. 2 ~ 
~ '1. BARWIARKA DO PRZĘDZY KSS·SP szt. 1 ~ § 8. SILNIKI DO MASZYNY SZWALNICZEJ szt. !8 S 81 9. POMP A OBIEGOWA DO C.O. szt. ł ~ 
S 10. STOŁY SZWALNICZE BZt. 10 ~ § Bliższy<:h informacji udziela dział gł. ,mech. tel. 155.33.00. Przetarg odbędzie siQ § 
S w dniu 22 wrzęśnia 1988 r., o godz. 10 w ZDK, uł. Prożka 11. • ~ S Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku, II odbędzie się tego samego dnia a tS 
~ godz. 12 z ceną wywoławczą niższą o 25 pror:. Zgłoszone ma.szyny I urządzenia ;s § można oglądać w dniu 20 września w godz. 9-12 w ZFW, ul. Urzędnicza 36. ~ 
~ Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc„ ceny ~ 
~ wywoławczej w kasie spół'dzielni przy ul. Prożka 11, najpóźniej w dniu poprze· § 
i:S dzającym przetarg. · _ , ~ 
~ Spółdzielnia nie od.powiada 1a braki w wyposażeniu, wady ukryte i nie udziela ~ § 1waran<:ji na sprzedane maszyny i U·rząd:r.enia. ZUtrr.e.gamr aoble prawo odstą- § § pienia od przetargu bn podania pr1yc1yn. 2477-K ~ 
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NIE WTRĄCAJ SIĘ TATO .•• 

JHt letnia wolna sobota. Na dworcu PKS Łódź-Fabryczna 

tłum podenerwowanych podróżnych zwiększa się 11 minuty na 
minutę. Dochodzi 10.30. Autobu1 relacji Łódź - Nowe Miasto 
podjeżdża na pierwsze 1tanowisko. Tuż pr.zy wejściu tłoczą się 

ol bez bile~ów. Szcz~śliwcy, którzy zaopatrzyli się w nie wcześ­
niej, z trudem przeciskają się do drzwi autobusu. Wcześniej 

~lODJ' bilet to istne „błogosła1Wień~two" - niie tyl:loo toruje 
dro" do wejjcia, ale nawet uprawnia· do zajęcia oznaczonego 
danym numerem miejsca ... ! · 
~Po długiej przepychance l mnie udaje się wejść do środka 

(bilet wykupiłam trzy dni wcześniej w ORBISIE. odczekawszy 
przeszło pół godziny w kolejce). Tut za mną starsza kobieta 
taszczy coś w tekturowych pudłach. Siada obok, ale już w 
chwilę potem wędruje w głąb pojazdu, bo oto zjawia się ktoś , 

kto ma bilet na to właśnie miejsce. Liczba osób w autobusie 
ł'Owiękaza aię. Kierowca ubiera wszystkich (każdy przecież chce 
i•chać). Jett taki tłok, te trudno przecisnąć się pomiędzy sie­
cheniamL Claano I duszno. Ruszamy. Jeszcze przy wyjeździe z 
dworca dociera do moich uszu gło1 młodej kobiety: 

- 1nepra1nm, ci7 pani ma bilet na to miejsce? 
- Tak - tł)'lzę odpowiedi „pant • pudłami". 
- To dawne. bo ja r6wnłeł mam ten numer na bilecie. Czy 

... brm sobacsyf pani błletT - dopytuje alę 1tojąca blondY-
aa. ' 

• - Jf1e - bnml odpowiedł. - Skoro· tu jestem, '° maczy, że 
mam bilet. 

Do rosmowy włłlCU sł4 tł~ą obok dwudsieatokllkuletnl 
~łczyma: · ' · 

- Jetell pani ma, to niech pokate - zwraca afę do starszej 
9110b7 - bo' jak nie, to panl musl uatąpić. 

- Bam niech pan uatąpl - 1łyazy odpowiedt. 
Do „dy1k\t1JI" dołączaj" sill inni pasaterowie. Większość 7. 

alch jut zdania, te trzeba „sprawdzić". Kto6 oznajmia: · 
- „Ona" 1łedsfała na3Plerw na moim miejscu, a przecież nie 

C!:.ła biletu. Dopiero jak .,Ją" pn:eprosiłam - przesiadła się 

Teru ludide jeszae ostrzej napiętnuj" 1tarszą panią. Nie kłó-
11 1i4 s nlmł, nie odpowiada, nie wstaje. Jej zachowanie bul­
wersuje wuystkłch f wyzwala dodatkowe napięciit. Emocje ros ­
ną. 

- Niech pokaże! - krzycq ci 1tojący I siedzący. 
Ledwie 1łychać głoa łysawego mętczyzny, który mówi: 
- Przeciet to jest 1tarszy qłowlek... - ale ludzie riie dają 

mu dokończyć. 
_- Ja ,,Jej" ·nie ,/WYer:'f2ę" z tego miejsca, bo i fak tam ju,ż 

1łedzi - tłumaczy 1lę pani, która wszczęła awanturę. - Chodzi 
przeciet tylko o zasadę! . 

- O jaki\ zasadę? Ludzie, jak Wam nie wstyd? Gdzie Wa­
na kultura? - usiłuje protestować ten sam (stojący na 
tzczęście dla niego) mę:kzyma. Bez skutku. Rezygnuje więc, 
sgaazońy słowami kilkunastoletniego syna: 

- Nie wtrącaj się tato, to nie twoja 1prawa ... 
Tłum .tądny sensacji ł wrażeń dyskutuje coraz .tywiej. 
O kuli.urze, o uczcfwo~ci, o pomocy, o młodych i o starych. 

Nagle robi się zamieszanie. Ktoś wstaje z fotela, kto~ otwiera 
okna, ktoś podaje tabletkę młodemu chłopcu. który przed chwi­
lą stracił przytomność. Jest tak ciasno, te nie upadł, a tylko 
osunął 11ię w dół po czyichś plecach. Teraz siedzi blady w po­
rozpinanej koszuli. W ręku ściska bilet z numerem miejsca, przy 
którym stał._ 

GIFWONT BEZ WODY 

IZABELA BORECKA 
Toman6w Maz. 

Ulica Giewon\ - ulica jakich na obrzetach Łodd d:r.ieaiątki. 

Każda s nich ma coł wap61nego, ale kaida jest \nna. Ulica to 
ni• tylko arteria komunikacyjna, jest to też miejsce zamieszka­
nia. Zamieszkania · - często do końca swoich dni. Są przy~isa­
nl do ulicy. Ludzie c1 jak wszyscy pracują dla wspólnego do­
bra, płacą podatki, są obywatelami tego samego państwa. Tylko, 
jak tyją? Dlaczego muszą mf~ tak skrajqie rótne warunki by­
towania? To, że nie ma utwardzonej jezdni, że jest błoto, kurz, 
nie ma chodników, to jeszcze motna wytrzymać! Ale tam nie 
ma wody! 
Ktoś wymy.łlił, te będzie to ulica zabudowana po jednej tyl­

ko stronie. Drugą zarezerwowano dla jakiejś tam instytucji. 
Ta decyzja posłużyła jako jeden z argumentów, aby tych co 
tam mieszkają pozbawić wody., Drugi argument, to, że tam kie­
dyś będzie przeprowadzona magistrala wodna o dutym prze­
kroju. Kiedy to będzie, tego nie wiadomo. 

Na ulicy (odcinek od ul. Chałubińskiego do Telefonicznej) 
jest jeden jedyny hydrant u wylotu ulicy Wyżynnej. Latem lu­
dzie wożą wodę beczka!nf na wózkach lub noazą wiadrami w 
rękacll. Natomiast zimą - to jut katorga. Nie dość, 1e śiniegi 
po pas lub błoto f kałuże, to jeszcze bardzo często 1tudzienka 
zamarza na całe tygodnie. . 
Próżne gadanie o demokracji, aprawiedliwoścł 1połecznej, o 

równości wobec prawa, obowiązkach obywateli. Cl ludzie czują 

się gorsi, im odmaWia się tego najbardziej niezbędnego artyku­
łu, którego niczym, się nie zastąpi. Człowiek tyje tylko raz i 
chciałby to tycie jakoś znośnie przeźyć, lłle jak to zrobić? 

Starania mieszkańców o wodociąg trwają bd dziesiątków lat. 
Był już okres, kiedy na wniosek jednego z mieszkańców ulicy 
Giewont przyjęto postulat i ogłoszono/ że będJie woda. Trwało 
to krótko! Zaczęto budować Widzew-Wschód i zabrakło fun­
duszy. No bo cóż tych paru ludzi - niech· się nadal pomęczą. 
Czym są oni gorsi od tych co dostalł mieszkania, gdzie jest wo­
da, gaz, pełny komfort. Chyba tym, że nie wyciągali rąk do 
państwa o mieszkania I że nie płacą miesięcznegQ czynszu a 
tylko roczny podatek. · . 

W ostatnim czasie o wodę „ walczyły" dwie kobiety s ulicy 
Giewont. Jedna z kobiet to pani Adamczewska - 1ołty1 I rad­
na, właścicielka gospodarstwa l'Olnego połotonego na samym po­
czątku ulicy Giewont (tuż przy ulicy Brzezińskiej). Druga zaś, 

to Jadwiga Saar - emerytka. Pani Adamczewska zaczc:ła sprze-
• dawać działki różnym wpływowym nal;>ywcom. A cl z kolei za­
częli budować sobie domki. Wytyczono ulicę, którą wyłożono 
bezotworowymi ścianami z budownictwa komunalnego (tak jak­
by za dwżo było domów). Oczywiście, jak dom - to trzeba mieć 
l wodę. I właśnie dla tych, którzy dopiero mają tu zamiar 
mieszkać już znalazły się .fundusze ł siły przerobowe. Tak że 

w 1987 roku zbudowano wodociąg od ulicy Brzezińskiej do Cha­
łubińskiego. 

_Jadwiga Saar nie ustaje w zabiegach. Trama do przeróżnych 
biur i ludzi związanych z wodociągami. Każdy obiecywał, od­
syłał, odkładał, tłumaczył, co ma być 1 jak, ale bez ·skutku. Pani 
Saar była równie! u prezydenta miasta, pisała do KC PZPR. 
Wreszcie osiągnęła to, że odcinek od ulicy Chałubińskiego do 
Tele~onicznej umieszczono w planie Inwestycji Widzewa. Z-robio­
no podkła d y ~eodezyjne, proponowano wkład pieniężny jako 
czyn społeczny I dalej nici W czerwcu 1988 roku pojawiła się 

urzędniczka, która szukała miejsca na składanie materiałów i 
postawienie „pakamery" dla robotników. Prace miano zacząć z 
końcem lipca 1988 roku. Ponieważ terminu nie dotrzymano, Jad­
wiga Saar była u przewodniczącego - pana Miehalskiego. Prze­
wodniczący dał słowo hon„ru, że w tym roku będzie woda. 
Radny Szymański to samo, ate na razie to tylko słowa bez po-
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krycia. Są jeszcze tacy ludzie wszechmocni jak Pani Dyrektor 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Robót Wodno-Kanalizacyjnych. Po­
wiedziała do Jadwigi Saar cyt.: - Wejście z robotami leży w 
mojej gestii, jak zechcę to zrobię, a jak nie, to nikt mi nie udo­
wodni , złej woli. 

K. PASZKOWSKI 

KIM BYL FRANCISZEit GROCHALSKł? 

Z okazji 22 Lipca odbyła lift kolejna uroczystość nadanla 
Drzewom Pamięci . imion zasłutonych dla Łodzi Obywateli. Jed­
no drzewo poświęcono Franciszkowi Grochalskiemu. 

„Express Ilustrowany" podał, lż był on od 1955 roku prze­
woc,Jniczącym Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej . W rze­
czywistości F. Grochalski był przewodniczącym Prezydium W~: J 

w Łodzi dwa razy: w latach 1950-1952 i 1959-1957. 
W latach 1947-1949 był przewodniczącym Rady Nar o:1 owe1 

we Wrocławiu, a następnie krótko w Krakowie . · W okres:c 
1952-1957 był przewodniczącym Prezydium WRN w Zielonej 
Górze i Koszalinie, po czym krótko pracownikiem Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej. Był też posłem na Sejm członkiem 

NK ZSL, działaczem FJN, ZHP f przewodniczył Towarzystwu 
Przyjatni Polsko-Indyjskiej w Łodzi. Zmarł 1 listopada 1967 r . 
pr:r.eżywszy 55 lat. • 

W latach 1952-1956 przewodniczącym Prezydium WRN w Ło­

iizi był Julian Horodecki, pótniejszy sekret arz Rady Państv.·a 
(1957-1969), 

CZI!!'iL.'1 W ŻYLI~SKJ 

I 

KTO JESZCZE NAZYWA SIĘ BULHAK? 
f.-WWW!iitlitt' W.+MEdi 

Niedlli\V'M zglosii~ aię do mnie przedstawiciel WytwólUli F ilmów 
0.śiw i atowych w Lodzi, Andnej TURLO J poinfomnowal, że 

p!'zystą,pil do Plt'ac zm'iemz111ijących do apracOWlSltll.a dziejów mego 
rod'Owodu - Bułha!k, Pragnie on dowJedaJ!eć aię m. llll. czy 
slaW'l'lego diramatopl~MZS ! p~111ltka Michai!ła Bułhakowa (1891-
-1949) a ta.lci.e zrumego J1rofeoora to~afika Willeńskiego Jana 
Bulhaka (1876--1950) łączą jaikieś więzy p<1kirewień~tw,a. 

Wobec powyższego za pośredlnictwem ,,Odglooów" 7JW~acamy 

s:e z prośbą I jed!nocreś.nie aipelem do ooób, które noszą n a·7'­
wis ko Bu!hak, aby slrontaiktowal:i się· z Andrzejem Turlo (86-200 
Chełmno, oś. M. Kopernika 8/15, skr. pocztowa 15) albo ze mn A 
(49-250 Otmuchów, ul. M. Konopnickiej 28). Czekaimy na odzew 
osób. które noszą to rza.d'kie nazwisko. 

KAZIMIERZ BULIIAK 

BYLI WYSIEDLENI CHCĄ SIĘ Z:RZESZYC 

W 23 numerze „Odgłosów" ukazał się Ust Jana Kabata pt. 
„Kto zajmie się wysiedlonymi z Lodzi". Przeczytałam z wielkim 
zaintetesowaniem, gdyż sama bylam wysiedlona i sprawa ta 
żywo mnie interesuje. Porusza ona bardzo bolesny i istotny 
problem PolakĆ'w wysiedlonych przez Niemców z Lodzi w grud­
niu 1939 roku oraz kwestię powołania organizacji (stowarzysze-
nia}, mogącego Ich zrzeszać. . 
Sądziłam, że notatka ta wywoła żywy oddźwięk i dyskusję, 

tak ze strony byłych wysiedlonych, jak też pewnych organizacji, 
np. Stowarzyszenia Polaków Eksploatowanych przez III Rzeszę 

Niemiecką. Nic takiego nie nastąpiło. Brak za1interesowania? 
Mimo to sądzę, że powołanre takiego stowarzyszenia jest sprawą 
konieczną I niezwykle aktualną. • 

WŁADYSI.AWA KEMBl.OWSKA 

CZAS TEN SPOR ZAKO~czyC 

Od pewnego czasu łocs1 1ię aa DaH;ych łamach ap6r między 

Symforianem Warieckim a Miecll:ysławem Kozakiem na temat 
tego, czy we wrześniu 1939 roku było Porotowie Harcerskie 
czy Wojenne Pogotowie Harcerskie. Aby sprawę doprowadzić do 
końca - skoro żeśmy j~ zaczęli - publikujemy listy Qbu za­
interesowanych. które naszym zdaniem sprawę wyjaśniają. 

Od ponad 20 lat pracuję nad materiałami dotyczącymi działal­
ności harcerskiej w -wojnie obronnej 1939 roku. Niektóre z tych 
faktów ogłosiłem w „Odgłosach". Symforian Wartecki zakwes­
tionował nazwę „Wojenne Pogotowie Harcerzy". Z aatysfakcją 

muszę zaznaczyć, że znalazłem dokument potwierdzający tę naz­
wę. Jest to ogłoszenie konkursu na pracę związaną ze wspo­
mnieniami o „Wojennym Pogotowiu Harcerzy". Konkurs został 

ogłoszony w r. 1984 przez Komisję Historycmą Głównej Kwa­
tery ZHP w War szawie i redakcję tygodnika „Motywy" ·1 tam 
Sym!orian Wartecki winien sgłoa~ i zażądać wyjaśnień co do 
swoich zastrzeżeń ·t wątpll~ · 

• • 
MIĘCZYSŁAW KOZAK 

Znane mi są fakty pomoo1 łódzkiej młodziety 1imnazjalnej 
świadczonej polskim jeńcom wojennym. Gimnazjum żeńskie im. 
M. Konopnickie3 w Łodzi przy ul. Wólczańskiej .świadczyło po­
moc na rzecz polskich jeńców wojennych, gotując f donosząc im 
ciepłą strawę. Wśród tej młodziety znajdowały się równie! har­
cerk i, a organizatorem tej pomocy była nauczyciell,!:a 'taciny w 
tym gimnazjum. Swiadczy to, te młodzież ta została wychowa­
na w duchu patriotycznym, ale równie! I o tym, te patriota­
mi byli nauczyciele i wychowawcy tej mlodzieży. 

I sprawa ostatnia, która ciekawi M. Kozaka. Należałem do 
43 ŁDH przy Państwowej Szkoie Techniczno-Przemysłowej w 
Łodzi, ul. Żeromskiego 115, której byłem JJCzniem. Czynną służ­
bę w Pogotowiu Harcerskim (a nie w WPH - jak mylnie po.: 
daje M. Kozak) pełniłem, powołany przez Komendę Hufca Har­
cerzy w Łodzi, uwa:!ając to za 1wój obowiązek zgodny z Przy­
rzeczeniem Harcerskim ł istnfeją(!4 w tym czasie potrzeb" mo­
jego kraju. 

9YMJl'OR.IAH WABTECKI 

PS_ 01.08.88. w Łódzkiej Komendzie Chorągwi ZHP (w Komisji 
Historycznej) poinformowano mnie, te Rozkazem Naczelnika 
Harcerzy 1. 16 z dn. 10.06.1939 powołano Komisarza Pogotowia 
Harcerzy w ŁKCh., harcmistrza Jerzego Wolskiego. A więc ist­
niało Pogotowie Harcerzy. 
Jednocześnie druhowie z I:i;by Pamięci ŁKCh oświadczyli ml 

że w tym czasie, tj. wojny 1939 r. nie było żadnego Wojenneg~ 
Pogotowia Harcerzy, na które cały czai powołuje się Mieczy­
sław Kozak. Tak więc wyjaśniła •ill 1prawa włdciweJ nazwy. 

PRZEGLĄD BALKONOW 

W nawiązaniu do artykułu zamieszczonego w numerze 31 „Ku­
riera Polskiego" pt. „Trzy piętra do •mlercl - Balkony I gzym­
sy lecą na głowy ptzec'hodniów" oras licznych artykułów na 
ten temat w prasie lokalnej (w tym w „Odgłosach•') wyjaśniam: 

Zabudowa dzielnicy śródmiejskiej charakteryzuje się starą za­
budową, w której na około 1760 posesji 75 proc. atanowią obiek­
ty wzniesione w początku obecnego 1tulecia, a takte w końcu 
XIX w. Część :r. nich wpiaana do rejestru zabytków o unikal­
nym często wystroju wymaga w przypadku napraw lub robót 
odtworzeniowych macmych nakładów ł ilrodków (pn7 Istnie­
jącej barierze finansowej) • nett pracoebłoft1l0tlcl oru kontecz-
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ności zatrudnienia fachowców o b;irc!zo w;,•sokich kwalifikacjach,. 
któr ymi zarządcy poses ji n e d) s„orm k-

8 t .m techniczny wię!;:szo~ci buuynkow or~z il:h elementów 
konslrukcy jnych, w t ym balkonów i elew:lcj1 jc~t zły. Złożyło 

się na to wiele przyczyn: niewłaśc.wa w pourzcdnich latach 
gospodarka remontowa przy mocJJo zred.ukowanych nakladacit 
:finansowych, brak kadry posi adającej uprawnienia w zakresie 
budownictwa, brak dostatecznego potencjału budowlanego przed· 
siębiorstw remontowych realizujących zadania dla potrzeb dziel­
nicy, a także dostosowanego do tych celów sprzętu specjalisty. 
cznego (podnośniki, rusztowania itp.). 

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej, jak I inni ta• 
rndC'~' hu fiv nków mieszk;ilnvch prz~· swoim niskim potencjale 
zmusa:eni są do spebniani.:i s'\vaich >\:Hu owyci1 onowiązk&w ·w 
h!J"c':'!"l ~kr.~m ~1ym zakres:e ogr<:r!cz;, ;:_c e do rotot - remon­
~ów b : eżi; cyc!1 i e~rnpl o :i tc. cyjn~·ch n:e \\·ynHt"ahc~ eh praco·wm-
ków o wy.so!{ich kwali fi!rnc.:~::h . . 

P"ce.'moware przez nadzór bm!owlany działania na terenl'e 
c!zi eln!cy Łód;'.;-Sródmieście w . okresi i poprzedzaiącym wypadek 

- przy ul. Sienkiewicza nr 52 - to wyda nie nakazów (decyzji) na 
usunięcie balkonów stano\viących bezpoś rednie" zagrożenie w 18 
po~esjach ora:r. na t:si.mięcie elementów elewacji grożących użyt­
kownikom urlky w 9 pcse.sjaC'h, Deązje zostały wyegzekwowa• 
ne. 

Stwierdzenie bezpo'l.'edniego zagrn<i;e.n!.a ze str-0i11y bailkon ów ł 
elementów elewacji wyma.11'a niezwłocznego usunięcia zagrożenia 

przez je~o likwidację (rozebranie). Element{ balustrad stanowią· 
ce warto<Ść kul'tturową sn rsbewieczone (magazynowane) w ce:u 
prz;i--szł ego ich odtw<>rzenia. W tej sorawie nadzór budowla :~y na 
lnterwencj~ Wojewódzkiego Konserwt>.tora Zabytków ~ydal ~tr,. 

!<owną decyzj~ zarządcom po!>esji. Odtworzenie usuniętych elP· 
mentów nastąpi w ramach planowanych remontów -kapitalnych. 
Obecn~e trw:i jq przet'.lądy wszyó .k.ch balkonów ! elemeritó,'11 · 

f'lrwacii pr ze< zarzadców poEesji. Z uwa«t na znaczną liczbę, tj. 
2rw:i budynków b~dąc~·ch w administracji Przedsiębiorstwa Go.s­
podarki Mieszkaniowej I <150 bndvnków w administracji pry­
wabej przegląd prowadzony będzie w okresie r oku bieżącego ł 

1989. 
mgr ini. WŁODZil'ttIERZ ZAJ DLEJt 

(zastępca naczelnika dzielnicy) 

ZDANIEM MPK NARUSZONO PRZEPISY 

Ustosunkowując się do informucJi Czytelniczki zamieszczonej 
w_ ,,Odgłosach " nr ~2 z 6 sierpnia 1988 r. wyjaśniamy: . 

Z przepro\vadzonego postępowania wyjaśniającego wynika, ze 
pa<a.~erka okazała do kon troli wkładkę nr 599084 na linie 88" 
i „57" z nadrukiem ceny biletu zł 600,- bez ważnego zna~'zka 
kontrolnego w tej samej cenie. Poinformowana o braku znacz­
ka pasaierka wyjęła z portfela drugą wkładkę nr 595729 na li· 
nie „81" l „l" z nadrukiem ceny biletu zł 360,- od ·które j po· 
dala znaczek w cenie zł 600,- z wypisanym n umerem wkładki 
599084 umieszczonym w niewła~ciwym miejscu, tj. na odv1trocie 
znaczka. Z powyższego wynika, że pasażerka korzystała z dwóch 
wkła<'lek . i znaczka przekładanego w mi.arę potrzeby- do jedne j 
lub dru giej wkładki. Migawka pracownicza w cenie zł 600 -
.i~st biletem n;iesięczn ym ulgowym ważąym na wyznaczonej t~a­
s. e. Korzysta_n1e z dwóch wkładek na różnych trasach i jedne-' 
go znaczka Jf'st nadużyciem . O ile pasażerka chci ała korzystać 

z więc.ej niż .iednej trasy mogła na być bilet mies ięcmy ulgowy 
w ceme zł 1250,-, który uprawniałby do · korzvstania ze wszv­
~tkich lin.ii normalnych w granicach miasta Łodzi . Powyts~e 
Jest zawarte w Zarządzeniu nr 3/88 Prezydenta Miasta Łodzi z 
12.~2 . 1988 r. w spr~w~e. ustalenia opłat za przewozy osób l ba~ 
gazu środkami mleJskieJ komunikacji masowej. 

Pasaterka zdecydowała się korzystać z biletu miesięcznego na 
trasie linii ,.88" i „57" w związku z czym została zatrzymana 
wkładka nr 595729. 

PI<S WYJASNIA 
m g:r int . LUCJ AN STRAWA 

W ~awiązaniu do interwencji złożonej przez ob. Joannę J•e­
derv_1_v1cz-Borowiec w redakcji tygodnika „Odgłosy" w sprawie 
scysJ1 powstałej na tle kwalifikacji bagażu pasażerów do opłatv 
w a1;1tobusie relacji ~udowa - Łódź w dniu 25.06.1988 r„ Dy~ 
rekcJa O_kr~gowa Kra1owej PKS w Łodzi uprzejmie informuje: 

?dpow1edz na skargę pasażerki została udzielona .przez II Od„ 
dział ~PKS .w ~odzi _4.08.88 r. - kopię odpowiedzi oraz doku· 
?1entacJ! WYJaśruająceJ przesyłamy w załączeniu. Jednocześnie 
mfo~mujemy, że. z uwagi na ostateczną · ocenę bagatu jako pod­
le~aJącego opłacie dokonanej przez rewizorów Okręgu Wrocław­
~k1ego sprawę kierujemy do Dyrekcji Okrę~owej KPKS "''" 
w:ocławm w celu bezpośredniego rozpat r zeni a i poinformowania 
zainteresowanych. 

mrr LECH KUKUŁKA 

. Odpowia~ając na . skarg-: dotyczącą niewłaściwego zachowania 
kierowcy, Jak również rewizorów dokonujących kontroli biletów 
we Wrocławiµ w dniu 25.06.88 r . w autobusie obsługującym kura 
z Kudowy do Łodzi, Krajowa PKS II Oddział w Łodzi uprzej­
m!e wyjaśnia, że zgodnie z taryfą przewozu osób I bagażu w 
międzymiastowł'.; komunikac~ł autobusowej opłatę za przewóz 
baga~u dokonuJe ten podrózny, którego bagaż posiada łączne 
wymiary (długość, szerokość I. wysokość) przekraczające 200 cm 
lub łączna waga bagażu przekracza 20 kg (rozdział 5 § 24 pkt. 1 
t~~yfy przewozu osób i bagażu w międzymiasto"·ej komunika­
CJi autobusowej PP-8). 
Dążąc do ~biekt!wnego zajęcia stanowiska w przedmiocie nie­

~ł~śclwego, Ja~ pisze. Obywatelka, zachowania kierowcy wystą­
pihś.my do~ świadków zdarzenia z prośbą o przekazanie nam 
swoich wrażeń ł spostrzeteń. Mimo że otrzymane wypowied:d 
n.ie potwierdziły stawia!1ych kierowcy zarzutów, pouczono go o 
ciątących na nim obowiązkach I jego służebnej roli w stosunku 
do pasażer.ów. · 

Kontrol11 biletów we Wrocławiu przeprowadzili rewizorzy 1 
Wrocławia i tam teł należy przesłać swoje roszczenia 0 zwrot 
kwoty 1.500 zł + 230 zł za „wymuszony na nas bilet ba"ato-
wy". "' 

Kierowe.a w zlotonej do sprawy wypowiedzi wskazał, że oso­
bami wysiadającymi w Tyblac?, Sokolnikach I Okupie byli pra­
~~~icy PKS, którzy posladaJą prawo do bezpłatnych przejaz· 

~a zwłokę w udzieleniu odpowiedzi przepraszamy. Powodem 
jeJ był długi okres wyczekiwania na wypowiedt świadka zaj~cia 
zamieszkałego w Lublinie. 

Za przedstawione w piłmie 1postrzeźenia dziękujem7. 

PKP OLECHOW PRZEPRAS~A 

Lokomotywo~ia Łó~ź-Olechów w odpowiedzi na akargę ob. 
Lucyny Gałkiewicz wyJaśnla, że w okresie letnim przydzielono 
nam do ąbsługi pasażeró~ dodatkowe pociągi. Dlatego też, aby 
nie spowodować odwołania planowych pociągów może się zda­
rzyć, że są one obsługiwane jedną EZT. Za powstałe uclążll­
woścł w trakcie podróży naszymi pociągami - przepraszamy. 

mer In. STANISLAW OHAOIKOW8Kt· • 
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.WIELOPROFILOWA 
PRACOWNIA USG. 

Spałl<a z o.a, 

- dr6g rodnych 
- wykrywania ciąi:r 
.... ocena płodu 
- badania jąder - gruczołu krokowego 

·~----------~------------------..... ~ 
codziennie 9-17 
soboty 9-13 

-·diaSon® tel. 33-85-20 
. l' 8 . 

I" - OFERUJE Diagnostyka. wszystkich chorób serca. 

U S L U G .I: on 
1.-0dź, ul. Piotrkowska 59 

czynna codziennie w godzinach 16-18 
w soboty w godzinach 10-15. - tarczycy 

b d ni 

• 
- urolog 
- kardiolog 
- internista 

- piersi 
- wątroby 
- pccherzyka 
- dróg żółciowych 

- onkolog 

codzie nnie J.i--l'l 
soboty / 9-13 

2304 K Lekarze specjaliści wy.ko.nują badania: 
- śledziony 
- trzustki 
- nt.>rek 
- ukladu moczowego 

ZAP SZ 

4 ginekologiczno-położnicze 
te jamy brzusmej *· układu moczowego * rozwoju stawów biodrowych u niemowląt 

soboty. 

I 

Informacja telefoniczna 
w godz. 10-18, telefon 33-16-88. 

PHU „O TE X" 
w Lodzi 

i 
PHZ „B ALT O N A " SA 

w Gdyni 

Z A P Ą A S Z A J Ą 

do swoich sklepów, polecając: 

ul. ZGIERSKA 22 

# sprzęt RTV i audiowizuaolny 
# kasety video 
* art. kosmetyczne 
4 zegary i zegarki * zabawki i .kalkulatory 

sklep czynny w godz. 10-18 
w soboty, w godz. 10-15 . 

ul. ZGIERSKA 11 

łc art. spożywcze * na·poje · 

sklep .czynny w godz. 10-18 
w soboty, w godz. 10-1~ 

ŻVCZVMY UDANYCH ZAKUPOWI 
2494 R' 

UWAGA. 
czwartki, 

OTOAMATORZY. 

, OTRZYMASZ BEZPŁATNIE FILM KOLOROWY, 

jeżeli 

z Twojego negatywu wywołanego u nas wykonamy co 
najmniej. 20 dobrych zdjęć! 
- Wywolywanie filmów ORWO, AGFA, IHJD, K i in­

nych w urządzeniach najlepszych firm światowych, 
- Odbitki barwne robi-One wyłącznie w automatach 

AGFA i GRETAG na papierach polskich i zagrani~z­
nych, 
Odbitki ze slajdów wykonywane techniką specjaln:i 
na papierze odwracalnym. 

STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP 
Z A P R A S Z A 

· adres: 03-318 Warszawa, ul. Ogjńskiego· ~a, tel. 11-;;'.:' ~:;. 
00-545 Warszawa; ul. Marszałkowska 72, 
tel. 28-32-29. 

Prace można również nadsyłać pocztą. 

Proponujemy Naszym Klient1Jm ubezpieczenie mieszkań od kradzieży z włama­
niem, rabunku, ognia, zalania ~ innych zdarzeń losowych po cenach konkurencyj­
nych względem PZU; 

"Rok założenia .1988 

-Warto§ć mieni.a Składka w PZU Składka w „Weśde" Różnica na korzyść kiienta 
300.000 2.700 1.590 1.110 
500.000 3.825 2.650 1.175 

1.000.000 . 6.300 • 5.300 1.000 
2.Q00.000 12.500 10.600 2.000 
5.000.000 31.500 26.500 5.000 

10.000.000 63.000 53.000 10.000 

W WE SC IE motn.a ubeiipieczyć wszystko na· korzystńych dla Klienta warunkach: kolekcje, dzieła sztuki, biżu­
terię, księgozbiory, telewizory, magnetowidy, komputery, instrumenty muzyczne, anteny satelitarne itd. wg cen 
wolnorynkowych. 
Można nie ubezpieczać mieszkania a ubezpieczyć jego elementy wyposażenia. • 
ZAPEWNIA~Y DALSZE OBNIZENIE SKŁADEK Z TY TUŁU CIĄGŁEGO WIELOLETNIEGO I BEZSZKODOWE­

GO UBEZPIECZENIA. 
Informacje i zawieranie umów u pośr~dników l w przed .stawicielstwie „ WESTY" 

C· 

.~..,,.., ........ ~.~,.~, .... „.~ "', DLA K.AżDEG-0 
owo. 

c o Ą 

Puy opłaceniu składki np. 1.000 u miesięeznie WESTA .proponu„ dotywotnill rentę miesięczną płatną po umówio­
nym okresie opłacenia składek. 

Renta wyn-OSi przykładowo: 

at. opłacania składek 

10 
15 
20 
25 
30 

Wpłacon. składki 

110.000 
180.000 
240.000 
300.000 
380.000 

W11oko'4 renty 
miesięcznej rl 

łl.85'1 
1U28 
1'1.42J 
42.8S7 
61.714 . 

Okres zwiotu wpłaconych 
składek m-ce. 

18 
n 
9 
8 
6 

Renta płatna od 50 roku :tycia, a nie później jak oo 65 roku :tycia. 
Dla dzieci kal~k\ch, rentę mogą wykupić opiekunowie I w tym przypadku nie ma ograniczenia w"ieku rozpoczęcia 

wypłaty. 
W pr~ypadku przedwczesnej śmierci ubezpieczonego WESTA wypłacać łlędzie umówioną rente rodzinną. 
Informacje l zawieranie umów u pośredników i w przed stawicieletwie WESTY. 
Nasz adres: PRZEDSTA'\~ICIELSTWO ,„WESTY" 91-łlł Ł6cU uJ, Nowotki I, tel. 3!-5f-61. 2495 K 
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' Cham. chamstwo - to słowa, które w osta<tnlch dzle•łlltkach 
lat oprosły niepisanym tabu. Stąd też nawet na,jbardzlej ratąee 
przejawy grubiaństwa, nieokrzesanego, ordynarnego zachowania 
się człowieka/ nie nazywamy po imieniu, aby to właściwe na­
zewnictwo nie obróciło się przeciwko nam. Przemilczamy więc, 
omijamy nape>tylcane na każdym kroku przejawy chamstwa i 
pod!}.ajemy się temu chamieniu, głuchnąc l ślepnąc na urodę 
&wiata i ludzi. · · 
Słowo cham /pochodzi, jak wdemy, od Imienia syna Noego, 

wyliczanego zwykle jako drugi z rzędu, który podczas poto­
pu uratował swe życie przebywając w arce. z powodu nieprzy­
stojnego zachowania się w stosunku do własnego , ojca, Cham l 
jego potomke>wie popadli pocl klątwę ojcowską. Jak pisze Wła­
dysla w Kopaliński - Cham zgrzeszył, spojrzawszy na obnażone­
go, upitego winem ojca i wzywając braci, aby przyszli popa­
trzeć. Ale Sem i Jafet włożyli płaszcz na ramiona j, krocząc 
tyłem, zakryli ojcowskie łono. Gdy Noe się o tym do"".iedział, 
przeklął nie Chama, ale jego syna, Kanaana, który miał za ka­
rę zostać ·niewolnikiem swych braci. 
Nazwę chamitów stosuje Biblia do szczepów afrykańskich i do 

Babilończyków, Asyryjczyków, Filistynów i Kanaanejczyków. 
Tą; mało pochlebną nazwą obdarzano narody wrogo nastawione 
wobec narodu wybranego. I z tych właśnie źródeł wrięło się, 
1tosowane dawniej w znaczeniu pogardliwym słowo cham 
3ak podaje siowni-k - stosowane w języku warstw uprzywilejo­
wanych do człowieka należącego do niższej klasy, głównie chło­
pa. 

Likwidacja klas społecznych w powojennej rzeczywistości, 
ai>ołeczne zrównanie wszystkich warstw sprawiło, że użycie sło­
wa cham wywoływało dwojaki skutek. Z jednej strony wszyscy, 
I słusznie, pochodZ!lCY z gminu, czy jak to nazywano pogardli­
wie: wiejskiego motłochu, odcinali się od przeszłości, zdobywszy 
dla siebie nowe perspektywy. Z drugiej zaś - nikt nie stosował 
tego słowa, aby nie być posądzonym o humanistyczne a nawet 

Obyczaje Polaków 1988 .• 

A nazywa się to 
-· ehamstwo 

politycz~e odszczepieństwo. Z tych chyba względów nie posługi­
wano saę tym słowem nawet wtedy, ltiedy czyjeś zachowanie 
bylo (czy jest) niedwuznacznie chamskie, obeł.żywe. Jak określa 
słownik: ·cham - „czlowiek ordynarny, grubiański, nieokrzesa­
ny"; Skończony chax:n. Robić coś. na chama, „robić coś (coś za­
bronione) bez osłonek, bez ukrywania właściwej intencji, często 
pfzemocą, z użyciem sily itp." Tak więc chamstwo to „ogól cech 

, wl;,ś•,wych chamowi; zachowanie charakterystyczne dla chama; 
ord1J,narność, grubiaństwo, nieokrzesanie". 
Przywróćmy temu słowu właściwe znaczenie, na.zywajmy rze­

ćzy po imieniu, .gdy mamy do czynienia z pospolitymi. prze)a­
wami chamstwa, które nas obezwładnia, zniewala, rozjusza,, u­
trudnia życie i wyniszcza, pod którego przemożnym wpływem 
sa:ni psiejemy, pokorniejemy, popadając w coraz większą degra­
dację. 

To dawne słowo cham ·- wstydliwe i njegodne, ,straciło dziś 
znaczenie i stało się czymś przebrzmiałym. Nie przebrzmiało 
natomiast chamstwo. Nazywajmy więc zachowanie i ludzi. nie­
godnych z tego tytulu po imiemu. Cham to cham. Bez względu 
na to czy jest człowiekiem prostym czy utytułowanym, dobrze 
osadzonym· w naszej rzeczywistości czy nie, ·zasobnym czy bied­
nym. A jeśli ktoś doszuka się w trm słowie innych skojarzeń -
to jego sprawa. 

Rzecz może i niegodna byłaby uwagi, gdyby nie to, że cham­
•t wo osacza nas na każdym kroku. Chamstwo rozbudzane od 
n dmiaru. Chamstwo z gębami wymoszczonymi bluźnierstwem; 
cham~two przepojone alkoholem; chamstwo napl,Jszone krzepą; 
chamstwu chojrackie, jurne chamstwo mlodoi,ci; chamstwo na­
bzdyczone i nadęte od dąwnych -zasług. Chamstwo z głupoty i 
niewiedzy, chamstwo z poczucia pewności siebie., poczucia wła­
dzy, chamstwo, ż którym spotykamy się na co dzień, na każdym 
kroku. - na ulicy, w sklepie, w tramwaju, w pracy i w domu. 
Chamstwo, o którym mówdmy - i na które utysk,ujemy - ale 
między sobą, nadko publiczru-e, nie za głośno. 

O przejawach chamstwa trzeba krzyczeć. Głośno 1 dosadnie. 
Jeżeli chcemy zachować własną godność:, żyć godnie, po lullzku 
- nazywajmy rzeczy po imieniu. Musimy podnieść głowę i dać 
głośny odpór wszelkim przejawom chamstwa. Wtedy tylko zdolni 
będziemy przywrócić - właściwe miary i rangę temu, co nazywa­
m) Ir.· !turą ży.cia, bycia, zachowania, czy kulturą obyczaju. Gu­
biąc z języka powszedtiiego slowo chamstwo, żyjąc zniewoleni 
pod jego przemożnym wpływem, zagubiliśmy w naszym słowni­
ctwie słowo „przepraszam'', „dziękuję", „proszę", slo\Va, które 
wyrażają nasz stosunek tlo innego człowieka. Poddaliśmy się 
chamstwu i obcesowości. Zmaltretowani chamstwem - marnie­
jemy. 1 tylko od czasu do czasu na obcesowość odpowiadamy 
tym samym, jak to się powiada: - pięknym za nadobne, pod­
dając się i utożsamiając. Jest w tym coś upodlającego.„ 

Czy trudno o przykłady? Proszę - oto codzienne I na każ­
dym kroku. Pragniemy wejść do przepelniongo sklepu. Nikt nie 
przepuści wychodzących, żeby mo:bna się byto we wnętrzu swo­
bodniej poruszać. Wszyscy walą, pchają, rozpychajlł się, a kogoś · 
przepuszczającego wychodzących - traktuje si• za durnia ma­
jącego widać czas. 

Wchodzimy do tramwaju czy autobusu - stojący tuż przy 
wejściu nie pt-zepuszczą wsiadających. Nagabywani zdolni są 
tylko do chamskiej opryskliwości. Co innego, gdy sami są w 
roli wsiad&jących ... 

Te relacje można powielić na· rozbuchanych od nadmiaru wła­
ścicieli czterech kółek w stpsunku do pieszych, rozwścieczonych 
pieszych na kierowców, W!cieklego urzędnika, który spogląda 
na interesanta-intruza niczym na rozdepta·ną żabę, sprzedaw­
czynię nadąsaµą na widok k1ienta, szefa - na podwładnego i 
podwładnego, szyjącego buty swojemu ~zefowi, na chama i po 
chamsku. Bo w tym powszechnym schamieniu zatraciliśmy także 
i poczucie tego, kto dla kogo kim jest, kto po której stronie a­
kurat znajduje się i w jakiej roli. Inni jesteśmy po tej i tam­
te.i stronie biurka, po tej i tamtej stronie okiienka i lady, na 
chodniku i na drodze, za kółkiem, na zebraniu i w domu. Po 
prostu - zakłamani i ,źli. 

Na szczęście są jeszcze ludzie, którzy to widzą I publicznie 
wskazują. Oto przeczytałem w tygodniku „Antena" (lir 30) list 
pani Krystyny No:wickiej, która pisze w związku z fel!etonem 
K TT „Z satelity": 

„„.nasza telewizja rzeczywiście sluż11 glówni• przekaz11waniu 
df!klaracji, ich w11rażaniu myśli i emo~i. Mam nadzieję 
pisze autorka listu - iż nie bierze się to stąd, że llrak u ,ws 
myśli i ·emocji. Racze; stąd, że Polak przed kamerq uważa, łż 
latwiej i bezpiecznie; jest sklada~ deklarac;e nu fDyTaża~ wliu­
ne myśli_)· emocje, kt6re zostawia aobie na bardziej pr11watne 
okazje.„" 

Ano właśnie. I oto mairty te buźki t b'uziaoki na publiC2llly i 
prywatny użytek, te minki zalotne i mi'Zdrzące się na pokaz ! 
rozwścieczone na użytek własny, prywatny niejako. Tyle ie ten 
właśnie stanowi o człowieku. 
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zastępstwo 

Lato_ 
" ; . wm1esc1e 

Sezon się ko11czy nieodwo­
..lalnie (nie mam na myśli se­
zonu politycznego - zbyt po­
ważna sprawa na mały fe­
lieton) - chodzi wyłącznie o 
sezon ·urlopowy i „artystyczny" 
jeśli na taką nazwę zasługują 
·festiwale na pieśń wszelaką. I 
w tym miejscu ·chcę się po­
chwalić swoim tek<item sprzed 
dwóch miesięcy, w którym to 
tekkie kpiłem w czambuł z 
h·ch artystycznych niesłychanie 
imprez, a także z uczestniczą­
cej w nich publiki. 

Miałem rację (a bardzo nie 
lubię mieć -racji), że w Kolo­
brzegu wy8tąpią artyści dy­
żurni. Nie przewidziałem je­
dnak · w najśmielszych · .oczeki­
waniach, że z okazji rocznicy 
odzyskania niepodległości or­
ganizatorzy i kierownicy arty­
styczni wystąpią z koncertem, 
który nazwałem na własny u­
ż~·tek „festiwalem pieśni Piiac­
kiei". Czego tam nie b,vlo? B,i-ł 
pełnv repertuar patriotyczno­
. -alkoholowy, którego nie PO"'­
stydzUyby się ża.dne imienin.V 
czy chrzciny ... Już nawet nie 
chodzi o legionową piosenkę 
„Hej strzelcy wraz .. ·" Wśród 
pieśnj zmilitaryzowanych zna­
lazł się nawet góral. któremu 
- jak ·wiadomo - żal! 

O osobistym występie Dziad­
ka, cz~li Komendanta już pi­
salem. Żabraklo t\•1\\o Kaszt::m.­
ki. To byłby ubaw! 

Zostawmy piosenkę żoł11iei­
ską. Odbył się również doro­
czny przegląd „piosenki a­
ktorskiej". Różne tam rzeczy 
były, ale nic na ten temat nie 
napiszę, bom · profan I ~ie ro­
zumiem co to jest piosenka -a-

• ktorska. No bo żołnierska 
wiadomo, o. wojsku i dla woj- · 
ska. jako głównego odbiorcr. 
Radziecka - też wiadomo- Po­
dobnie np. harcers!rn. 'A aktor­
ska? Czy to są może piosenki 
o aktorach i dla aktorów" 
Przypuszczam. że chodzi tu o 
piosenkę zwaną dawniej lite­
racką, która wyróżniała się 
przyzwoitym tekstem w pierw­
szym rzędzie i ewentualnie 
także muzyką i wykonaniem, 
w '"•yniku którego słuchacz ten 
tekst zrozum,ał. Jeśli już przy 
tym gatunku' jesteśmy, . nie­
wątpliwą frajdę zrobili wi­
dov\cni panowie Wojciech Mlr­
narski i Jan Pietrzak. Zwłasz­
cza Mf\·narski, występujący w 
znakomitym towarzystwie w 
swoim koncercie jubileuszo­
"IĄ·ym udowodnił. że jako po­
eta stanął zdecydowanie w 
takim szeregu najświetniejszych 
polskich tekściarzy jak Hemar, 
Tuwim, 'Przybora.„ I kto · by 
pomyślaH Facecik, który de­
biutował przed laty studenckim 
songiem „Niedziela na Gl6w­
nym'' - teł zreszt- dobry 
_tekst.„ . 

Potem był Sopo~ który 
jak co roku - nudzi• mnie 
najbardziej· Tym razem może 

nawet trochę bardziej. Głów~ 
na gwiazda, niejaka panna 
Sabrina, niesłychanie urodzi­
wa, śpiewa~ przecież nie mu­
si umieć. Potwierdza to znaną 
tezę, ż~ piękne kobiety dają 

sobie radę w kaMym wybra· 
nym zawodzie,· osobliwie arty­
stycznym. 

Jarocin też był - jak twier­
dzą znajome małolaty - w 
tym roku kiepski. Piknik w 
Mrągowie także jakby pod­
upadł. 

Przejdźm:J: do sezonu urlo­
powo-wypoczynkowego. Lato 
było piękne nad wyraz. Na-
tomiast niepokojąco duża 

częśĆ moich znajomych ni-
gdzie nie wyjechała! Coś mi 
się 'wydaje, ie handlowo-ryn­
kowe podejście do tzw• letnie­
go wypoczynku ludzi pracy, 
uprawiane pnea J'WP t lnne 
firm::r doprowadzi do te10, te 

konstytucyjne prawo do wypo­
czynku zostanie na papierze; 
chyba te · tu chodzi tylko o 
prawo do urlopu w mieście! 

A jeśli przy wakacjach ?' 
mieście jesteśmy, to chcę za­
sygnallzować sprawę, przeka­
zaną ml przez Czytelnika (Imię 
i nazwisko znane autorowi, a­
dres poniżej), Otóż na obszer­
nym podwórku posesji przy 
Piotrkowskiej 62. byt od lat 
taki ogródek z dziecięcymi ka­
ruzelami, huśtawkami itp. 
Przez całe latb gwar dziecięcy 
wypełniał podwórko.„ Może 
nie wszystkim byfo to na rę­
kę, bo tego roku, gdzieś tak 
przed samymi wakacja!Jli przy­
jechali jacyś panowie I zwinę­
li ten cały sprzęt wywożąc go 
w nieznane. · 

Domyślać .,;lę należy, te ja­
J\;iś kompetentny organ .doszedl 
.do wniosku, że sprzęt trzeba 
naprawić, albo że jest bardziej 
potrzebny gdzie indziej. Może 
nawet mają rację, mnie to w 
k.011cu nic nie prze~kadza, ale 
może kompetentni panowie z 
kompetentnych organów 
chyba Urząd Dzielnicowy? 
wytłumaczą to matemu Mare-
czkowi, piegowatej Małgosi l 
unvisowatemu Piotrusowl z 
Piotrkowskiej?· 

ANDRZEJ 
KAROL 
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okiem_ 

naprzód, 
dwa 
kroki 
wtyl 

Nie tylko &łotówka jest walu-.. 
tą ruewymierualn.ą. Nlewynue­
malny jest także, przynajnuuej 
na naszym rynku kraJowym,. 
dol.a1'. Jeśli ktoś po1iada ory­

ginalne, zielone bailiknoty a.me-
ry.kańskie, a osób, które je po­
i;iadają jest, w naszym kraju, 
nlemał·o, to nie może tych ban­
knotów wymienić uczciwie, ofi­
cjalnie na złotówki. Może to 

, tylko uezynić u pokątnego han­
dl&rza, popelniając pay tym 
oczywiste przestępatwo. Legal­
nie może tylko dolary wymie­
nić na bony dolat'oWe, po czym 
w innym banku bony wymienić 
1 .łrolei na złotówam., Nikit nig.dy 
nie wyjaśnił, dlaezego nie 'jest 
mo:bliwa wymiana. bei;pośre,d­
nia, dlaczeg trzeba to czynić 
poprzez dwa banki, mamJUjąc 

.. parę godzin na stanie w. kil.ku 
kolejkach po to właśnie, żeby 
dać wreszcie państwu tak po­
trzebne mu · dewizy. Chciałbym 
znaleźć gdaeś w prasie wyjaś­
nienie tej sprawy, ale tak zro-

. 7iUmiałe, żebym nawet ja po­
jął wreszcie, o co tu chodzi. 

Ze wszystkie'h stron słyszy się 
o zrówńaniq w prawach wsz.y­
stkich aektQrów g-OSpodarczych, 
o zielonym świetle dla prywat­
nej inicjatywy (to ,,zielone 
światk>'' b.rzrni już . w moich 
uszach jak wręcz · nieprzyzwoi­
ty slogan, bo słysz.ę je od kil­
kudziesięciu lat, powtarzane w 
paroletnich odstępach i nigdy 
jeszeze nie pot.Taktowane Po­
ważnie.) Namawia się ludzi do 
podejmowania .inicjatyw gospo­
darczych, oblicza się z góry, ja­
kie to mote przynieść korzyści 
aQSPOdarce narodowej. Jedno--
caśDie wiprowad:r.ono właśme no­
wy poda- obcl.ą!ając„ przedsię­
bioratwa ~l41CZDione, które 
b'41ł ~d • ulłua t do. 

staw firm Pt'TW&tnyeh. Jest tak, 
jak 1d:vb7 ~tkle 'państwa 
łwiata nałozył7 olbrżymie cła 
na towary importowane i J;'ol­
sk.i, a potem d.Ziwiły się, ta' ta · 
biedna Polska jakoś wcale się 

nie mote podtwigną~. Jakież 

to zielone światło dla rzemieśl­
nika, skoro wytwór jego pracy 
będzie cbciążony dodatkową 

karą wobec jego klientów? 
Przecież ci klienci naty,chmiast 
przestaną nimi być.„ 

Ogłos-rono już 1'7.ądoWy ;pro- • 
jekt ustawy o działalności gos­
podare"Zej. Za.nim aię ukazał, 

neezn.ik prasowy rządq nazwał 
go czymś w rodzaju, konstytu­
cji gospodarczej państwa pol­
&kiego. I oto tuż po jego 
'Ogłoszeniu. posypały się ze wszy­
stkich stron -µwagi, a praW:e 
wszystkie krytyczne. Ostrzelano 
głównie ten paragraf, który do­
puszcza .nieograniczoną dzialal­
ność gospodarczą we wszystkich 
branżach, o p .r 6 c z i tu 
następuje tak długa lista branż 
wyjętych spod działania usta­
wy, że wreszcie niewiele z 
całości pozostaje. \ 

Zapewne we wszystkich tych 
w~"paid:kach i.sbn.ieją jakies 
skomplikowane racje, · których 
- ze smutkiem przyznaję 
nie r-0zumiem. Może to moja 
wina, ale może te bąrdzo ważne 
akty, przepisy .walutowe, prawo 
o działalności ·gospodarczej, 
prawo o ttównaniu sektorów 
gospodarczych, wcale nie idą 

'P<l myśli refo.rmy? Albo idą, 

a le bardzo "1ojaźliwie, kr-Ok na­
przód, dwa kroki .w tył? Gdzież 
!"<l"eszcie ·my, ei niezmordowani 
.zwolennicy naprawy Rzeczypos­
politej mamy .szukać rzetelnych, 
autenty<:znych pr6b idących w 
tym kierunku?." 

lVf .ODZIMIERZ 
I{UZE;,',HŃSKI 

• 
} 

Pod prąd 
• l- ' ~-.. ~w ' 

1'., •• „ ..... -. " 

Wielka 
ropa 

Co prawda teolodzy llrle po­
wiedzieli Jeazcr.e · ostatniego 
,z.dania, ale Jak ·na . razie wszy­
stko wskazuje :na to, że · w. pol­
skiej ziemi nie ma wielkich złóż 
ropy naftowej, a co na:twYtej - ' 

· jakieś tam następne Karlin~.· 
Za-stanawiam się jednak. eo by 
było, gdyby mimo wszystko 
pewnego dnia tryanęla gdzieś w 
Polsce wielka rol>"- Na przy­
k1ad pod Lodzią. albo Warsza­
wą, w najmniej spodziewanym 
miejscu i czuie. Tot by to 
dopiero było nieszczęście! 

Oczywiście na J>OCUltkU wszy­
scy bardzo by Ilię cieszyli, dzię­
kując nafclal"7;01ll za ich uwień­
czoną sukcesem pracę (odzna­
czenia, odznaCt.enia) i Bagu, że 
o nas nie zapomntal w tak trud­
nej 'chwl1i~ ade pf>tem... nie­
chybnie ,,rozpaczęłyby 1łę ~ho-
dy". . 

Paede 'WS'ąltkim dziur• z ro­
pą nybko by akiorkowano, bo 
- ehod to wielkie · bogactwo 
- jak ją · ~obywać na po-
wlerzchnJę? czym transpo.rto­
wać! Idzi• :magazynowac! I 
przerablad! Phlcleł nicwao ni• 
mL Nle byllłm1 mu.pełnie prz.y-
1ot~nł ~alb::r 

/ 

ktoś kompetentny. A ktoś Inny 
- że musimy głęboko zastano­
wić się, jak najracjonalniej wy­
korzystać to nas.ze niespodzie­
.wanie odkryte płynne złoto. I 
zaczęłoby się wielkie zastana­
wianie od .B(ura Polityczneg1> 
KC PZPR i Prezydium Rządu 
poczynając„ a na Gri::linne' Ra­
dzie Narodowej . w Dobroniu 
kończąc, jeśliby tam właśnie 
try-snęło. Posiedzenia, narady, 
ro1..mowy, konferencje i obrady 
ciągnęłyby si.ę pewno z rok, za­
nim nie doszlibyśmy do odkryw-· 
czego wniosku, że skoro już jest 
ta ropa, to jednak trzeba ją 
wyd-Obyć i jakoś spożytkować. 
A1e jak? Tym zajęłaby się za­
pewne specjalna rządowa ko­
misja albo nawet utworzone 
.ad-ho·c nowe ministerstwo, dzia­
ła.iace pod nazwą Wspólnot.a 
„Polska Ropa", czy coś takiegó. 
Op·racowarto by w nim "" c:zai:iie 
następnych dwunast'u miesięcy 
szeroki i wielowariantowy pro­
gram eksploatacji złoża. na te­
renie którego w pierwsze.i ko­
lejności pojawiłyby się tablice z 
naoisem ,,zakaz fotografovrnnia", 
później 2.aś rozpoczęt9 by budo­
wę wlelkiega: biurowca i ewen­
tualnie bo~znicy kolejowej. In­
westycje te, często odwiedza:ne 
przez · reporterów Dziennika Te­
Iewizvjne,go nie położyłyby jec1-
nak kresu krążą~vm UDarcie QO. · 

kraiu plotkom. że znowu Rn­
!'ianie „nolożvli na wszv<:tl<:im 
!a~P", ;mi tl"7. nle snnw0rlo·w?­
łyhv znie~lenia reglament8c1i 
Paliw. ktÓ'"<'! w c1alszvm rii><:<1.1 
sryrowad7-a1ibyśm" z w.'(rank:v 

·w oparciu o wielolethie umowy. 

?o przedyskutowaniu pro-
gramu przez Wszystkie ząin­
teresowane gremia kierownicze 

konsultacyjne, przys•lą;:» C•.'.10 

oy prawdopodobnie do po­
szulciwań odpowiedni..:h L..O­

sta1.vców potrzennego spr;.,c. t~ 
wydobywczego, a negocjacje z 
nimi zajęłyby co najmniej ko­
lejny rok. Naturalnie dostawy 
sprzętu chcielibyśmy s.płacać 
częścią wydobytej .ropy, któr~j 
cena tymczasem - na wieść o 
naszym odkryciu oraz na sku­
tek dalszych oszczędności en~r­
gii i paliw w krajach wysoko 
uprzemysłowi·onych znów 
spadłaby o kilkadziesiąt centów 
na baryłce. Nie bylibyśmy tym, 
rzecz jasna, zachwyeeni, doszu­
kując się w owej obniżce róż­
ny<;h 9odtekstów, ale w końcu 
- 'cóż znaną jakieś tam centy 
wobec perspektywy spłaeenia 
kiedyś naszych wielomiliardo­
wych długów. Bo przecież myśl 
ta nieustannie towarzyszyłaby 
wszelkim publkznym dysku­
sjom na temat polskiej ropy, a 
i rożni wybitni specjaliści opto­
waliby za takim właśnie roz­
wiązaniem. vz dużym prawdo- · 
podobieństwem można przvjąć, 
:i!e władze cent~alnt" z:focyrlo\n1-
łvby się - póki co - ekspor­
tować -sul!'ową, n:e pr-zero·::;·ioną 
nmę za dolary, które sze-ro'-im 
strumieniem miałyby popłynąć 
do ... Bonn, Londynu, Waszyn­
gtonu, Zurychu„. Korzyść była­
by przy tym p0dwójna, bo dłu­
gi spłacałyby s.lę niejako same, 
prawie :l:e bez naszego udzia-

, łu, no i odpadłby także problem 
in.westowania na gwałt w pr.ze-. 
mysi petrochemiczny, · tworzyw 
sztucznych, itd. Słowem, prawie 
wszystko mogłoby pozostać po 
staremu, jeśli nie l\czyć odstą-
pienia jednak od re-
glamentacji benzyny przy · 
równ-ocze,gnym podniesieniu 
jej ceny I uwolnienia 
części . przedsiębiorstw od ko­
nieczności eksportu swoich wy­
robów za wszelką cenę, czyli 
- na ogól niższą od kosztów 
produkcji. 

A kiedy mniej więcej po p!ę­
cl u latach pr.zygotowań i eks­
perymentów ruszyłoby wreszcie 
prawdziwe wydobycie, ~ogli­
byśm}' wszyscy po raz pienvszy 
od Bóg wie jak długiego czasu, 
spojrzeć w przyszłość z auten-

' tyczną nadzieją na naprawdę 
lepsze życie. Zrozumiale, że 
nle tak od raz.u, nie w każdej 
dziedzinie, nie be.z pewnych 
ograniczeń.„ Jak to u nas. 

Oczywiście wcale tak by6 nie 
musi i racze.j nie będzie, gdyż 
odkrycie wielkiej ropy w Pol­
sce jest - jak pi-salem na 
wstępie - mało realne. Ale -
nigdy n1c nie wiadomo. Jeśli 
taki Paryż - jak się okazało 
- leży na ropie, to dlaczego 
nie mogłaby też - na przykład 
~dź albo Warszawa? 

JÓZEF RETMAN 
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Rozstąpiły się przed idącymi 
szeregi białych Lestków. 
Wpuścili Estów między siebie 
chciwie patrząc na stos pozo: 
stawionej przez nich broni. Na 
wałach grodu pokazali się 
~szyscy obrońcy, a na\l\(et wy­
niesiono na łożu starego Lę­
czyca, aby był świadkiem o­
dejścia Estów. 

Raptem Spicimir zadął w 
róg, a wtedy przetnówił do Les­
tków ich pan I władi:ii: 

- Jeśli w waszych włoskach 
brakuje ludzi do pracy bierz­
cie ich Ile chcecie, ~ resztę 
mordujcie jaJto i ja będę czy-
nił. • 

To powiedziawszy wyciągnął 
z pochwy swój miecz ! spiął 
konia ostrogami. To samo u­
czyniło ponad czterystu Lest­
~ów. Z dwóch stron uderzyli 
na pieszą kolumnę bezbron­
nych Estów, zaczęli Ich chwy­
tać na ?ętle ze sznurów, a 
tych, ktorzy nie chcieli się od­
dać w niewolę - zabijali. 
Trzydziestu wodzów plemien­
nych I rodowych rzuciło się do 
obrony, ale oto już z grodu 
wyjechali Lestkowie na czele 
z Lęczycem Małym, który m1-
mo osłabienia I ran postanowił 
zaspokoić swoje pragnienie 
pomsty na wrogach. 

Jedni Estowie bronll! się 
'.J;)rzed Lestkami, inni rzucili 
się do bezładnej ucieczki, 
krzycząc przeraźliwie. Dopę­
dzali ich jednak konni żołnie­
rze Piastuna, zarzucali sznury 
na szyję albo przebijalJ mie­
czami. Opowiada się, że ponad 
stu Estów zabito, ponad czte­
·rystu wzięto do niewoli, a tyl­
ko ponad stu zdołało uciec w 
kierunku Mazowil. · 

- Zdrajco, walcz ze mnl\ -
krzyczał Dywlna i zabił dwóch 
Lestków, zanim dotarł do 
Piastuna. 

Zwrócll ku niemu konia 
wódz Polan i podniósłszy rękę 
kazał mu się zatrzymać przed 
walką. 

- Dlacze'go nazywasz mnie 
zdrajcą? - zapytał. - Zdraj­
cą można okrzyknąć kmiecia I 
~olnierza. Ja zaś tylko złama­
łem przysięgę, a to jest sztuką 
rządzenia ludami. 
Wyciągnął 'Piastun swój 

mlecz i starł się z Dywiną. 
Zderzyli się tarczami, potem 
konie się rozbiegły I znowu 
zawróciły. Dopiero za trzecim 
zbliżeniem Dago ciął Dyw!nę 
w jego wilczy czerep na gło­
wie, zrzucił go z konia, a po­
tem zeskoczywszy z siodła, już 
na ziemł uciął. mu głowę i 
zabrał zloty łańcuch z krzy­
żem. Opowiada się, że 11tqjąc 
nad trupem Dywlny, zawołał: 

- Bóg Chrze~cljan pomaga 
zawsze tylko sllnlejszym I 

· sprytniejszym. t>latego m>mógł 
Konstantynowi, a nie tobie, 
Dywina. 

Na ośnieżonym polu leżało 
mnóstwo trupów, biegały ko­
nie bez jeźdźców, a poszcze­
gólni Lestkowie · to dobijali 
pojedynczych Estów, to całe 
Ich gromady prowadzili w· 
sznurach. Dzielnie też stawał 
Lęczyc ·Mały, mimo rany i o­
słabienia zabijając nawet bez­
bronnych, którzy• chcieli się 
oddać w niewolę. 

Spicimir zatrzymał jakiegoś 
młodego Lestka. 

- Podejdziesz do Lęczyca i 
wbijesz mu oszczep w plecy -
rozkazał. 
Zdumiał się ów Lestek, któ­

ry był dopiero osiemnastolet­
nim mężczyzną I pierwszy raz 
brał udział w prawdziwej bi-
twie. ' 

- Czy nie oddal się on w 
nasze piastowanie? - zapytał. 

- PiMtuJemy tylko mar-
twych książąt. zadrwił 
Spiclmir. - Po cóż nosisz bia­
ły płaszcz Lestka? Czy 11le u­
czono cię bronić wolności? Nie 
wiesz, że dla młodego księch 
szlachetną sprawą jest zginąć 
w o.bronie swojego ludu? 

I położył dłoń na rękojeści 
swego miecza. Wówczas młody 
Lestek wjechał galopem mię­

dzy walczących I wbił oszczep 
w plecy Lęczyca Małego. Wi­
dzieli ludzie na wałach jak 
Lęczyc Mały spadł z · konia I 
legł martwy na śniegu, zdało 
im się, że uczynił to żołnlerl 
Piastuna, ale nie wierzyli 
własnym oczom W wirze wal­
ki bowiem, niełatwo odgad­
nąć kto kogo uderza I zabija 
Zemdlał t.ęczyc Biały na wi­

dok śmierci syna I zaniesiono 
go do jego komnat. 

Na polach i zamarzniętych 
bagnach przed grodem jeszcze 
ciągle tu i ówdzie odbywały 
się potyczki, wiązano jeńc6w 
chwvtano konie. Ale 'Piastun 
już wjeżdżał do grodu przez 
otwarte wrota. wyprostowany 
w błyszczącym złotym pance­
rzu i zakrwawin·nym płaszczu 
Obrońcy grodu ze strachem 
spoglądali na 'lamotnego jeź­
dźca na btalym koniu. , 

Stary Dolata, wódz Dlugo 
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głowych, pieszo i z obnażonym dziesięciu Lest'ków, kt61"Z1 osz:-
mieczem zagrodził drogę ko- czepami zaczęli ble! po glo· 
niowi Piastuna. wach stojących ludzi I rozP.ę-

- Stój - wrzasnął. - Wi- dzać na wszystkie strony. Da-
dzfalem jak twój żołnierz za- go zaś jak gdyby tego nie wi-
bił naszego księcia. Zlama?eś dząc spokojnie skierował się 
przysięgę1 Piastunie. Zlama-, do dworzyszcza Lęczyców. 
łeś przysięgę daną naszemu Jakiś sługa czy. niewolnik 
młodemu księciu. Hańba ci. · wskazał mu drogę do komnaty 

- Kim jesteś, ·który ośmie- starego władcy. Stało tam na 
lasz się tak mówić? - zapytał środku łoże z nieprzytomnym 
Piastun wstrzymując swojego księciem, a dookoła ło:t.a zawo-
ogiera. dziły dwie córki księcia I stu-

- Jestem Dolata, wódz ?.i. Na widok Piastuna zapa-
to mówiąc zrzucił z głowy dla cisza. 
hełm I stanął przed Piastu­
nem z łysą, długą głową ! 1po­
.siwiałym kosmykiem na czasz­
ce. 

- Czy twoje miejsce nie 
było tam, na polu bitwy?' -
kpiąco powiedział Piastun 
wskazując usiane trupami po~ 
la przed grodem. - I czy nie 
powinieneś jako wódz także 
7glnąć szlachetnie broniąc 
swego ludu? 

- Jestem tu, aby bronić 
księcia - odparł dumnie Do­
lata. - Nie pozwolę d go za­
bić, krzywoprzyslężco. 

ZBIGNIEW NIENACKI 

Rozejrzał się Piastun dooko 
la. Nieopatrznie sam wjechał 
do grodu. Teraz stał naprze­
ciw niemu Dolata z obnażo­
nym 'mieczem I przyglądało mu 
się wielu pieszych żołnierzy, i 

oszczepami I włóczniami w rę­
kach. Ich twarze były nieod- · 
gadnlone. Czy widzieli jak 
Lestek zabił Lęczyca MalegoT 

- Nie tobie .sądzić władców, 
Dolato - odezwał się donoś­
nie Dago Pan I Piastun. 
Przybyłem tutaj nie dla łupów 
i nie jako wróg, ale na waszą 
prośbę I błagania. Ustąp ml z 
dr-0gi, bo clę stratuję. Twemu 
władcy przyjechałem złożyć 
uklo.n i nazwać go ojcem, gdyż 
jest sędziwy. 

Nie wiedział, że to właśnie 
Dolata namówił Lęczyca Bia­
łego, aby zawarł przymierze ze 
Skrtydlatyml I Karaklem, gdyż 
nlenawidzU Lestków. Teraz to 
wszystko rozpadło się w gru­
zy. Nie przyszedł mu z pomo­
cą Karak, ani Ludzie Skrzy­
dlaci, zginęli synowie Lęczyca 
i Dolacie zdawało się, że osza­
leje z rozpaczy. 

- Zejdź z konia I walcz -
niemal zawył z wściekłości. 

Piastun lekko zeskoczył l 

siodła. 
- Mój mlecz nazywa się 

Tyrfing· i jest przeklęty przez 
Odyna . . Jeśli go wyjmę . z poch· 
wy, paść musi trup. 

- To będzie twój trup 
wrzasnął Dolata, plując śliną. 

I cisnął włócznią·' w Dagona. 
lecz ten zdołał ją odbić tar­
czą. Następnie Dolata rzucll 
się na Piastuna z uniesionym 
do góry mleczem. Wściekłość i 
szaleństwo jak gdyby odebrały 
rozum stlń"emu wodzowi. Biegl 
na Dagona wciąż trzymając u­
niesiony .mlecz, a tamten cze­
kał spokojnie, potem osłonił 
się tarczą przed spadającym 
na niego ciosem, a ostrze Tyr­
f!nga wb1l w brzuch Dolaty. 
Drugim szybkim gestem ściął 
mu głowę z karku. W · pierś 
Plastur1a uderzyła wypuszczo­
na prze~ kogoś strzała z łuku 

i ześll~ęła się po złoconym 
pancerzu. W tym momenclP 
wpadł do grodu Splclmlr i 

Piastun podszedł do loża 
księcia, wjął swój hełm i 
rzuci! go na podłogę. Następ­
nie przyklęktJlął i powiedział, 
całując porzuconą bezwładnie 
na pościeli dłoń umierającego: 

- Ojcze mój, otom przybył 
ja, twój następca... · 

Opowiada się, że •majestat 
Piastuna był tak wielki, że u­
mierający I dotąd nieprźyto­
mi;iy Lęczyc Biały nagle po 
tych słowach otworzył oczy I 
przytomnie spojrzał na Piastu­

na. 

Hańba cl, Piastunie 
wycharczał Lęczyc Biały . 
Hańba cl po stokroć, bo twoje 
piastowanie. to śmierć i nie­
wola. Jesteś krzywoprzysiężcą I 
zdrajcą. Czy ta~ czyni praw­
dziwy władca? 
Podniósł się z klęczek Dagon 

I rzekł z pogar4ą., patrząc na 
umierającego starca: 

- Sztuka rządzenia ludźmi 
uczy1 że obietnic dotrzyn)uje 
się tylko wobec silnych, a nie 
wobec słabych. Hańba ci po 
stokroć Lęczycu Biały, ponie­
waż, choć osłabła cl dłoń, ni~ 
oddałeś władzy w ręce żadne­
go ze swoich synów, czyniąc 
kraj bezl;>ronnym. Hańbą jest 
chcieć aż do ostatniego tchu 
pić słodycz wład~nla. Hańbą 
byłoby dla mnie, gdybym nie 
pószerzał swoich granic, orę­
żem albo krzywoprzysięstwem. 

Żółta była skóra na twarzy i 
na łysej czaszće Lęczyca. Tyl­
ko od dawna nie golona broda 
jak . biały bandaż osłaniała mu 
policzki. Poruszyły się blade 
wargi Lęczyca, ale nie wypo­
wiedział żadnego słowa. Wes­
tchnął głęboko ł skonał, a 
Piastun zamknął dłonią powie· 
kl jego oczu. A że dlpń Pias­
tuna była zakrwawiona po za­
biciu Dolaty, tedy na oczach I 
na policzkach Lęczyca pozo­
stały· czerwone smugi krwi. 
Mogło się nawet zdawać, że to 
Piastun zabił I jego, wszyscy 
jednak wldzlell, że było Ina­
czej I takiej ~rawdzle dal! po­
tem świadectwo ... 

A w tym samym czasie Olt 

Powała, oddyctiając gwnlto­
wnłe I ocierając pot z czoła, 
zeskoczył z konia I popatrzył 
na ogromne pole pod wsią Gli- / 
nojeck - cale zasypane trupa­
mi, które miejscowi kmiecie 
at!arll z odzieży I teraz nagle, 
pożółkłe walały się na śniegu. 
Od świtu aż do południa 'roz­
prawi l się z armią Estów, o­
barczoną mnóstwem sań, nie­
wolników, bydłem i końmi. 
Ukryty w lesie cierpliwie cze-
kał aż przeprawili się przez 
zamarzającą Wkrę, a potem 
z. dwóch stron zaatakowa.l Ich 
I odniósł zwycięstwo. TyJko 
pojedynczym wo.iownikom es­
tyjs~lm udato się timlmąć w 
głąb la~6w. Na polu I na brze­
gu rzeki poległo ponad stu 
Estów; ~ rannych dobl.iali żo~­
nlerze Prnvaty. On sam tnż 

7abija?, doznaj?.c uczul"la. 7.e 
jest już naprawdr! dorosły...., 
mężczyzną. R~„l zmęczrin~· r~1 
machan1a micc:-erh. nn d7.~".­
nla I pr1°cinanfa rial l•_1 0z'~ic'i . -
~ pr7":"':f'~ ''rc=„7 1p-·-.r i ~ł ~:~ ~:r: ~.-.. c-­
n:i ,.. ··· ~: ..-"'l"' :;:: '·„\· r _""'"'I FJ;:i g l-~n·~o ~--;-

trzył j1'~ żo!11lf'rze zabiernli 

broń zabitym, jak parzylł się z 
uwolnionymi z niewoli kobie­
tami Długogłowych, zbierali w 
stada rozproszone w walce i 
biegające po polach konie. Byt 
naprawdę zwycięzcą, ponieważ 
Zyf!ka, która zaczaiła się ze 
swymi wojskami kolo spalone­
go grodu Ciechana na próżno 
czekała na nadejście Estów. 
Tamci poszlł drogą ha Glino­
jeck, caly 'lup i cala radość ze 
zwycięstwa przypadła więc nie 
jej, lecz jemu - OltoWL Po­
wale. Jak1& nagrodę za to da 
mu jego władca - przedziwny 
Piastun? 

Wieczorem ucztowano przv 
ogromnych ogniskach, nie tro­
szcząc się o nagle trupy. Dzie­
lono też zrabowane przez Es­
tów przedmioty, gdyż - jak 
to zapowiedział Piastun 
schwytani do niewoli ludzie w 
Kraju Długogłowych, Ich byd­
ło, Ich konie, miały wrócić do 
Ich wtasnego kraju, który (a 
o tym też wiedział Powała) 
miał być odtąd na zawsze kra­
jem Piastuna. 
Następnego zd dnia tymi 

samymi tratwami przygotowa­
nymi przez Estów · przepra­
wiono si~ na lewy brzeg 
Wkry, zaczęto reperować sa­
nie, słać po okolicy specjalne 
zwiady żołnierzy po słano I o­
wies dla wykarJnienla bydła I 
koni. Uwolnieni z nlewolł lu­
dzie zbudowali dla siebie sza­
łasy I rozpallll. ogniska, piekąc 
zabite woły I racząc się piwem 
I miodem, kt6re wleźli Esto­
wle. Również żołnierze rozsta-

( 

wm awoJe namioty ł najwię­
kszy, wysłany kobiercami 
dla Olta Powały, niemal chłop­
ca, a przecież ;mężczyzny. 

PrzY'Prowadzono mu kilka pię­
Jmych kobiet, aby nocą zażył z 
nimi rozkoszy, ale odmówił. 
Zwycięstwo wciąż go upajało i 
nie pożądał· żadnej. Pamiętał 

co mu przed opuszczeniem 
Gniazda szepnęła Gedania: 
,.Dostaniesz całą ziemię Leczy ... 
ców, a potem ruszysz z Pias­
tunem na Ludzi Skrzydlatych. 
Przyjdzie wam z pomocą /rn·­
danlec ł Paluka". N'ic żalowdł 
Kruszwlc utraćo:i.cj przez r6rl 
Powałów. Piastun go ochronił 
p!nszczem przed mleco:em star­
s;:e::ro brat:!.. wychow~!. nauci'rl 
W'.llki, a teraz ohdnru ·ic !;ra­
j,,.,, j'.'dnym. ;i mo±" d-ui;;>rn, 
pc:yni pot~żny:~ 1 1.t/'Cr~--::n. CJ-r; 
Pm·1a

0

'1 w:>źrnie :-oh'" źr" 
a rrH'7~ i d \ t• l n, .... ~1~<l · · i r ,',d 
riot~żnv f \V:?)~c.:111~. D~'°'t :-- g1J 

mwi te3 rl.'Jaf, ab:v luc.'ł-ie z 
kraju i.eczyca poi.vrócili do 
swrr.h :<.·lo~:>]{ i grodów. a t::ik-
7~ 1c·, ~tarfa. To przecież bę­
dzie jego kra.J. I musi. być c!o· 

(18) 
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••j/s . . Junusz Szymruisld-Glanc 

brze zagospodarnwany, ludny 1 

uogaty. Chodził więc od szała­
su do szałasu, od ogniska d.> 
ogniska i rozmawiał z nimi 
dziwiąc się„ że mówią mowił 
Polan i klękajlł na jego widok, 
jak gdyby wiedzieli, że to on 
weźmie w posiadanie ich kraj. 
Żołnierza. który chciał posiąść 
nieletnią dziewczyD.kę, ·kazał o­
batożyć dla przykładu. Przyj­
rzał się też uważnie waętym 
do niewoli prawie dwustu Es­
tom, których powiązano I po­
sadzono przy ogniu. Czy będą 
z nich dobrzy osadnicy na zie­
miach, które sami zniszczyli? 
Bo nie zobaczą już nigdy 
swych lasów i bagien na pół­
nocy. Obetnie się Im włosy I 
staną się niewolnikami. · 
Dzień był słoneczny 1 mrot­

ny. Po drugiej stronle rzeki 
rozlegało się straszliwe kraka­
nie wron I kawek, ucztują­
cych na ciałach zabitych. Rzekę 
pokrywała lodowa kasza, która 
płynęła coraz wolniej I wol­
niej. Było oczywiste, że jeszcze 
kilka dni mrozu, a stanie zu­
pełnie, pokryje się twardym 
lodem. Jak to dobrze, że do­
piero teraz pojawił się mróz i 
Estowie musieli się przepra­
wiać przez ową kaszę, gdyż 
potem byli zmęczeni I nie O· 
kazali czujności. .Także sła­
bo .!~ bronili, gdy z dw0ch 
stron uderzyli na nich konni 
wojownicy Powały i jego tar­
czownft:y. Zwyciężając Ich stra-

' clł zaledwie dzleslęclu swoich 
żołnierzy, pochwali go za to · 
Piastun, otoczy białym płasz­
czem, włoży w swoje dłcmle o­
bydwie dłonie Powały, a może 
~wet nazwie go synfilll. Kto 
wie, kogo urodzi Gedania? Sy­
na czy córkę? Może Piastun 
nigdy nie będzie miał syna 
olbrzyma, jak tego pragnie, a 
wówczas - kto wie - może 
spadnie laska na Olta Powalę, 
który pochodzi ż najznamieni­
tszego rodu, choć teraz się te­
go nie uznaje, bo rządzą Lest­
kowle; on Powała też się u­
waża za Lestka l biały płaszcz 
nosi nie tylko jako wojewod11, 

'· 

ale jako Lestek, który nlena• 
widzi książąt i komesów. Prze• 
dziwny jest ów Piastun. co dał 
Lestkom władzę i ludowi wol­
ność, a przecie}: wsz; stko po- · 
zostalo tal~ jak było - są lu­
dzie niewolni i •.•1olni, trzeba 
płacić daniny, ·s<i grododzierżcr, 
starostowie i wojewodowie, nie 
wolno tylko ·wspominać 6 ko­
mesach i książętsch. Na c"r.· le 
zaś wszystkich ~toi ów Pias­
t:.m. Ale czy może b~·ć inaczej? 
Moi:? istni~ć pańft'.Y'J b<>z ar­
mii. bez wnd7ów, bez pos!ui::hu 
l b~z rod'.ltk.ów? 

Ktoś wbiegł do namio tu P0-
wały i powiadomił go, ze na 
dmglm brzegu rzeki stanęla 
gromadka jeźdźców. Mimó od­
l ' g.o~ci rnzpoznał PO\\'ab, h 
oto na czele dziesięciu s.:.uro-
1.~acl: icj wojownikó w przybyła 
Zyfika. Czego chciała? Udziału 
w łupach czy napawać si~ 
z,·.-ycięstw<'::i młod(:go Olta? 

Z mar.szczyl br\':i mlo<l v Po­
wała, przypominając sobie j:H 
go upokorzyła, proponują c r:.u 
swoje ciało w zomian za śmierc 
lub niewolę. Upił się z tchó­
rzostwa -- nie potrafił o t:·rn 
zapomnie C: , on, teraz pogromca 
Est ów. 

' Rozk!zal żołnierzom, aby po­
słali na drngi brzeg dwie wiel­
kie trahvy, ale one uwięzły w 
lodowej kaszr. Wtedy Zyfika 
krzyknęła coś swoim żołnie­
rzom i śmiało skierowała ko­
nia do rzeki. Przeplynęla mi­
mo lodowej kaszy, a z nią 
jej sauromaccy żołnierze. Br?a 
tyll>o mokra i wszedłszv do 
namiotu O!ta otrząsnęła się z 
wody jak pies. 

- Rozkaż rozpalić ogień 
przed nnmiotem i niech osuszą 
moją odzież - powiedziała 
rozkazując do· Olta, a potem 
rozebrała . się do n.aga, nie 
wstydząc się swej kobiecości I 
wlazła w futra wyścielajace 
łoże Powały. · 

Olt zrobił jak mu ·kazała. 
Polecił też podać jej gorącego 
miodu. Wydał również rozk~, 
aby dla Sauromatów rozpalono 
ognisko nieco dalej od narpio­
tu Powały, a jego namiot oto­
czyło piętnastu zbrojm·ch. 

- Walczyłeś na prawym 
brzegu rze.ki, ale już zdoła!eś 
przeprawić się na lewy - po­
wiedziała Zyfika, ukryta w 
futrach. - Czy to znaczy, ż~ 
ci tak śpieszno odejść stąd z 
lupami? · 

- W'l.tąle=. cl<> ..,.;,~-...,,.\.\. ""'-~­
spełna dwustu Estów - rz kł 
Powała. - Piastun zechce ich 
osiedlić na zniszczonej ziemi 
L~czyców. 

- Widziałam setki kobiet I 
mężcz,.z„. 1-~órych wzięli do 
niewoli Cstowie. 

- To teraz ludzie wolni I 
wrócą do swoich domów. I 

- Widziałam też wielkie sta­
da bydła l koni. 

\ 
To wszystko Piastuna, p'.ł-

n!. 
- A ja? - chciała zrr:wp.ć z 

siebie futro, ale uprzvtomniła 
sobie, że jest naga. - Czy to 
znaczy,• że nam, Mazowii. ni<! 
~ię nie należy? Estowie znisz­
czyli gród Ciechana. 

- Trzeba było lepiej bronic! 
Mazowil - oświadczył Olt. 

- Nie masz jeszcze długh::h 
wąsów jak dorosły mężczy..zna, 
a chcesz pouczać mnie, Dzi­
ką Kobietę? 

.Jej twarz rozpalił gniew. 
Piękną się -znała O!towl, a 
gdy pomyślał o jej wspania­
łych kształtach, a teraz mi:łł 
świadomość, że ona jest na~a 
w futrach. poczuł pożądanie. 
Bal się jej. Lecz Im wijcej się 
bal, !Ym bardziej pożą at. 

Rozejrzał się po namiocie. 
Złoty łuk Alanów leżał w ką­
cie namiotu, tam także znajdo­
wał się złoty pas ze sztyletem, 
należący do Zyfikl. 

- Ciebie, pani, też wezmę 
- wybełkotał pożądliwie. 

C.D.N 
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